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Rok 37. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘'Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieln abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek | 
Daraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tobci jednego dolara w książkach znaj- 
fujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieżciowych, jak i Historycznych, jako 
też do Pabożeństwa, za zapłatę 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

'"Qłazeta Polska’ do Enropy kosztu- 
je 88.00 bez premii, a do Kanady ko- 
Bztuje 83.00 z premią. 

Jeżeli książke wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę ragem z 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratę i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej''. 

Katalogi książek 1 obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"'Qazetę Polską'* można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu naloty przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych. 


Z O 


NABI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


vai pei l podróżującymi agentami są, 

: adäją nasze zupełne zau”anie i ma. 
g prawo kolektować za '* tę 

Ak i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wolls, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn. 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
stanie Ponsylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts i Rhode Iniand. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wiseonsin i Indiana. 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józet Juniawicz Bo. River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowaki, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit 1 okolicy. 


Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win- 
nipef, anada. 

Pan Wł. Bunkowski 3696 8. 65 ave. 
loveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. Wy -adotte, Micb., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławaki kolektuje w 
Mass., Gonn. itd. — 

Pan Jen Roszkowski, ''Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektnje w New 
York City, Brooklyn, PR Ja- 
maica, N. Y. 1 Bayonne Oity, 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Masa., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, II]. i okolicy 

Pan Józef Ape:man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelpbii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bolidanowicz, »09 Portland et. 
E. Oambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, IM. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., xolektuje w Brooklyn, 
New York City i okoliey. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za '' Gazetę Polską*”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią "7 domu pie: 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą Zaraz 
~- swoje premię, jakie sobie obiorę, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWICZ. 
— MMM 


DO ABONENTÓW. 
- Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''feb8'' to znaczy że prenu 
nerata jego skończyła się w lutym 
1808 roku. Kto chce nadal *"Ga- 
zetę Polskę'* odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma- 


P> 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Zbuntowani żołnierze. 


LIZBONA, 9 lutego. — 
80 żołnierzy, których wysła- 
no z Madery na wyspy Azor- 
skie, ażeby utrzymali tam 
porządek w okolicach na- 
wiedzonych zarazą, zbunto- 
wało się przeciw władzom. 
Buntownicy wtargnęli do la- 
boratoryum bakteryologicz- 
nego i rozkazali lekarzom a- 
żeby do dni 15 uporali się z 
zarazą, w przeciwnym razie 
uporają się oni z nimi w kró- 
tkiej drodze. Żołnierze po- 
wrócili następnie znowu do 
swoich koszar. Pomiędzy lu- 
dnością i lekarzami panuje 
z tego powodu ogólna pani- 
ka. 


Nowe niepokoje w Persyi. 


TEHERAN, 10 lutego. — 
W Resht, stolicy prowineyi 
Chillan, wybuchło powsta- 
nie; gubernator rządowy 
Serfar Aikhan, oraz wieluj 
urzędników zostało zamor- 
dowanych. Pałac gubernato- 
ra i inne budynki rządowe 
spalono. W mieście panuje 
panika; sklepy są zamknie- 
"e. Wojska gubernatora 
schroniły się do konsulatu 
rosyjskiego. Powstanie to 
pozostaje w związku z ru- 
chem narodowym. 


Starcie się Francuzów z 
Maurami. 


PARYŻ, 10-go lutego. — 
Kolumna francuska pod ko- 
mendą pułkownika Gon- 
rand, starła się z powstań- 
cami Maurami w okolicy A- 
derar. Szeik Maelenin po- 
niósł klęskę. Wojska zapro- 
wadziły porządek. 


Po stronie francuskiej 
padło 12 żołnierzy, a 19 
jest rannych.  Maumowie 
pozostawili na placu boju 
54 zabitych i kilkuset ran- 
nych, 


Król Edward PrZYPRYA,. do 
Berlina. 


BERLIN, 10-go lutego. — 
Angielski król Edward w to- 
warzystwie swej żony, królo- 
wej Aleksandry, przybył 
wczoraj rano z Londynu do 
Berlina i został gorąco przy- 
jęty przez cesarza niemiec- 
kiego Wilhelma i władze 
niemieckie. Miasto było Śli- 
cznie udekorowane na cześć 
gości i duży tłum narodu 
zebrał się na ulicach, udeko- 
rowanych wszędzie flagami, 
aby widzieć pochód do pała- 
cu. 


Specyalny pociąg, wiozą- 
cy królową i króla przybył 
na stacyę kolejową Lehrter 
o godzinie 11. Na powitanie 
pary królewskiej czekali: 
cesarz Wilhelm, następca 
tronu, jego najstarszy syn, 
inni książęta domu królew- 
skiego, zawierając księcia 
pruskiego Henryka, brata 
cesarza, kanclerz von Bue- 
low, minister spraw zewnęt- 
rznych von Śchoen i kilku 
innych członków gabinetu i 
wysokich dworzan. Szwad- 
ron dragonów królowej Wi- 


ktoryi, którego król Edward 
jest honorowym  pułkowni- 


kiem, stał na stacyi i kapela | 


pułkowa powitała wpadają- 
cy na stacyę pociąg. 

Król Edward i cesarz Wil- 
helm powitali się serdecznie, 


kilkakrotnie jeden drugiego | 


całując w policzek. 

Ulice, któremi pochód po- 
suwał się do pałacu, były za- 
pełnione niezliczonemi tłu- 
mami 
na przybycie króla przeszło 
dwie godziny. 

Po przybyciu dọ pałacu 
cesarz Wilhelm zaprowadził 
króla Edwarda do wspania- 
łych apartamentów wyzna- 
czonych dla niego w północ- 
nym froncie N Ce- 
sarz i cesarzowa, król Ed- 
ward i królowa Aleksandra 
jedli obiad o godzinie 1. 

Król Edward ze swą mał- 
żonką zostali przyjęci publi- 
cznie wiele serdeczniej niż 
oczekiwali i większą część 
narodu zebranego na uli- 
cach brała udział w demon- 
stracyi powitalnej. Przyję- 
cie było pełne poszanowania. 

Dziesięć zebrań soeyali- 
stycznych odbyło się przed 


przybyciem króla, lecz: roz- | 


wiązano je tuż przed rozpo- 
częciem procesyi. Socyaliści 
tysiącami przyłączyli się do 
tłumów na ulicach, lecz cho- 


ciaż często słychać było 
krzyki  socyalistyczne, nie 


było żadnych gwałtów i po- 
licya z łatwością  utrzymy- 
jwała porządek. Prasa nie- 
miecka przepełniona jest 
wiadomościami i edytoryała- 
mi w sprawie wizyty, lecz 
żadna z gazet nie krytykuje 
Edwarda. Większa część ga- 
zet wyraża nadzieję, że wi- 
zyta ta przyczyni się do le- 
pszych stosunków pomiędzy 
oboma narodami, lecz kilka 
wpływowych dzienników pi- 
sze otwarcie, że nie nie po- 
może okazywanie przyjaźni 
obecnym stosunkom, ponie- 
waż przyjaźń ta jest kome- 
dyą i nie więcej. 

Opinia publiczna nie jest 
wcale skłonna do wierzenia, 
że lepsze stosunki zapanują 
pomiędzy oboma monarcha- 
mi z powodu tej wizyty .Gła- 
zety piszą, że obaj monar- 
chowie mie raz się już wi- 
dzieli w ostatnich latach i 
nie szczególnego nie nastąpi- 
ło. 


Ugoda francusko-niemiecka 
o Marokko. 


PARYŻ, 10 lutego. Dzień 
wezorajszy, w którym zosta- 
ła podpisana ugoda francus- 
ko-niemiecka, uważany bę- 
dzie, jako data historyczna 
we Francji. 

Mimo sensacyi, jaka bu- 
dzi ta wiadomość, witaną 
jest na ogół z zadowoleniem, 
sprawa marokańska bowiem 
przynosiła  Francyi dużo 
kłopotu, a mało zysku. 

O ile więc będzie można 
ja załatwić bez strat dla 
przemysłu i handlu francu- 
skiego i bez upokorzeń dla 


dumy narodowej, każdy 
Francuz, który z zasady 
przeciwny jest koloniom, 


cieszy się z obecnego porozu- 


narodu, czekającego | 


| mienia, tem więcej, że Niem- 
| ey, wzięły inicyatywę i u- 
znały najzupełniej francu- 
| ską politykę w Marokko. 
| Dziennik “Temps” uważa 
| tẹ ugodę, za wypadek pierw- 
,szorzędnego znaczenia 
jest prosta, rozsądna i jasna 
— dziwić się tylko należy, że 
dyplomacya europejska wy- 
silać się musiała przez czte- 
ry lata, by dojść do rezulta- 
tu, który nasuwa się na pier- 
wszy rzut oka. 

Oczywiście, dodaje ten 
sam dziennik, na to trzeba 
było dobrej woli a nie z obu- 
pólnego rozdraźnienia i bra- 
ku zaufania. Dalej “Temps” 
twierdzi, że pokój europej- 
ski, który w ostatnich cza- 
sach był zachowany, opiera 
się na silniejszych podsta- 
wach, niź kiedykolwiek. 

Prasa francuska wyraża 
Się z uznaniem o cesarzu, 
kanclerzu Buelowie i mini- 
strze spraw zagranicznych 
v. Schoenie. 


Dzielny rewolucyonista. 

ODESSA, 11 lutego. 
Znaleziono wczoraj w celi 
więziennej martwe zwłoki 
kapitana Nikitina, należące- 
go do jeneralnego sztabu, 
którego wczoraj sąd wojen- 
ny skazał na śmierć przez 
powieszenie, za propagandę 
rewolucyjną wśród wojska, 
Wolał on sam odebrać sobie 
życie, niż zginąć z ręki kata. 


Egzekucya we Francyi. 


ALBI, 11 lutego. — Odby- 
ła się tu wczoraj w obecności 
olbrzymiego tłumu, egzeku- 
cya publiczna dwóch zbrod- 
niarzy. 

W nocy poprzedzającej 
egzekucyę, gromady robot- 
ników, śpiewając rewolucyj- 
ne pieśni, przebiegały mia- 
sto, wołając: **'Precz z kata- 
mi!” 

Wstrętne sceny tracenia 
zbrodniarzy na widoku pub- 
licznym, zaczynają budzić 
reakcyę w poważnie myślą- 
cych kołach społeczeństwa 
francuskiego. 


Wielki kontrakt. 


LONDYN, 11 lutego. 
Chicagoska firma zrobiła 
kontrakt, podług którego ma 
ona zaopatrywać przez trzy 
lata armię brytyjską w kon- 
serwowane mięso. Pierwsza 
dostawa od 500 tysięcy do 1 
miliona funtów ma być zro- 
biona w lipeu. Dalsze zaś 
dostawy będą następować w 
miarę zapotrzebowania 
przez wojsko, Mięso będzie 
przygotowywane w Chicago 
pod dozorem brytyjskich o- 
ficerów. 


Nowe rozruchy w Czechach. 


WIEDEŃ. 11 lutego. 
Według doniesień z Pragi 
przyszło tam znowu do roz- 
ruchów na tle narodowościo- 
wem, przyczem podobno 
tłum Czechów zaatakował i 
pobił kilku studentów nie- 
mieckich. Policya przedsię- 
wzięła na miejscu kilka are- 
sztowań, Nastrój umysłów w 
Pradze jest w najwyższym 
stopniu naprężony i w każ- 


dej chwili należy się oba- 
wiać nowych wybryków nie- 
nawiści szowinistycznej.. 
Nowy gabinet austryacki. 
WIEDEŃ, 11 lutego. — 


Prezydent ministrów von 
Bicnerth zrekonstruował 
gabinet austryaeki w tej 


myśli, ażeby w ten sposób 
przywrócić znowu w państ” 
wie spokój. Gabinet ministe- 
ryalny w nowym składzie 
przedstawia się następują- 
co, bar, von Bienerth zatrzy- 
muje nadal stanowisko pre- 
miera, tak samo pozostają 
ci sami baron von Haerdtle 
minister spraw wewnętrz- 
nych į F. Georgi minister o- 
brony krajowej, natomiast 
M. Biliński, gubernator au- 
stro-węgierskiego banku,zo- 
staje ministrem finansów: 
dr. Weiskirchner, prezydent 
Izby posłów jest ministrem 
handlu; były poseł Hochen- 
burger jest ministrem spra- 
wiedliwości, bar. Stuergkh, 
członków Izbi panów, jest 
ministrem oświaty; M. 
Wrba jest ministrem komu- 
nikacyi; prof. Bras, członek 
Izby panów, jest ministrem 
rolnietwa a radea Ritt mi- 
nistrem do robót publicz- 
nych. 


Zamach stanu w Turcyi. 


LONDYN, 12 lutego. — 
Donoszą tu z Konstantyno- 
pola, że w środę zaszły tu na- 
głe zmiany w gabinecie mi- 
nister yalnym. Ustąpili mi- 
nistrowie wojny, marynar- 
ki i oświaty, Hussein Pasza 
— Nazim Pasza i Zia Pa- 
sza. 

Podług relacyi korespon- 
denta *‘Morning Post” z 
Konstantynopola, zmiany te 
stłumiły w zarodku zamach 
stanu, który miał zamiar do- 
konać komitet jedności i 
postępu. 

Celem komitetu było za- 
prowadzenie dyktatury woj- 
skowej z księciem Yussuf 
Izz-Ed-Din na czele. 

Członkowie komitetu są 0- 
burzeni na wielkiego wezy- 
ra Kiamila Paszę — którego 
oskarżają o samowolne no- 
minacye ministnów. Zyska- 
li oni nawet poparcie parla- 
mentu, który zezwolił z te- 
go powodu na interpelacyę 
wezyra. 

Komitet jedności i postę- 
pu walczy o pierwszeństwo 
z komitetem liberałów w ło- 
nie partyi imłodo-tureckiej. 

Spodziewają się zmiany 
gabinetu, lada chwila. 

Prezes rady ministrów 
zrezygnował a oczekiwane 
są rezygnacye ministra spra- 
wiedłiwości spraw wewnę- 
trznych i finansów. 

Zajście to jest punktem 
kulminacyjnym wrzenia 
stronnictw i walki poszcze- 
gólnych komitetów. 

Komitet jedności i postę- 
pu, staje się w ostatnich cza- 
sach coraz mniej popular- 
nym. 

Już przyjęcie zaprosze- 
nia przez wielkiego wezyra 
na bankiet liberałów, zbudzi- 
ło niezadowolenie,  usunię- 
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cie zaś ministrów było o- 
statnią kroplą, przepełnia- 
jąacą puchar goryczy. 


Kandydat na stolicę bisku- 
pia. 

RZYM 12 lutego. — Kon- 
systorz kardynalski obrado- 
wał wczoraj pod przewodni- 
ctwem kardynała du Lac i 
postanowił przedłożyć pa- 
pieżowi kandydaturę monsi- 
omora Kennedy na stolicę 
biskupią w Cleveland, Ohio. 
Mgr. Kennedy obecnie jest 
rektorem amerykańskiego 
Kollegium w Rzymie, W o- 
bec ścisłej tajemnicy, która 
obowiązuje kardynałów nie 
można było dowiedzieć się 
bliższych szczegółów. 

Twierdzą nawet, że wobec 
nadzwyczajnych trudności, 
jakie przedstawia ta dyece- 
zya, z powodu przeci- 
wieństw rasowych, nomina- 
cya kandydata na biskupa 
została odłożona do przy- 
szłego posiedzenia. 


Z żeglugi napowietrznej. 
ST. MORRITZ, 12 lute- 


go. — Zmany niemiecki aero- 
statysta Oskar Erbsloeh, 


który w roku 1907 wygrał 
międzynarodowy wyścig ba- 
lonów w St. Louis, ukoń- 
czył właśnie swą godną uwa- 
gi podróż balonem '*' Berlin" 
przez Alpy. 

Podróż ta było dokonana 
śród nader trudnych warun- 
ków, panowało bowiem wiel- 
kie zimno, termometr wska- 
zywał 12 stopni F. poniżej 
zera. Erbsloch unosił się w 
powietrzu przez 30 godzin i 
osiągnął 18.000 stóp wyso- 
kości. 


Gwałtowna burza. 


MADRYT, 12 lutego. 
Wzdłuż wschodnich wybrze- 
ży Iliszpanii sroży się gwał- 
towna burza. W porcie Wa- 
Jencvi kolidowało kilka o- 
krętów a jeden statek ry- 
backi się rozbił,  przyczem 
straciło życie trzech ludzi 
ze załogi. 


Pożar w Królewskim Kol- 
legium. 
MADRYT, 12 
Właściwy pałac 
sławny klasztor, w którem 
się znajduje mauzoleum 
królów hiszpańskich, szczę- 
śliwie nszedł zagłady 
ogniowej, która nie oszczę- 
dziła królewskiego kole- 
gium w Eskurialu. Wszelkie 
wysiłki około ugaszenia po- 
żaru okazały się daremne. 
80-ciu studentów i profeso- 
rów, którzy się znajdowali 
w gmachu kollegialnym, u- 
szło ze życiem. 


lutego. 
FKskurial i 


Umizgi Niemiec. 

BERLIN, 13 lutego. 
Konferencyva między angiel- 
skimi i niemieckimi mężami 
stanu, jest tu uważana za 
wielki krok naprzód do po- 
lepszenia stosunków rywali- 
zujących narodów. 

Anglia bardzo szczerze i 
serdecznie wyraziła swe za- 
dowolenie z powodu ugody 
francusko - niemieckiej w 
Marokko. 


Był to pierwszy- skutek 
wizyty króla Edwarda, i mo- 
że mieć duży wpływ na zmia- 
nę stosunków anglo - nie- 
mieckich. 

W urzędowych kołach an- 
gielskich rozmowa kancle- 
rza z Sir Charles Hardinge 
z wice-ministrem spraw ze- 
wnętrznych, budzi zajęcie i 
panuje ogólne mniemanie, że 
w zapatrywaniach swych na 
kwestyę bałkańską oraz na 
obecny stan rzeczy w Tur- 
eyi, Anglia z Niemcamiprzy- 
szła do porozumienia. 

Król Edward i królowa A- 
leksandra wczoraj wieczo- 
rem wyjechali z powrotem 
do Londynu, Na dworzec od- 
prowadził parę królewską, 
cesarz i cesarzowa j książe 
Henryk pruski. Pożegnanie 
było serdeczne, król pocało- 
wał trzykrotnie Wilhelma w 
policzek. 


Katastrofa na morzu. 


WELLINGTON, N. Z., 13 
lutego. "Na wysokości 
przylądka Ferawihti rozbił 
się wczoraj w nocy parowiec 
Penguin. Część podróżnych 
i załogi zdołała się uratować 
reszta załogi w liczbie 67 lu. 
dzi prawdopodobnie zginęła. 

BREST, 13 lutego. 
Podczas gęstej mgły, niezna- 
nv parowiec angielski naje- 
chał na skały na wysokości 
Qucsssant j utonął. 

Zginęło siedmiu osób z za- 
łogi, reszta uratowała się na 
łodziach ratunkowych paro- 
wea i znalazła przytułek na 
przejeżdżającym okręcie, 


Zgon Jerzmanowskiego. 

KRAKÓW, 13 lutego. — 
Wczoraj zakończył życie 
znany powszechnie rodak 
nasz Erazm Jerzmanowski, 
który długie lata spędził w 
Ameryce. 

Ś. p. Jerzmanowski doro- 
bił się znacznego majątku 
ia gazowniach, którego to 
majątku następnie używał 
na cele filantropijne i naro- 
dowe. 

Pozostawia po sobie żal o- 
gólny. 


Zaręczyny królewskie. 


LIZBONA, 13 lutego. — 
Prasa tutejsza zamieszcza 
wiadomość, że wkrótce zos- 
taną ogłoszone zaręczyny 
króla Manuela z księżniczką 
Beatryczą, córką księcia E- 
dinburg. 


Kryzys w Liberyi. 

WASHINGTON, 12 lute- 
go. — Rząd otrzymał wiado- 
mość, że republika murzyń- 
ko - afrykańska Liberya 
przechodzi ciężki kryzys. 
Położenie jest bardzo po- 
ważne. Brytyjska kanonier- 
ka przybyła na wody libe- 
ryjskie, by zabezpieczyć in- 
teresy cudzoziemców a w 
tym samym celu wysłano 
kompanię żołnierzy z Sierra 
Leone do Mouravia, stołecz- 
nego miasta Liberyi. 


Ce n 
Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs Kurs pieniędzy, Które Kc wwaslarati 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wachodn. i Zachodnich, y 
i Szląsku. át 100 
KORONA do Austryii, Ga- 
lie Czech, Morawii i. BT OA 
HARS j 20 "= 25c 
RUBEL do Rosyi, Litwy, 
Polski pod Moskalem. BŻim 


FRANK do Francyi, Bel- 


15c 


25c 


LJ 
gii i Szwajearyi. 1960 15c. 
Ło 
BULDEN do Holandyi4lim 25C. 
KRONER do Danii, Nor- 
wegii i Szwecyi. | 271% 25c. 
LIRA do Włoch. 190 25c. 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
«hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane ną za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chieago.”” 
Władysław  Dyniawicz. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
LUTY 

Szymona, 
Zuzanny, 
Euchar, 
Eleonory, 
Stolicy św. Piotra, 
Piotra D. 
Popielec, 


15 
19 
20 
21 


=) 


Cz. 
Piat. 
Sob. 
Niedz. 
Pn. 
25 Wt. 
34 Sr, 


Wiadomości z Polski. 


Liczba mieszkańców Wilna. 


Według wiadomości wi- 
leńskiego zarządu policyjne- 
go w Wilnie do dnia 1 /14! 
stycznia r. b., było 188.162 
mieszkańców w obrębie mia- 
sta, nie liczące przedmieść, 
kolonii Łosiowej, Kominów, 
Kuprianiszek i Burbiszek. 

Na karę śmierci. 

WARSZA WA, — Sąd roz- 
jemczy skazał na śmierć Le- 
ona Kowalskiego za zabój- 
stwo w pociągu studenta E- 
dwardowskiego. 

Tajemnicze pół miliona. 

Dwaj młodzieńcy areszto- 
wani przed paru tygodniami 
z pół milionem rubli w War- 
szawie, dotychczas pozostaja 
w areszcie przy ratuszu. Po- 
mimo kilkakrotnych depesz, 
warszawskie władze Śledcze 
dotychczas nie otrzymały z 
Krasnojarska żadnej w tej 
sprawie wskazówki. 


Polski aeroplan Stibor. 

W Londynie bawi p. A- 
dam Ostaszewski ze Wzdo- 
wa, celem wybudowania ae- 
roplanu Stibor. Próbny ae- 
roplan budować zaczął w 
Wzdowie. Obecnie udał się 
wynałazea do Pau, aby od- 
być konferencyę z braćmi 
Wright i zamierza rozpocząć 
budowę dwóch aeroplanów 
swojej konstrukevi 
cześnie w Paryżu i w Anglii 
w majątku jednego ze swo- 
ich krewnych. Bardzo poch- 
lebną wzmiankę poświęcił 
polskiemu wynalazcy lon- 
dyński “Daily Graphie”. 


Maryawici w Zagłębiu Dą- 
browskiem. 


Z Dąbrowy donoszą, iż od 
jakiegoś czasu rozwinęli tam 
energiczną działalność ma- 
rvawici, którzy dotąd dzia- 
tali potajemnie. Przedstawi- 
ciele sekty traktują o naby- 
cie w Starej Dabrowie bro- 
waru, który zamierzają 
przerobić na kaplicę. 


Młodociany zbrodniarz. 


Okrutną zbrodnię seksual- 
ną popełniono w Radeszowi- 
cy pod Pragą, co wywołało 
oburzenie i osłupienie zara- 
zem pośród tamtejszej lud- 
ności. Zbrodniarz, Józef 
Skala, liczący zaledwie pół- 
czternasta roku, zgwałcił w 
dzień trzech Króli kilkulet- 
nią dziewczynkę, poczem po- 
derznaął jej gardło i rozpruł 
brzuch. W piątek napadł ten 
na dwie córeczki piekarza 
Smmtnego, starszej, 10-0 let- 
niej poderznął gardło i roz- 
pruł brzuch, a młodszej trzy- 


{że go zabije, ażeby go 


równo-. 


letniej zadał kilka ran w szy- 
ję, gdyż został spłoszony. 
Dziewczynka ta znajduje się 
w szpitalu į prawdopodobnie 
odzyska zdrowie, Józef Ska- 
la syn robotnika, jest silnie 
rozwinięty pod względem fi- 
zycznym, ale uważają go za 
zwyrodniałego. — Przyzna- 
wszy się do zbrodni, oświad- 
czył na śledztwie, że od cza- 
su do czasu uczuwa niezmoż- 
ne pragnienie widoku krwi. 
Już we wczesnej młodości 
przypatrywał się zabijaniu 
zwierząt domowych z wielką 
przyjemnością. Skala zosta- 
nie poddany badaniom psy- 
chiatry. 
żywcem spalona. 

W Trzciance pod Opale- 
nicą wdowę Antoninę Olen- 
derek znaleziono spaloną w 
własnem mieszkaniu. Z ba- 
dań poczynionych na miej- 
seu wniosku ją, że kobieta za- 
snęła, siedząc podczas ogrze- 
wania nóg za pomocą miski 
z brykietami, jak to prakty- 
kuje się po wsiach, i w ten 
sposób żywcem spaliła się. 
W mieszkaniu w tym czasie 
nie było nikogo. 


W obce ręce. 


Gospodarz Łabęcki w No- 
wejwsi pod Kępnem sprze- 
dał swą posiadłość gościnne- 
mu Blunowi za 33.000 mr. 


Ukarany zbrodniarz. 


Jak donoszą pisma wileń- 
skie, w Telechawie, nieopo- 
dal Pińska, odbyły się zarę- 
czyny, poczem narzeczony 
powracał do swego miasta z 
posagiem, wynoszącym 200 
rubli. Towarzysz podróży, u- 
zbrojony, gdy wóz był w le- 
sie, zażądał oddania tych 
pieniędzy, grożąc śmiercią. 
Narzeczony oddał 200 rubli, 
a potem ów zbój oświadczył, 
nie 
wydał w ręce polievi. Wów- 
czas narzeczony prosił, aże- 
bv mu przynajmniej zadał 
śmierć lżejszą, w ten sposób, 
że się rozbierze, a nago po- 
tem zbój go przywiąże do 
drzewa, gdzie prędko zmarz- 
nie, bo wtedy mróz był wiel- 
ki. Zbrodniarz zgodził się na 
to i tak też uczynił, poczem 
odjechał i w najbliższej kar- 
czmie kazał sobie dać co 
zjeść. Spożywając mięso i bę- 
dąc pod silnem wrażeniem 
dokonanego czynu zbrodni- 
czego, udławił się kością. 
Posłano prędko do miasta 
ten sam wóz po lekarza i je- 
dnocześnie odnaleziono przy 
drzewie przywiązanego mło- 
dzieńca. W tej samej karcz- 
mie uratowano zmarzłego 
narzeczonego, a zbój skonał 
udławiony. 


Zbrodnia. 


“Kur. Zagł.”” donosi: W 
dniu 19 bm. o godzinie S-ej 
wieczorem kozacy 14 pułku 
dońskiego kozaków, kwate- 
rującego w Będzinie, Wasi- 
lew z żoną i Donskow wyszli 
z koszar i udali się na prze- 
chadzkę do Małobądza. W 
Małobądzu na moście Don- 
skow i żona Wasilewa rzuci- 
li się na Wasilewa, chcąc go 
zamordować. Donskow szab- 
lą odrąbał Wasiłewowi gło- 
wę, poczem z żoną Wasilewa 
rzucili trupa z mostu do rze- 
ki. Nazajutrz żona Wasilewa 
poszła do pułku zameldować, 
iż mąż jej zaginął, prosząc 
jednocześnie o wyjaśnienie 
sprawy i odnalezienie męża. 
Tego samego dnia o godzinie 
8 z rana dzieci z Małobądza 
zauważyły trypa w wodzie. 
Trupa z wody wyciągnięto. 
Donskow i żona Wasilewa 
zostali aresztowani. Sprawa 
będzie oddana do sądu wo- 
jennego. 


Śmierć skutkiem połknięcia 
sztucznych zębów. 
W Wystryciu w Prusach 


Wschodnich podoficer Sche- 
fler, udając się na spoczynek 


zapomniał wyjąć sztuczne 
zęby, które połknął i wkrótce 


potem umarł. 


Proces na podstawie ustawy 
o zebraniach i stowarzysze- 
niach. 

W>znanej sprawie zabawy 
towarzystw polskich w Kłec- 
ku, z której to okazyi poli- 
cya tamtejsza wytoczyła sze- 
reg procesów o urządzenie 
zebrania pod gołem niebem 
względnie branie udziału w 
niem, stawali przed sądem 
ziemiańskim w Gnieźnie ja- 
ko instancyą apełacyjną ks. 
proboszcz Piotrowski z Kłee- 
ka i p. Wojtasiak, prezes To- 
warzystwa * Jedność”. Sąd 
uznał ich winnymi i skazał 
na 15 marek grzywny i kosz- 
ta procesowe obu instancyi. 


Morderstwo. .. 

Z Warszawy donoszą: W 
sobotę wieczorem po pogrze- 
bie pewnego strażnika, pię- 
ciu strażników wraz z wdo- 
wą po nieboszezyku przyszli 
do wsi Wola. Trzech strażni- 
ków zostało na Woli, a dwaj 
udali się do wsi Włochy, Na 
szosie zauważyli, że za nimi 
podąża trzech nieznajomych. 
Skoro odwndcili się do nich 
twarzami, zostali powitani 
wystrzałami. 

Strażnicy odpowiedzieli o- 
gniem. Strażnik Papka cięż- 
ko ranny padł na ziemię, na- 
pastniey rzucili się do ucie- 
ezki. Pozostali na Woli trzej 
strażnicy, usłyszawszy strza- 
ły, pospieszyli na pomoc to- 
warzyszom, a widząc ucieka- 
jących trzech drabów, poczę- 
li do nich strzelać. Jeden z u- 
ciekających został lekko ra- 
niony. Drugi napastnik, jak 
się później wyjaśniło, Ale- 


| ksander Śliziński, uciekł do 


najbliższego domu na Woli, 
gdzie został schwytany. Zna- 
leziono przy nim dwa rewol- 
wery: buldog i brauning, 
zrabowany zabitemu straż- 
nikowi. 

Gdy powrócono do zabite- 
go strażnika, spostrzeżono, 
że ma całą twarz poranioną 
pałaszem. Widocznie był on 
ciężko raniony i został dobi- 
ty pałaszem. 


Zabity przez drzewo. 


Z Łańcuta piszą nam: 
Dnia 23 zm. straszne niesz- 
częście spotkało Kontka z 
Podźwierzyńca, gdyż pod- 
czas wycinania starych topo- 
li, jako robotnik u hr. Poto- 
ckiego, jedna z nich padła na 
Kontka i to z taka siłą, iż za- 
biła go na miejscu i to tak 
strasznie, iż połamało mu że- 
bra i kości w nogach, które 
aż na wierzch powychodziły. 
Człowiek ten był bardzo po- 
rządny i pracowity, lecz przy 
tem ubogi, a pozostawił kil- 
koro drobnych dzieci. Rozu- 
mie się, że nie był ubezpie- 
czony ani na życie, ani na 
starość, bo nie ma powszech- 
nej asekuracyi ; 


Zawiedzeni hakatyści. 


Swego czasu sprowadzo- 
ny przez hakatystów do Kłe- 
eka lekarz nie zdołał się u- 
trzymać, mimo że go mate- 
rvalnie popierano. Hakaty- 
ści zwrócili się do związku 
lekarzy w Lipsku, o przysła- 
nie do Kłecka innego leka- 
rza. Ale związek odpowie- 
dział, że nowy lekarz niemie- 
eki w Kłeeku nie jest po- 
trzebny. Hakatyści z takiej 
odpowiedzi są wielce nieza- 
dowoleni. 


W niemieckie ręce, 


Zmowu kawał ziemi w po- 
wiecie gnieźnieńskim prze- 
szedł w ręce niemieckie. Jak 


czytamy w * Lechu”, p. t. 
na subhaście nabył właści- 


ciel Działynia, baron Spren- 
ger, stumorgowe gospodar- 
stwo w Oborze za 40.000 mr. 
Dotyvchczasowymi właścicie- 
lami byli gospodarze polscy, 
Rolirad i Jan Nowak. 


ślub arc yka eeni 

W Żywcu w Galicyi odbył 
się 16 zm. ślub arcyksiężny 
austryvackiej Maryi Renaty, 
drugiej córki arcyksięcia 
Karola Stefana z Żywca, 
wielkiego przyjaciela Pola- 
ków, z księcien Hieronimem 
Radziwiłłem, synem księcia 
Dominika Radziwiłła. Ślubu 
udzielił ks. biskup z Krako- 
wa w zastępstwie ks, kardy- 
nała Puzyny. 


Los Polaków i katolików. 
W Ciężkowie przechrzezo- 


nem na *Cinsdorf", które 
rozparcelowano w r. 1907, 


stanął już zbór protestancki. 
Natomiast w Chomętowie, 
przechrzczonem na *'Hedwi- 
gshorst”, jak donoszą, 
“Dziennikowi Bydgoskie- 
mu”, już pięć lat parafianie 
błagają o zastąpienie stare- 
go drewnianego kościółka 
katolickiego nowym, ale 
wszystkie prośby nie odno- 
szą skutku. 


Smiertelny wypadek. 


Robotnik Nowak w Głów- 
nie dostał się w sobotę 23 zm. 
przy młóceniu zboża w ma- 
szyneryę młocarni i poniósł 
śmierć na miejscu. 


Los cyrkowca. 
Z. Warszawy 
Wstrząsającego wrażenia 
doznała  zgromadzo- 
na w cyrku publiczność. Afi- 
sze zapowiadały pierwszy 
występ znakomitego nurka, 
Dżona Ceryl, który z wyso- 
kości 120 stóp miał się rzucić 
do basenu, napełnionego wo- 
da, 

W istocie o godzinie 10ej 
wieczorem, nurek wesoło 
wdrapał się pod dach i ztam- 
tąd skoczył do wody. Stra- 
cił jednakże świadomość 
przestrzeni i szerokość base- 
nu į zamiast do wody runął 
na deski, okalające basen. 

Okrzyk zgrozy wyrwał się 
z piersi widzów, żądnych 
sensacyvi, która tym razem 
przewyższała oczekiwania. 
Rzucone się na ratunek, wez- 
wano pogotowie, które od- 
wiozło pogruchotane ciało do 
szpitala św. Rocha, gdzie 
wkrótce ów nurek, Polak, 23 
letni Koźmiński, ukrywają- 
cy się pod pseudonimem 
Dżona Cyryla, życie zakoń- 
czył. 


donoszą: 


Pies wykrył podpalacza. 


Czytamy w *Gońcu Wiel- 
kopolskim”’, że wielką cieka- 
wość wywołało aresztowanie 
oberżysty Unratha z Hersz- 
topu, w pow. skwierzyńskim. 
W nocy z czwartku na piątek 
zgorzały doszczętnie stajnia 
i stodołą dominialna w Her- 
sztopie, przyczem wynosiły 
szkody 80.000 marek. Jak 
się wykazało, został ogień 
podłożony. — Celem łatwiej- 
szego wyśledzenia podpala- 
cza, przywołano z Berlina 
komisarza policyi wraz z 
psem policyjnym. Psa opro- 
wadzono po podwórzu, po- 
czem puszczono go, by ścigał 
zbrodniarza. Pies biegł, wę- 
sząc i wpadł do oberży, a 
stąd do izby Unratha. Podej- 
rzenie w tej chwili padło na 
U., który od dawna żywił do 
właściciela dominium niena- 
wiść; opróez tego znaleziono 
jeszcze inne poszlaki. Gdy 
Unrath udał się do Między- 
chodu, aresztowano go tam- 
że. Unratha przewieziono do 
więzienia śledczego w Skwie- 
rzynie. 

Z powodu 5 fenigów — stra- 
ty za 10 tysięcy marek. 


U kupca i destylatora 
Henryka Netza w Toruniu 
upadło pomocnikowi 5 fen. 
na ziemię. Ponieważ na odno- 
śnym miejscu było ciemno, 
zapalił zapałkę, Nie odnalazł 
5 fenigów... za to palącą się 
zapałkę rzucił nieszczęśliwie 
w stronę wiadra z nafta. W 
mgnieniw oka wybuchła naf- 


ta w naczyniu. Obecni w in- 
teresie ocaleli szczęśliwie, za 
to skład wypalił się do szczę- 
tnie. Powstało strat za 10 ty- 
sięcy marek. 


W sprawie zamordowania 
Stoffów. 


— Morderca Stoffów — 
jak przypuszcza policya tu- 
tejsza — jest Andrzej Kurek 
z zawodu robotnik, skazany 
już za morderstwo dwojga o- 
sób na karę śmierci, ułaska- 
wiono go jednak i osadzono 
no dożywotnie więzienie w 
kryminale wiśniekim, z któ- 
rego jednakże w r. 1907 u- 
ciekł i ślad wszelki za nim 
zaginął, Jest wzrostu niskie- 
go, zgarbiony, o twarzy chu- 
dej, z brwiami i oczami skoś- 
nemi, nos zadarty nieco do 
góry, usta szerokie į grube. 
Fizyognomia na pierwszy 
rzut oka zbrodnicza. Kurek 
przed dwoma laty zamordo- 
wał w Białej policyanta Die- 
tricha i chłopa Hojdysa ze 
wsi Lipnika. Razem z nim u- 
ciekli z Wiśnicza dwaj zbro- 
dniarze: Jan Wades i Hen- 
ryk Smulski i wszyscy po- 
trafili tak doskonale zatrzeć 
za sobą wszystkie ślady, iż 
mimo energicznych poszuki- 
wań żandarmeryi i listów 
gończych, monderców nie u- 
jęto. Sprawa poszłaby w za- 
pomnienie, gdy nagle 8 gru- 
dnia z. r. władze bezpieczeń- 
stwa zaalarmowane zostały 
znów wiadomością o okrop- 
nem morderstwie, spełnio- 
nem w Czańcu koło Kęt, na 
małżonkach, karczmarzach 
Komorach. I tym razem 
mordercy zbiegli i nie zdoła- 
no ich schwytać. Kurek pra- 
wdopodobnie uciekł do Prus 
gdzie ukradł książkę służbo- 
wą robotnikowi Fedorako- 
wi i przybył z nią jako Fedo- 
rak do Lwowa i tu dokonał 
morderstwa na Stoffach, O- 
beenie policya fotografię 
Kurka rozesłała do wszyst- 
kich polieyi i posterunków 
żandarmeryi w monarchii i 
do dyrekcyi policyi za gra- 
nicą. 


Kazania polskie w Sopotach. 


Nadchodzi z Pelplina wia- 
doimość, że katolicy Polacy 
w Sopotach doczekali się na- 
reszcie polskiego słowa w 
świątyni Pańskiej, Oto z ro- 
zporządzenia biskupiego bę- 
dą odtąd w niedzielę po każ- 
dym pierwszym w miesiącu 
a oprócz tego w każde dru- 
gie święto w kościele Gwiaz- 
dy Morza wygłaszane kaza- 
nia polskie. 


Zmikł. 


Pan E. Straszak z Roe 
Ark. pisze: ‘Dra Piotra Go- 
mozo jest prawdziwie cudo- 
wnem lekarstwem. Wyleczy- 
ło ono mnie z wielkiej dole- 
gliwości, na którą  cierpia- 
łem przez 10 lat. Miałem ra- 
kowaty ból pod nosem. Ra- 
dziłem się doktorów, używa- 
łem różne maście i smarowa- 
nia, ale ból nie chciał się za- 
goić. Zużyłem cztery butelki 
Giomozo i ból znikł. Nie po- 
siadam dość słów wdzięczno- 
ci.” 

Dra Piotra Gomozo posia- 
da nieprzerwany rekord w 
pomyślności leczeniu kon- 
stytucyonalnych chorób po- 
wodowanych z nieczystości 
krwi. Dochodzi ono wprost 
do korzenia dolegliwości, do 
nieczystości w krwi. Jeżeli 
nieczystości są usunięte, to 
zdrowie następuje jako na- 
turalny rezultat, 


Dra Piotra (łomozo nie 
jest aptecznem lekarstwem, 
nie jest artykułem handlo- 
wym. Jest ono dostarczane 
wprost osobom przez lokal- 
nych agentów mianowanych 
przez właścicieli, Dr. Peter 
Fahrney & Sons Co., 112 — 
118, So. Hoyne Ave., ,Chica- 
go, III. 


Kalendarze na rok 


1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny a wezwie szt 


nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w moenej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiereze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi „ tekście I ód > ilu w 65€ 


stracyi w tekście. 

Wielki Kalendarz Uniwersalny" E 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w moenej kolorowej oprawie, taki 
aam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść a” _ 
od tomu I. Cena 


li kalendarz dla a 
Skar b Rodziny x 4 1909. Piękny gg rk, a 


wiersze, żarty itp. Dodatek 5 NE okazałych. Cana 50 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, bajki, € 


Najświętsza Rodzina kalendarz dla rodzin  chrześciańskieh 


na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rozmaitejtreści, jak powieści, legendy, bajki kilka obrazów 13 è 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. i Cena ° de 


4 A + | `n dla ezcicieli 
Kalendarz Serca Pana Jezusa Sorem mra a 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustradye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. ou 306 


a aói SN+-0 + dk « SORO 


na rok 1909 zawiera 1 
Wielki Kalendarz Maryański stosie, kalestace teiee 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męazenników, obraz Maryo, Matke 
bawiciela, obraz SŚmieróSkazańca politycznego, i bardzo wiele w pe- © 
wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Oena 5e 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. 
premią. 


W. Dyniewicz 582 Noble St., Chicago, Tl. 


Kalendarzy tych nie wydaje się na 


-Siymy na caly świat | znany fako najlepszy spacyaista 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH 


DR BADGER 


i posiadujący najlepsze dyploma i ma- 
|Jący przerzło trzydzieści lat ekspi- 
'ronoyi w Joozeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyłleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 

| wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
!  Badger i i pelecajno swym znajomym, 
f nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
) | obeonego wieku. 


| czucia Jego akatecznaść w leczeniu Jent dowied 
| dalona przez setki podziękowańsad wdzięcznych 
jomu pacyentów. Dr, Badger leczy wszystkie choroby akntecznia. Specyalność joga Jeat wie * 
nia zaatarza:ych ohorób nerwowych I renmatyzma, kataru głowy, nosa, gardia i kanałów 


a R włoaów I 2 centowy znaczek pocztowy w liścia a natychmisstotrzyma PORADĘ DARNO, ' 
czy chornba Jeań wyloc na luh nie. Można sisać po polska, słowacka, czeaku, angialnka | 
4 lub niemiscka. Adresi 


fOr. L. A. Badger, 1404 Jaferson ave., TOLEDO, ; 


2% W 04 1046 104 4080104 1040406 444444 00 0 106 1414044414 40% 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


KTO JE ZIE 
DO KRAJU? 


KTO KOGOS 
Z KRAJU Kto szuka po- 
Sprowadza? rady w czemś? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw- 
dziwe cuny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- | 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- | 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- | 
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do nas J 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR | 

I 

JI 


JT? BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st, New York, Dept. D. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


MPORTUJEMY TYTON ROSYJSKI I TURECKI; 
Turecki tytoń funt Lg gf 95, $1.50, $1.- Gilzy do papiarcaów natka ps, 4o., Ba., Te. 
a 93.60, „64,50. 


KREM grusikowe, 
rzechowa po 
Fajki różne od Ę 
Qygary 1a pudełko z 50 sztukami pa GBa. 
750., 850., $1.00, e: 25, 81.50, T 


Ta aka “da zażywania funt po 28e., a00., A 3 
PPAOROW OWĄDODOOWCOCECJH 86.0, 400 

Papierosy u tureckiego tytoniu sta po 

40o, 450., 70e., 850., I 90. 


Tabakierki i tytonierki od Bo. da $2.00 
OHICAGO, I. 


S.JACOBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily sè., 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. 


FABRYKA TA BPRZEDAJE PO ZNIŻONYCH OCENACH. 


Turecki tytoń, kał po $1.50, $1.75, $A.- 


Bibułki xa qosja pasiek, PY U 45a. 
83.00, RECT i B at. 


raachowa pa .. 
GEJA 16żnae EU M 
gary za pudełko s a: 
P erao Seo, "ras, saa Saia 


$1.00, $1.20, 


Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt pa 80 ot. i SBa. 
Papierosy x tureckiego tytoniu sto R 


> 
AJ 


SKETEOODECECE 50 ot, 75 1. i $1. 
Maszynki do papierosów estuka po . 106. 
Gilzy do papierosów setka po 76., 100. 1 


CHIOAGO, ILL. 
a a 4 1 


Z drukarni «Gazety Polsklej”” wyszło zupełnie no- 
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu- 
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacve itp. 

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoconymi 
tytulikami. Cena... .T5e 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


| aopejofololoj O E e O. 1 
e © s e 
Powieści Moralne 


przez 
X. Franciszka Soave ku 
wiernych. 


Przełożył z włoskiego 
X. B. Rzewuski. 


BYTwUDGOWOGUDCOG EEG 


(Ciąg dalszy). 
20. Niewdzięczność. 


Tomasz Inkle, syn kupca londyń- 
skiego, ledwo co skończył rok dwudzie- 
sty, pobudzony chciwością i za nic wa- 
żąc sobie niebezpieczeństwa długiej 
morskiej podróży, zamierzył puścić się 
okrętem do Indyi Zachodnich; i w rze- 
czy samej w dniu 16 Czerwca 1674 ro- 
ku, wziąwszy kapitał przez ojca mu po- 
wierzony, wsiadł na okręt, Achiles zwa- 
ny, i oddalił się. Po długiej i przykrej 
podróży, zoczywszy nareszcie zdala 
ląd stały Ameryki, zawinął do małej 
odnogi. Kapitan widząc, że poczyna 
już braknąć wody i żywności, kazał 
spuścić na ląd stały, dla zaopatrzenia 
okrętu w rzeczy potrzebne. Tomasz 
ciekawością obejrzenia kraju uniesio- 
ny, udał się także z nimi. Gdy się za da- 
leko w głąb kraju zapuścili, niespodzia- 
nie napadły na nich tłumy ludzi dzikich 
i jednych z nich pomordowali, a dru- 
gich zmusili do szukania ratunku w u- 
cieczce. Rozproszeni na wszystkie stro- 
ny zaledwo co w małej liczbie zdołali 
się dostać do łodzi. 

Młody Inkle, któremu, gdy uciekał 
w tem zamięszaniu, zdało się, że miał 
śmierć na karku, błąkał się długo po la- 
sach, nareszcie wstąpiwszy na górę 
dzikszą i bardziej niż drugie opuszczo- 
ną, wyniszczony już z sił, zadyszany ca- 
ły i potem oblany, padł jak długi na zie- 
mię. Tu nasuwały się mu najsmutniej- 
sze myśli. Poznawał, że w tych barba- 
rzyńskich miejscach nie mógł się czegoś 
innego spodziewać, jak że niebawem 
umrze z głodu, albo skończy życie w pa- 
zurach dzikich zwierząt, lub też w rę- 
kach ludzi okrutniejszych nad same 
dzikie zwierzęta. Gdy rzewnie płacze 
wśród tak okropnych myśli, słyszy zna- 
gła szelest między gałęziami; ze strachu 
zrywa się coprędzej na nogi, i chce już 
uciekać, aż wtem spostrzega młodą ko- 
bietę ku sobie spokojnie idącą i słod- 
kim wejrzeniem dającą znak, aby się 
zatrzymał. Nabrawszy cokolwiek od- 
wagi, w rzeczy samej zatrzymuje się, 
rzuca się jej do nóg i głosem jęczącym 
ze łzami w oczach i gestami jak najdo- 
bitniej  malującemi jego nieszczęście, 
błaga ją, aby chciała mieć nad nim li- 
tość i ratowała go w jego nieszczęściu. 
Niewiasta młoda z nazwiska  Jaryko, 
miała serce więcej niż zwykle ludzie dzi- 
cy litościwe, przytem pociągnięta jego 
urodą i usilnemi prośbami zmiękczona, 
podniosłszy go uprzejmie, zaprowadzi- 
ła do swejjaskini j kazała się mu w niej 
zatrzymać, tymczasem sama na czas 
krótki oddaliła się. Po niejakim czasie 
powróciwszy, przyniosła mu rozmai- 
tych owoców, i niemi zasilonego zapro- 
wadziła do poblizkiego źródła, dla u- 
gaszenia w nim pragnienia. 

Wtenczas zdało się Anglikowi, że 
na nowo ożył i w różny sposób wyraził 
jej swą najwyższą wdzięczność, którą 
niewiasta bardziej jeszcze wzruszona 
zapewniła go, że może złożyć śmiało 
wszelką bojaźń, bo ze swej strony doło- 
ży wszelkiego starania, aby go nie złe- 
go nie spotkało. W rzeczy samej prze- 
pędzała z nim największą część czasu, 
zaopatrywała go szczodrze w to wszy- 
stko, czego potrzebował do utrzymania 
swego życia; kiedy spał, ona nad nim 
czuwała, i o rodzonym podobno bracie 
"ie miałaby więcej troskliwości, jak o 
nim. 

„Młodzian Inkle przestawając z nią 
niemal ciągle, zrozumiał powoli ich ję- 
Zyk, a i ona także jego eoraz lepiej poj- 
mowała. Młodzian zapytując się jej to 
o rzecz jedną, to o drugą, w krótkim 
Czasie powziął wiadomość o tamecznych 
Okolicach, o ich mieszkańcach i o pło- 
dach, w jakie szczególniej kraj ich ob- 
fitował. Pragnąc gorąco widzieć nie- 
które z wymienionych płodów, prosił 
J aryki o dostarczenie mu ich, co też o- 
na jak najchętniej uczyniła. A widząc 
*aryka jak mocno się im przypatrywał 
1 Jak gorąco pragnął widzieć coraz nowe 

ta zadowolenia go codziennie z jakim- 
€IS nowym darem doń powracała, nie- 
kiedy przynosiła mu kawałek złota, nie- 
kiedy srebra, czasem drogie kamienie, 
nieraz najpiękniejsze pióra ptastwa 
tamecznych okolic. 

„Tym sposobem ujrzał się Tomasz w 
krótkim czasie bardzo bogatym i w my- 
Sli poczynał już dziękować losowi, że 


zabawie | nauce 
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Samo jego nieszczęście przeistoczył w | 


tak wielkie dlań dobro. Odtąd myślał 


tylko o sposobie oddalenia się z tame- 
cznego kraju; nie widział jednak inne- 
go sposobu prócz 
skim, gdyby przybył do brzegów. Po- 
znawał dobrze, że oddalenie się jego by- 
łoby dla Jaryki rzeczą bardzo przykrą. 


Przy wydarzonej sposobności siąść na. 


okręt; umknąć tak, żeby ona tego nie 
spostrzegła, 
rzeczą łatwą. Postanowił przeto skło- 
| nić ją także do udania się razem z sobą 
|do Europy. Dla zniewolenia jej prę- 
| dzej, począł jej przedstawiać powabne 
i wspaniałe mieszkania w których prze- 
pędzać będzie dnie swoje daleko przyje- 
mniej, niż w dzikiej jaskini, lub pod 
gołem niebem, piękność sukien, które 
nietylko ją zasłonią od przykrości po- 
wietrza ale nadto urodzie jej nie mało 


stole, że tam miasto wody spijać będzie 
nader przyjemne likwory, miasto dzi- 
kich owoców mieć będzie najsmaczniej- 
sze potrawy, że w Europie używać bę- 
dzie wszelkich przyjemności i one uro- 
zmaicać, niekiedy  żeglując sobie po 
wodzie, niekiedy przejeżdżając się po- 
wozem przez przepysznych rumaków 
ciągnionym, niekiedy przepędzając we- 
soło noce, wśród tańców, muzyki, śpie- 
wów i biesiad. Amerykanka uczuła w 
sobie jakiś popęd ku temu wszystkie- 
mu, co jej obiecywał, i dla tego bez 
trudności przyzwoliła na udanie się ra- 
zem z nim. 

Czuła nawet ku niemu tyle przy- 
wiązania, że i bez tych obietnie gotowa 
była wszędzie iść z nim, cokolwiek mia- 
łoby ją spotkać. Oboje przeto oczeki- 


której niebo łaskawe przywiedzie jakiś 
okręt w ich stronę. Często spoglądali 


dnie i noce. Po upływie znacznego cza- 
su, Jaryko, będąc bystrego wzroku, zo- 
czyła coś zdaleka i o tem coprędzej u- 


wiadomiła Inkla. Ten dosyć prędko 
poznał, że statek sunął się zwolna po 
wodzie. Za danym makiem tyle się 
zbliżył ku brzegowi, że bez trudności 
mogli nań złożyć wszystko, eo mieli i 
przy cieniach nocnych spokojnie odpły- 
nęli. 

Młodzian angielski nie mało z tego 
uczuł radości, lecz Jaryko, opuszczając 
ojczyznę, dla każdego człowieka zbyt 
drogą, jakąkolwiek ona byłaby, także 
rodziców i swych przyjaciół i tracąc nie- 
mal nazawsze nadzieję widzenia ich kie- 
dyś, uczuła w sobie tak silną boleść, że 
ta z oczów jej wydobyła strumienie łez 
i mocne wzdychania, i niedałaby siętak 
prędko pocieszyć, gdyby nie obecność 
i przestrogi Inkla, który dla niej zastę- 
pował miejsce rodziców, ojczyzny i 
wszystkiego. Nieszeżęśliwa! ynie wi- 
działa atoli jak  niegodziwemu i nie- 
wdzięcznemu powierzyła się młodzia- 
| nowi. Statek, na który wsiadł, należał 


| do anglików, i Inkl mocno był z tego u- 


radowany. Na brzegach Gwinei nału- 
piwszy anglicy murzynów i rozmaitych 
towarów, płynęli ku wyspie Barbada, 
jednej z Antylskich, obfitującej osob- 
liwie w cukier, do którego uprawy zwy- 
kli używać tameczni panowie tych nie- 
szczęśliwych ludzi. Skoro tam przybyli, 
port został wkrótce ludem zapełniony. 
Rozpoczęto sprzedaż rozmaitych rodza- 
jów żywności a mianowicie  negrów. 
Widząc barbarzyniec Inkl, że przyby- 
ło nie mało kupców, i że dość drogo 
sprzedawano mężczyzn i niewiasty, 0- 
garniony niegodziwą żądzą pieniędzy, 
utraca wszelkie uczucia ludzkości i 
wystawia swą największą dobrodziejkę 
na sprzedaż, jak gdyby jakąś niewolni- 
cę. Nieszczęśliwej nie nie pomogły ani 
płacz i rozpacz, ani prośba, ani zakli- 
nanie go, że jeśli chce uczynić ją nie- 
wolnieą, żeby ją przynajmniej przy so- 
bie zatrzymał; ani przypominanie tego, 
ile ona dłań czyniła, że go wyrwała z 
rąk jego nieprzyjaciół i zachowała od 
nieuchronnej śmierci, że go zaopatry- 
wała przez tak długi czas w pożywie- 
nie, i zaspokajała wszystkie inne jego 
potrzeby, że go tylu darami zbogaciła, 
i dlań opuściła rodziców, ojczyznę i co 
miała najmilszego; gdy dobrocią nie nie 
wskórywała, poczęła mu czynić różne 
wyrzuty, jak np., że się okazuje nie- 
wdzięcznym, wiarołomea, okrutnikiem. 
rzucała nań tysiące przekleństw, i 
wzywała niebo, już aby ukarało tę zbro- 
dnię, jakiej się na niej dopuszczał: lecz 
i to nie uczyniło nań żadnego wrażenia 
okazał się okrutniejszym nad najdzik- 
sze i najsroższe zwierzęta; głuchym na 
najsprawiedłiwsze ze strony jej wyrzu- 
ty, na największe żale, na najczulsze i 
najtkliwsze błagania. Kontent, że dru- 
dzy nie rozumiejąc jej języka o jego nie- 
godziwości wiedzieć nie mogli. Skoro 
| ja sprzedał i schwycił do rak pieniądze, 
| odjechał natychmiast, nie spojrzawszy 
nawet na nią. y 
| (Ciąg dalszy nastąpi.) 


w okręcie europej- | 


widział, że nie było tak | 


wali z niespokojnością owej chwili, w | 


na morze i czuwali na przemiany we | 


Í 


| miosła. 
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- Dramat Ludowy w V aktach, 5 | 
© z śpiewami i tańcami, CG) 
© napisany przez Zofię Mellerową i [. K. Galaeiewicza, D 
© z muzyką Zygmunta Noakowakiego. | 
Rzecz wzięta z powleści I. I, Kraszewskiego. © 
© Kopia z rękopiau własności c) 
(2) Rządowych Teatrów w Warszawie. D 
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(Ciąg dalszy). 


Tumry, uderzony straszną bole- | 
ścią opamiętuje się: Ah, ja oszaleję; | 
jam szalony! Nie wiem co mówię, co się | 
dzieje ze mną. — Rozpacz, zwątpienie 
umysł mój obłąkują do ena! obejmuje | 


| łkaj Motrunę: M 
przydadzą  powabów; wytworność w | Plasa e otrune+ przebacz, 


przebacz te bluźnierstwa, lecz gdybyś 

mogła przejrzeć głąb duszy mej. — To 

nie ja, to nie twój Tumry, ale najstrasz- 

niejsza boleść, ciągle zawody, opór i za- | 
ciętość. tych gadziów, tego chłopstwa, 
co nas tak okrutnie odtrąciło od siebie, | 
złość twoich braci, zagadały przeczucie. | 
Daruj, daruj najmilsza! Tuli ją do pier- 
si i okrywa pocałunkami: Tyś zawsze 
bóstwem mojem, gwiazdą przewodnią, 
słodkiem życiem i wszystkiem dla 
mnie stara się przebłagać ją pieszczota- 
mi. 


Motruna: Cierpliwości, wytrwania 
jedyny mój! 

Tumry: Tak, tak cierpliwości, ja | 
to wiem droga, ale zkąd ją brać u Byn- 
ka.... już się wyczerpała wszystka, | 
już się wyczerpać czas miała— 

Motruna: To prawda, wszakże sko- | 
ro kuźnię ukończysz. ... 

Tumry: Tak, tak masz słuszność... 
może gdy kuźnię ukończę... korno posta- | 
wię, skoro czas orki i siewu nastąpi, za- 
potrzebują mojej pomocy, mojego rze- 


Motruna: O niezawodnie, luby nie- 
zawodnie. Przyjdą z narzędziami i 
prosić będą o swoją robotę a wówczas | 
wszystko się odmieni i chleba będziem 
mieć w bród i ta pustka gwarem się za- 
roi. 


Tumry: Ah, ale jeśli i wtedy zbóje | 
ustronisko nasze omijać zechcą i do | 
miejskiego kowala chodzić z robotą... o | 
natenczas Motruno, natenczas, jakiem 
Rom, jakiem Erumaneselów dziecko | 
wieś całą z dymem puszczę, w popioł i 
pożogę zamienię! bo mi już sił do wal- 
ki zabrakło, dłużej już nie wytrwam! | 
Zginę sam, ale zginą i oni za łzy i krew 
naszą! Zginą jak szukele, kiedy jak 
szukele serca nie mają. F 


Motruna: Na Boga, uspokój się, u- 
spokój drogi, oni się nawrócą, upamię- 
tają, zobaczysz mój Tumry. 

Tumry: Bo sama powiesz, czy kto 
tak konia okuje jak ja? płóg, radło wy- 
stali kto lepiej? 

Motruna: Naturalnie, że nikt, nikt. 
Jierpliwości tedy, cierpliwości tylko, 
miły mój. Przebyliśmy już tyle, toż nam 
bliżej do ocalenia, 

Tumry: O ty słodka pocieszyciel- 
ka moja, tak, tak bliżej, niedaleko, kil- 
ka dni jeszcze, ale zkąd wziąść pienię-- 
dzy na kowadło, cęgi, miech, młoty i ca- | 
ły narząd kowalski, tegoż nie zbudo- 
wać samemu, jak tę ot lepiankę. 

Motruna: Pójdę na wyrobek. 

Tumry: Ty? 

Motruna: Do sąsiedniej wioski. 

Tumry: By cię odtrącono, ponie- 
wierano, nigdy! 

Motruna, nieśmiało: No to o pomoc. 

Tumry: Gdzie, do kogo? 

Motruna: Do braci. 

Tumry: Co do tych szukelów, jał- 
mużnę, jałmużnę od nich! prędzej 
śmierć głodową, prędzej tysiąc śmierci 
niźli jeden szeląg, jedno od nich zboża 
ziarnko! Słuchaj, myślałem pójść do 
miasta ja, nająć się za robotnika u ko- 
wala w Rudni, dopóki nie zbiorę sumy | 
potrzebnej. Inaczej rady nie ma. 


Motruna: Zostawisz mnie samą tu 
w tej pustce obok cmentarza. 

Tumry: Cóż począć, jedyny środek 
zarobienia trochę grosza. Głupi Janek 
najrzy na ciebie i na chatę — pójdę po- 
szukam go, boć raz chociaż zdecydować 
się trzeba. 

Motruna: Ha, idź więc, skoroś tak 
postanowił, a gdy w kuźnience naszej 
zahucza młoty, wnet ludną i gwarną 
stanie się ta ustroń, Tumry mój zasły- 
nie jako najdzielmiejszy w okolicy ko- 
wal. Pieści go, on ją całuje, rozweselony 
wchodzi Janko, urywa nuconą pieśń, 
przygląda się chwilę pieszczocie, ną- 
reszcie wybucha śmiechem. Obecni u- 
słyszawszy śmiech, oglądają się. | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| ela do naa, a my 


l 460 N. Eobey atr., 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. XKewmana 


=i 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszćl, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły, 


Wyleczony z reumatyzmn bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i niaustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 


Wiel. ka. Nienmanie! — Zuayłam herdeórna 
podziękowania 3a wyleczanie, Jeatem obecnia 
zdrów AEO Wagi mi przybyło. Jestam 
wesół i silny. Cacząłem jui pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 
zoataje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho- 
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i pachii- 
na około kostek. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w atanie 
nwiadomió ciebie Ka. Dobrodzieju, ie żona 
moja jeat zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten csat, 
łóżka bliako wcale nie opuściła, 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona. 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby liat ten fyi opub.ikowaay, 
aby mogli korzystać ci, którzy pođobnie 
cierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi duiękujemy ai po 
atokroć razy a tak aktteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiam 
| długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 


| ludzkości. 


Pozostaję = azacunkiem 
Józaf Prois, 
1427 N. 16th Bt, St. Louis, Mo. 


DARMUG wyślę wam poucza- 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, DI. 


W sgłaszaniu się wymienić *''Gaze- 
tę Polską.'' 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę: 


| eznego szycia, a także ezapki i rękawi- 


ce. 
Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek "wiarę: 
Stan. Bobowski, 
(Gostyn) Downers Grave Ii 


— a aM 
-a 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. * 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. 


Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi „uedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bez pła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich aposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Tolede © 

kupić szczeTro-złet, 
Kto chce lub srebrny ZE 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. ua każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i arebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu- 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & CO. 
533 Noble at., Chicago NI. 


PEDICURA 


na pocenie nóg, hóla, nią == Hd. 
Przyślijcie 50 cent. w 3 emmtnwych znacı- 
kach pocztowych za jedno Tashaleazko lub 


$1.00 na 3 Psz MR 


Pieniądze także można przesłać prer 
Money Order, Ł.:presa, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg f rezultaty nocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze- 
mu zdrowin — Jeśli ułyte Jak przepisane. 

Jeżeli macie BZ ahorohę te napisz- 

chętnie odpiszemy i donie- 
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cie nżywać. Porada armo. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Ledischner, Chemist. 
CHICAGO, ILL 


| 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkiech innych lekarstw. Może mieć swoje naśladuwnictwa, 
ale nie ma zastępstwa. 
Czysci Krew 
Regulnje Żołądek 


Pomaga Trawieniu 
Działa na Wątrobę 
Działa na Kiszki Uśmierza system Nerwowy 


Ożywia, Wzmacnia i Posila: 
Wogóle jest to lekarstwo familijne w całem tego słowa znaczeniu 
i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specvalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 
i właścicieli 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek - 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obruzek przedatawla bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regieatrowany list na poniższy 
adres. 

Bpółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową bo już Istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie:  * sśceszki, 
Broszki, Kalczyki, Harmeniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer- 
tymy, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewolwery, Nezyk|, rozmaite 
| Religijne przedmioty, Ksiązki do nabezeństwa it.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech pam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adreeujcie 


NALEPINSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Aveo. CHICAGO, ILI. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Bobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 

Nasze Polskie wioski mają koisje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 

Nasze kolonie mają, przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 
gruntu dosyé, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS. 


Ą Ją d i be ódek, likiarów i in 
Spółka. nyeh pirnów, KĘ FRED TIE i 
b naślnd ictwam, poszukiwa 
WOZIE: Ludanta „let nuieiki,"Łtóżejky po wypró 
w Stanie New York, knienin nia można pe raz drugi napełnić. 
Kapitał wyn 3 Próbowano różnych sposobów, lecz bea 
api 081 skutku. 
W ostatnich h dokonał tego Polak, 
$100.000.00. Bietan. Mo Spryszydski, EEC b 
RU ń N. ta iyos Azak ka ink iess 
Ą Ą k t o m. że a fi 
Polskie Przedsiębiorstwo. gorzelni buseike jego pomysłu postanowiło na- 
yé i takowej atale używać. 
Ró śnie z uzyskaniem patanta sof 
BUTELKA EAA S które zainkorpawe 
raz zakorkowana, nie da się użyć no Da prawach Sanoa. Pipi s kapitaiem 
i T t ana pod naawą ''Ninga- 
po raz drugi. ra mon Rafifabia Bonis do, postotowiło Sy 
bud é wł fabryk w tym oeln 
$10.00 AKCYA. TEN LE REC insé akoyj SETA 
Polaków, po $10.00 kaida. 


s s : Ohege ien dobrze opłacający mię interea, 
Na większą ilość akcyi cena zniżo- | w rękach polskich sys uatanowioRa 
; tyla tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze- 
na tylko do 1-go Lipca br. dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kea: 
. troli. 
W tym oeln stawiamy Azanownym 
| kom propozycye nabywania akcyj I akorzysta- 
nie se sposobności watąpiecia de Spółki, któ: 
ra w krótkim Gracie da = włożonego kapitała 
olbrzymia zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dr. C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodLenie za dobre uslu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą chora- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co., 


1201 Adams st., TOLEDO, 0H.0, 


Dyrektorzy. 
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OOP LILII ul e a NEET TETT 
A B. G. WERNICK, M. D. £ 
POLSKI DOKTOR 

z wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kohiet i dzieci, nawet chroniczne. E 
a Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. a 
|| Telefon 1955—1 Richmond, a 
a 259 HANOVER ST., BOSTON, Masa. u 
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i HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 


Jakoż świtaniem poczęło się coś czermić w 
stronie Wiśniowca. Dzwony uderzyły w mieście 
na trwogę, a w obozie długie, żałosne głosy trąb 
pobudziły czujność żołnierzy. Piesze regimenta 
wyszły na wały, w przerwach stanęła jazda, go- 
towa zerwać się za pierwszym znakiem do ata- 
ku, a przez całą długość okopu wzniosły się ku 
górze dymki od zapalonych lontów. 

W tej samej chwili zjawił się książę na 
swoim białym dzianecie. Ubrany był w srebrne 
blachy, ale bez hełmu. Najmniejszej troski nie 
było znać na jego czole; owszem, wesołość biła 
mu z oczu i twarzy. 

— Mamy gości, mości panowie! mamy go- 
ści! — powtarzał, przejeżdżając wzdłuż wałów. 

Cisza nastała i słychać było łopotanie cho- 
ragwi, które lekki powiew wiatru to nadymał, to 
owijał naokoło drzeweów. Tymezasem nieprzy- 
jaciel zbliżył się tak, iż można go było okiem. o- 
garnąć. 

Była to pierwsza fala, więc nie sam Chmiel- 
nicki z chanem ale rekonensans, złożony z trzy- 
dziestu tysięcy wyborowych ordyńców, uzbrojo- 
nych w łuki, samopały i szable. - Zagarnąwszy 
tysiąc pięćset pachołków wysłanych po żywność, 
szli gęsta ława od Wiśniowca, potem wyciągnąw- 
szy się w długi półksiężyc, poczęli zajeżdżać A 
przeciwnej strony ku Staremu Zbarażowi. 

Ale, tymczasem książę, przekonatszy się, 
iż to tylko komunik, dał rozkaz, by jazda wy- 
szła z okopów. Rozległy się głosy komendy, puł- 
ki zaczęły się ruszać i wychodzić z za wałów, jak 
pszczoły z ula. Równina napełniła się ludźmi i 
końmi. Zdala widać było rotmistrzów z buzdy- 
ganami w ręku, oganiających chorągwie i szyku- 
jących je do boju. Konie parskały rzeźwo — a 
czasem rżenie przebiegało szeregi. Potem z tej 
masy wysunęły się dwie chorągwie tatarów i se- 
menów książęcych i szły drobnym kłusem na- 
przód: łuki trzęsły się im na plecach, migotały 
kołpaki — szli w milczeniu, a na czele ich jechał 
rudy Wierszuł, pod którym koń rzucał się jak 
szalony, co chwila zwieszając w powietrzu prze- 
dnie kopyta, jakby chciał zerwać wędzidła i sko- 
czyć coprędzej w zamęt. 

Błękitu nieba nie plamiła żadna chmurka, 
dzień był jasny, przeźroczysty — i widać ich by- 
ło, jak na dłoni. 

W tej samej chwili od strony Starego Zba- 
raża ukazał się taborek książęcy, który nie zdo- 
łał wejść z całem wojskiem, a teraz nadążał co, 
siłv, z obawy, aby ordyńcy nie ogarnęli go je- 
dnym zamachem. Jakoż nie uszedł ich oczu i 
wnet długi półksiężyc ruszył ku niemu z kopyta. 
Krzyki: “Ała” doleciały aż do uszu stojącej na 
wałach piechoty; chorągwie Wierszuła pomknęły 
jak wicher, na ratunek. 

Ale półksiężyc dobiegał prędzej do taborku i 
opasał go w jednej chwili, jak czarną wstęgą, a 
jednocześnie kilka tysięcy ordyńców zwróciło 
się z wyciem nieludzkiem ku Wierszułowi, stara- 
jac się go również opasać. I tu dopiero można 
było poznać doświadczenie  Wierszuła i spraw- 
ność jego żołnierzy. Widząc bowiem, że im za- 
chodzą z prawej i lewej strony, rozdzielili się na 
troje i skoczyli na boki, potem rozdzielili się na 
czworo, potem na dwoje — a za każdym razem 
nieprzyjaciel musiał się zwracać całą linią, bo 
przed sobą nie miał nikogo, a skrzydła już mu 
rwano. Dopiero za czwartym razem uderzyli się 
pierś na pierś, ale Wierszuł uderzył całą siłą w 
najsłabsze miejsce, rozerwał je i odrazu znalazł 
się na tyłach nieprzyjaciela. Wtedy porzucił go 
i szedł jak burza ku taborkowi, nie dbając, że 
tamei zaraz mu na kark nadejdą. 

Starzy praktycy, patrząc na to z wałów u- 

_ derzali się zbrojnemi dłońmi po lędźwiach, wy- 
krzykując: 

— Niech ich kule bija! tylko książęcy rotmi 
strze tak prowadzą! 

Tymczasem Wierszuł, natarłszy ostrym kli- 
aem na pierścień, opasujący taborek, przebił go 
tak, jak strzała przebija ciało Żołnierza, i w 
mgnieniu oka przedostał się do środka. Teraz 
zamiast dwóch bitew zawrzała jedna, ale tem 
zaciętsza. Cudny to był widok! W środku rów- 
niny taborek, jakoby ruchoma forteca, wyrzu- 
cał długie smugi dymu i ział ogniem — naokół 
zaś czerniło się mrowie ruchliwe, rozszalałe, ni- 
by jakiś wir olbrzymi, za wirem konie latające 
bez jeźdźców, w środku szum, wrzask, grzecho- 
tanie samopałów. Ci tłoczą się jedni przez dru- 
gich, tamci nie dają się rozrywać. Jak dzik oto- 
czony broni się białymi  kłami i tnie zajadłą 
psiamię, tak ów tabór wśród chmaryv tatarskiej 
bronił się z rozpaczą i nadzieją, że z obozu pomoc, 
większa od Wierszułowej, mu przyjdzie. 

Jakoż wkrótce na równinie zamigotały czer- 
wone kolety dragonów Kuszla i Wołodyjowskie- 
go — rzekłbyś: listki czerwone kwiatów, które 
wiatr żenie. Ci dobiegli do chmary tatarskiej i 
wpadli w nią, jak w czarny las, tak, że po chwi- 
li weale ich nie było widać, tylko kotłowanie u- 
czyniło się jeszcze większe. Dziwno było nawet 
żołnierzom, dlaczego książę nie przychodzi odra- 
zu z dostateczną potęgą w pomoc otoczonym, ale 
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on zwłóczył, cheąc dowodnie pokazać żołnic 
rzom, jakie to posiłki im prowadził — i przez to 
serca ich podnieść i do większych jeszcze niebez- 
picczeństw przygotować. 

Jednakże ogień w taborku osłabł, znać już na- 
bijać nie mieli czasu, albo się rury muszkietów 
zbyt rozgrzały; natomiast wrzask Tatarów zwię- 
bszałl się coraz bardziej, więc książę dał znak i 
trzy husarskie chorągwie, jedna jego własna pod 
Skrzetuskim, druga starosty krasnostawskiego, 
trzecia królewska pod panem Pigłowskim, ruszy- 
ły z obozu ku bitwie. Dobiegły i uderzywszy, jak 
obuchem, rozerwały odrazu pierścień tatarski, 
potem spędziły go, zgniotły na równinie, wparły 
ku lasom, rozbiły raz jeszcze — i gnały o ćwierć 
mili od obozu, taborek zaś, wśród radosnych o- 
krzyków i huku dział, zemknął bezpiecznie w o- 
kopy. 

Tatarzy jednak, czując, że za nimi idzie 
Chmielnicki 4 chan, nie znikli całkiem z oczu; o- 
wszem, wkrótce zjawili się na nowo i hałłakując, 
obiegli cały obóz, zajmując przytem drogi, goś- 
cińce i wsie poblizkie, z których wkrótce podnio- 
sły się słupy czarnego dymu ku niebu. Mnóst- 
wo ich hareowników zbliżyło się pod okopy, a 
naprzeciw nim sypnęli się zaraz pojedynczo i 
kupkami żołnierze i kwarciani, szczególnie z ta- 
tarskich, wołoskich i dragońskich chorągwi. 

Wierszuł nie mógł brać w harcach udziału, 
albowiem sześć razy w głowę cięty przy obronie 
taborku, leżał jak nieżywy w namiocie; nato- 
miast pan Wołodyjowski, choć cały już jak rak 
od krwi czerwony,za mało miał ukontento- 
wania i pierwszy wyruszył. Trwały owe harce 
aż do wieczora; z obozu piechoty i rycerstwo z 
górnych chorągwi patrzało na nie jak na widowi- 
sko.  Przebieganą więc sobie wzajemnie, poty- 
kano się gromadami, albo pojedynczo, chwytano 
żywcem niewolników. A pan Michał co którego 
ucapił i odprowadził, to znów wracał; czerwony 
jego mundur uwijał się po całem pobojowisku, 
aż go wreszcie Skrzetuski panu Lanckorońskie- 
mu, jako osobliwość, zdala pokazał, bo ilekroć 
zczepił się z Tatarem, rzekłbyś: w Tatara piorun 
trzasł Zagłoba, choć pan Michał nie mógł go 
dosłyszeć, dodawał mu krzykiem z wałów ochoty, 
kiedy zwracał się do stojących naokół żołnierzy 
i mówił: 

— Patrzcie waszmościowie! ja to uczyłem go 
szablą robić. Dobrze! dalejże po nim! Dali-Bóg, 
niezadługo mnie dorówna. 

Ale tymczasem słońce zaszło — harcownik 
począł zwolna ściągać się z pola, na którem pozo- 
stały tylko trupy końskie i ludzkie. W mieście 
poczęto znów dzwonić na * Aniół Pański.” 

Noe zapadła zwolna, jednakże ciemność nie 
nadchodziła, bo naokół świeciły łuny, Paliły się 
Załościce, Barzyńce, Lublanki, Stryjówka, Kre- 
towice, Zarudzie, Wachlówka — i cała okolica, 
jak okiem sięgnąć, płonęła jednym pożarem. Dy- 
my w nocy stały się czerwone, gwiazdy świeciły 
na różowem tle nieba. Chmury ptactwą z lasów, 
gaszczów i stawów podnosiły się z wrzaskiem 
okropnym i krążyły w powietrzu  oświetlonem 
pożogą, jakoby płomienie latające. Bydło w ta- 
borze, przerażone niezwykłym widokiem, po- 
częło ryczeć żałośnie. 

— Nie może być — mówili między sobą w o- 
kopie starzy żołnierze — aby ów komunik tatar- 
ski rozniecił pożary; pewnie to sam Chmielnicki 
z kozakami i całą ordą się zbliża. 

Jakoż nie były to czcze domysły, już bo- 
wiem pan Sierakowski przywiózł poprzedniego 
dnia wiadomość, że hetman zaporoski i chan tuż 
za komunikiem następują, czekano więc ich na- 
pewno. Żołnierze, co do jednego, byli na oko- 
pach, lud — na dachach i wieżach. Wszystkie 
serca biły niespokojnie. Niewiasty szlochały po 
kościołach, wyciągając ręce do Najświętszego 
Sakramentu. Gorsze od wszystkiego oczekiwa- 
nie przygniotło ciężarem miasto, zamek i obóz. 

Ale nie trwało długo. Noc jeszcze nie za- 
padła zupełnie, gdy na widnokręgu ukazały się 
pierwsze szeregi kozackie i tatarskie, za nimi 
drugie, trzecie, dziesiąte, setne, tysiączne. Rzekł. 
„byś: wszystkie lasy, chaszcze zerwały się nagle 
z korzeni i idą na Zbaraż. Napróżno oczy ludzkie 
szukały końca tych szeregów, jak wzrok sięgnął, 
czerniło się mrowie ludzkie i końskie, ginace w 
dymach i łunach oddalenia. Szli jak chmury, 
albo jak szarańcza, która całą okolicę ruchomą, 
straszliwą masą pokryje. Przed nimi szedł groź- 
ny pomruk głosów ludzkich, jak wicher szu- 
miący w boru, wśród wierzchołków starych so- 
sen. Potem zatrzymawszy się o ćwierć mili, po- 
częli się rozkładać i zapalać nocne ogniska. 

— Widzicie ognie—szeptali żołnierze—dalej 
idą, niż koń jednym tchem doleci. 

— Jezus Marya! — mówił do Skrzetuskiego 
Zagłoba. — Mówię waćpanu, że lew jest we mnie 
i trwogi nie czuję, ale wolałbym, żeby ich jasne 
pioruny wszystkich do jutra zatrzasnęły. Jak 
mi Bóg miły, że ich zawiele! Już chyba i na 
dolinie Józafata większego tłoku nie będzie. I 
powiedz waćpan, o co tym złodziejom chodzi? 
Nie siedziałby to każdy psubrat lepiej w domu? 
nie robiłby spokojnie pańszczyzny? Co my win- 
ni, że nas Pan Bóg szlachtą, a ich chamami stwo- 
rzył i powinnymi im być kazał? Tfu! złość mię 
porywa! Słodki ja człowiek, do rany mię przy- 
łożyć, ale niechże mię da pasyvi nie doprowadza- 
ją. Zadużo oni mieli swobód, zadużo chleba, to 
się też rozmnożyli, jak myszy w gumnie — a te- 
raz się na koty porywają. Poczekajcie, pocze- 


kajcie! Jest tu kot, co się nazywa kniaź Jare- 
ma, a drugi — Zagłoba! Co waść myślisz, czy 
będą tentowali traktatów? Żeby się tak w poko- 
rę udali, jeszczeby ich można zdrowiem daro- 
wać — co? Jedno mię ciągle niepokoi, czy wi- 


* wendy w obozie jest dosyć? A da dyabła! patrz- 


cie-na waszmościowie, znowu tam ognie za tymi 
ogniami — i dalej ognie! iNiechże czarna śmierć 
spadnie na takowy congressus! 

— (o waść mówisz o traktatach — odrzekł 
Skrzetuski — gdy oni sądzą, iż wszystkich nas 
mają w ręku i jutro dostaną! 

— Ale nie dostaną? co? — pytał Zagłoba. 

— Boska w tem wola. W każdym razie sko- 
ro tu jest książę, nie przyjdzie im to łatwo. 

— Otoś mnie waćpan pocieszył! Nie o to 
mi chodzi, by im łatwo nie przyszło, jeno żeby 
wcale nie przyszło. 

— Niemałe to jest ukontentowanie dla żoł- 
nierza, gdy darmo gardła nie daje. 

— Pewnie, pewnie.... Niech to pioruny 
zapalą, razem z waszem ukontentowaniem!.. 

W tej chwili zbliżył się Podbipięta i Woło- 
dyjowski. 

— Mówią, że ordy i kozactwa jest na pół 
miliona — rzekł Litwin. 

— Bodaj waści język odjęło! — krzyknął 
Zagłoba. — Dobra nowina! 

— Przy szturmach łatwiej ich ciąć, niż w 
polu — odpowiedział ze słodyczą pan Longinus. 

— Skoro się książę nasz i Chmielnicki wre- 
szcie spotkali — rzekł pan Michał, — to już o 
zadnych układach ani gadać. Albo starosta, al- 
bo Kapucyn. Jutro sądny dzień będzie! — dodał 
zacierając ręce. 

Mały rycerz miał słuszność. W tej wojnie, 
tak długiej, dwa lwy najstraszniejsze ani razu 
nie stanęły sobie oko w oko. Gromił jeden het- 
manów i regimnentarzy, drugi potężnych atama- 
nów kozackich; za jednym i za drugim szło w 
trop zwycięstwo, jeden i drugi byli postrachem 
nieprzyjaciół — ale czyja szala miała przewa- 
żyć w bezpośrednhiem spotkaniu, teraz dopiero 
miało się rozstrzygnąć. Wiśniowiecki patrzał 
bowiem z okopu na nieprzejrzane ćmy tatarskie, 
kozackie — i napróżno starał się je óbjąć okiem 
— Chmielnicki spoglądał z pola na zamek i obóz 
myśląc w duszy: **Tam mój wróg najstraszliw- 
szy; gdy tega zetrę, któż mi się oprze?” 

Łatwo to było zgadnąć, że wałka między ty- 
mi dwoma ludźmi będzie długa i zaciekła, ale 
rezultat nie mógł być wątpliwy. Ów kniaź na 
Łubniach i Wiśniowcu stał na czele piętnastu ty- 
sięcy ludzi, licząe w to i sługi obozowe, gdy tym- 
czasem za chłopskim wodzem szły ludyszcza, 
mieszkające od morza Azowskiego i Donu, aż 
do ujścia Dunaju. Szedł więc z nim chan, na 

czele ordy Krymskiej, Białogrodzkiej, Nohaj- 
skiej i Ilobrudzkiej — szedł lud, który na wszy- 
stkich dorzeczach Dniestru i Dniepru zamieszki- 
wał, szli niżowi i czerń nieprzeliczona — ze ste- 
pów, jarów, borów, miast, miasteczek, wsi i fu- 
torów, i ci wszyscy, którzy pierwej w dworskich 
lub koronnych chorągwiach służyli; szli Czerka- 
sowie, Karałasze wołoscy, Turcy sylistryjscy, 
Turcy rumelijscy; szły nawet różne watahy Ser- 
bów i Bułgarów. Zdawać się mogło, że to no- 
wa wędrówka narodów, które porzuciły mroczne 
stepowe siedziby, ciągną na zachód, by nowe 
ziemię zająć, nowe państwo utworzyć. 

Taki to był stosunek sił wałczących.. garść 
przeciw krociom, wyspa naprzeciw morzu! Więe 
nie dziwota, że niejedno serce biło trwogą, i że 
nietylko w mieście, nietylko w tym krjau, ale w 
całej Rzeczypospolitej patrzono na ten samotny 
okop, otoczony powodzią dzikich wojowników, 
jak na grobowiec wielkich rycerzy i wielkiego 
wodza. 

Tak samo zapewne patrzał i Chmielnicki, 
ba ledwie ognie rozpaliły się dobrze w jego obo- 
zach, gdy przed okopami kozak wysłaniec jął 
machać białą chorągwią, trąbić i krzyczeć, by 
nie strzelano. 

Straże wyszły i porwały go natychmiast. 
PPE Od hetmana do księcia Jaremy — rzekł 
im. 

Kniaź jeszcze z konia nie zsiadł i stał na o- 
kopie, z twarzą pogodną jak niebo. Łuny odbi. 
jały mu się na oczach i obłóczyły różowym bla- 
skiem jego delikatną bladą twarz. Kozak, sta- 
nąwszy przed obliczem pańskiem, stracił mowę 
i łydy zadrżały pod nim, a mrowie przeszło mu 
przez ciało, choć to był stary wilk stepowy i ja- 


„ko poseł przybywał. ' 
— Kto ty? — pytał książę-wojewoda, ut- 


kwiwszy w niego swe spokojne źrenice. 

— Ja setnik, Sokół... od hetmana. 

— A z czem przychodzisz? 

Setnik począł czołem bić pokłony, aż pod 
strzemiona księcia. 

Maz Przebacz, władyko! co mnie kazali, to po- 
wiem — ją nie nie winien! 

— Mów śmiało! 

— Hetman kazał mi powiedzieć, że w go- 
ści przybył do Zbaraża i jutro w zamku was od- 
wiedzi. 

— Powiedz mu, że nie jutro, ale dziś wyda- 
ję ucztę w zamku! — odrzekł książę. 

Jakoż w godzinę później zagrzmiały na wi- 
waty moździerze, wzniosły się radosne okrzyki 
— i wszystkie okna zamkowe zajaśniały od ty- 
siąca świec jarzących. 

Chan, usłyszawszy wiwatowe strzały, głosy 
trąb i kotłów, wyszedł własną osobą przed na- 


miot, w towarzystwie brata Nuradyna, sułtana 
Gałgi, Tuhaj-beja i wiele murzów, a następnie 
posłał po Chmielniekiego. 

Hetman, jakkolwiek nieco już podpiły, sta- 
wił się natychmiast i bijąc pokłony, a zarazem 
przykładając palce do czoła, brody i piersi, cze- 
kał na zapytanie. 

Przez długi czas chan spoglądał na zamek, 
świecący zdala jak olbrzymia latarnia, i kiwał 
zlekka głową, nakoniec pogładził się ręką po 
rzadkiej brodzie, która w dwóch długich kos- 
mykach spadała na łasicową szubę,i rzekł, wska- 
zując palcem jaśniejące szyby: 

— Hetmanie zaporoski, co tam jest? 

— Najpotężniejszy carzu — odrzekł Chmiel. 
nicki, — to kniaź Jarema ucztuje. 

Chan zdumiał się. 

— Ueztuje?.... 

— Trupy to jutrzejsze dziś ucztują — od- 
rzekł Chmielnicki. 

Wtem nowe wystrzały huknęły na zamku, 
zabrzmiały trąby, a zmieszane okrzyki doszły aż 
do stojących uszu chanowych. 

— Jeden Bóg! — mruknął. — Lew jest w 
sercu tego giaura. 

I po chwili milczenia dodał: 

— Wolałbym z nim stać, niż z tobą. 

Chmielnicki zadrżał. Ciężko on opłacał nie- 
zbędną przyjaźń tatarską, a do tego jeszcze nie 
był pewien straszliwego sojusznika. Lada fan- 
tazya chanowa — i wszystkie ordy mogły się 
zwrócić przeciw kozactwu, które wówczas było- 
by zgubione bez ratunku. A przytem widział 
Chmielnicki jeszcze i to, że chan pomagał mu 
wprawdzie dla łupów, dla darów, dla nieszczę- 
snego jasyru, uważając się jednak za prawowi-- 
tega monarchę, wstydził się w duszy stawać po 
stronie buntu przeciw królowi, po stronie takie- 
go * Chmiela,” przeciw takiemw Wiśniowiec- 
kiemu. 

Hetman kozacki upijał się częstokroć, nie- 
tyłko z nałogu, ale i z desperacyi.... 

— Wielki monarcho! — rzekł. — Jarema, 
twój wróg. On to Tatarom odjął Zadnieprze, 
on pobitych murzów, jako wilki na drzewach, 
na postrach wieszał, on na Krym chciał iść o- 
gniem i mieczem.... 

— A wy to nie czyniliście szkód w ułusach? 
— pytał chan. > 

— Jam twój niewolnik, 

Sine wargi Tuhaj-beja poczęły drgać i kły 
błyskać, miał on między kozakami śmiertelnego 
wroga, który swego czasu cały czambuł w pień 
mu wyciął i samego ledwie nie schwytał. Nazwi- 
sko jego cisnęło mu się teraz do ust z nieubłaga- 
ną siłą mściwych wspomnień, więc nie wytrzy- 
mał i począł warczeć zcicha: 

— Burłaj! Burłaj! 

— Tuhaj-beju — rzekł natychmiast Chmiel- 
niecki — wy z Burłajem, za najjaśniejszem i mą- 
drem rozkazaniem chanowem, zeszłego roku wo- 
dẹ na miecze leli. 

Nowa salwa wystrzałów zamkowych przer- 
wała dalszą rozmowę. 

Chan rękę wyciągnął i zatoczył nią koło, o- 
bejmując Zbaraż miasto, zamek i okop. 

— Jutro to moje? — pytał zwróciwszy się 
do Chmielniekiego. 

— Jutro tamci pomrą — odparł Chmielni- 
cki, z oczyma utkwionemi w zamek. 

Potem nanowo jął bić pokłony i ręką doty- 
kać czoła, brody i piersi, uważając rozmowę za 
skończoną. Chan też otulił się w łasicową szu- 
bę, bo noc była chłodma, choć lipcowa, i rzekł, 
zwróciwszy się ku namiotom: 

— Późno już!... 

Wówczas wszyscy poczęli się kiwać jakby 
jedną siłą poruszani, a on szedł do namiotu zwol- 
na i poważnie, powtarzając zcicha: 

— Jeden Bóg! 

Chmielnicki oddalił się również ku swoim, a 
przez drogę mruczał: 

— Oddam ci zamek, i miasto, i łupy, i jeń- 
ców, ale Jarema będzie mój nie twój, choćby mi 
gardłem za niego zapłacić przyszło. 

Stopniowo ogniska poczęły mgleć i gasnąć, 
stopniowo uciszał się głuchy szmer kilkuset ty- 
sięcy głosów; jeszcze tu i qwdzie odzywał się 
głos piszczałek, lub wołania koniuchów tatar- 
skich, wyganiających konie na nocną paszę — 
poczem i te głosy umilkły i sen objął nieprzeli- 
czone zastępy tatarskie i kozackie, 

Tylko zamek huczał, grzmiał... wiwatował, 
jakby w nim wesele wyprawiano. 

W obozie oczekiwano powszechnie, że 
szturm nazajutrz nastąpi. Jakoż od rana ruszy- 
ły się tłumy czerni, kozaków, Tatarów i innych 
dzikich wojowników, ciągnących z Chmielni- 
ckim, i szły ku okopom nakształt czarnych 
chmur, walących się na szczyt góry. Żołnierz, 
lubo już dnia poprzedniego napróżno starał się 
zliczyć ogniska, zdrętwiał teraz na widok tego 
morza głów. Lecz nie był to jeszcze szturm pra- 
wdziwy, ale raczej oględziny pola, szańców, fos, 
Wałów i całego polskiego obozu. I jak wzdęta 
fala morska, którą wiatr żenie z dalekiej rozto- 
czy, przyjdzie, spiętrzy się, zapieni, uderzy z hu- 
kiem, a potem cofnie się w dal, tak oni uderzali 
tu i owdzie, i znów się cofali, znów uderzali jak- 
by próbując oporu, jakby chcąc się przekonać czy 
samym swym widokiem, czy samą liczbą nie 
zgniotą ducha, nimby ciało zgnieść mogli. 


(Ciar dalszy nastąpi.) 
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Wiadomości z Polski. 

Złoty jubileusz małżeński. 

RUDY. — Tutejszy śpie- 
wak kościelny p. Jan Wilk, 
chałupnik z Stodol, obcho- 
dził z małżonką swoją 25-go 
stycznia złoty jubileusz mał- 
żeński. Około 40 lat jest 
śpiewakiem w farnym koś- 
ciele. 


Śmierć przez zaczadzenie. 


Straszny wypadek zdarzył 
się w ostatnich dniach w Mo- 
łodyi, na Bukowinie, które- 
go ofiarą padła cała rodzina, 
złożona z sześciu osób. Kry- 
tycznego dnia rano sąsiedzi 
spostrzegli gęsty dym, wydo- 
bywający się z komina chaty 
w której mieszkała wło- 


„ścianka Marva Bilenczuk, z 


pięciu synami — w wieku od 
lat 4 do 18. — W ślad za dy- 
mem ukazał się płomień. Po- 
Spieszyli więc do mieszkania 
lecz zastali tak matkę, jak i i 
jej pięciu synów już nieży- 
wych. Zawezwany lekarz 
skonstatował śmierć wsku- 
tek zaczadzenia. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Włościanin z Wiszenki 
Jurko Hulej, wracając z swą 
14-0 letnią bratanicą Matro- 
ną Hulej z lasu sańmi, nała- 
dowanemi drzewem, wjecha- 
wszy na górę ugrzązł w śnie- 
gu. Zeskoczył więc z sań i po- 
czął je z tyłu spychać w dół. 
Nagle sanie stoczyły się, a 
drzewo runęło na stojącą 
przed* sańmi dziewczynę, 
przyczem ta odniosła tak 
ciężkie poranienia, że na 
miejscu zakończyła życie. 


Nierozumne skąpstwo. 


Ze Sztumu |w Prusach Za- 
chodnich! donoszą, że umarł 
tam w tych dniach siodlarz i 
właściciel L. żyjący sam dla 
siebie, odosobniony jak pus- 
telnik. Nawet obiady sam 
gotował. Ludzie myśleli więc 
że hył ubogi, ponieważ stra- 
cil już przy pewnym konkur- 
sie 17.000 marek. Teraz, kie- 
dy umarł, znaleziono w jego 
łóżku 2.000 marek w bankno- 
tach w biórku dobrze zacho- 
wane książki kas oszczędno- 
śeiowych na wysokie kwoty 
i listy hipoteczne. Wykazało 
się też, że cała posiadłość je- 
go jest bez feniga długu. 
Spadkobiercami są brat i 
siostra zmarłego. 


Smutny wypadek . 


W dniu 27 zm. robotnik 
Kulczyński, pracujący u ku- 
pca i oberżysty Harmela w 
Rogowie, miał przy sobie na- 
bity rewolwer, z którego 
chciał strzelać na wiwat, 
gdyż na sali oberży obcho- 
dzili właśnie obywatele nie- 
mieccy uroczystość urodzin 
cesarskich. Przypadkiem re- 
wolwer puścił a nabój prze- 
szył brzuch robotnikowi. Le- 
karz kazał (ciężko rannego 
odwieść do lazaretu w Żni- 
nie, ale już w drodze zmarł 
Kulczyński, osieracając żo- 
nę i czworo drobnych dzieci. 


Niemcy w Królestwie. 


Majątek Dzierno Ziemiań- 
skie, pow. rypińskim, na sa- 
mej granicy pruskiej, prze- 
strzeni 518 morgów 86 prę- 
tów, rozparcelował za 45.100 
rubli, p. Bolesław Hawelke 
między 29 właścicieli, z któ- 
rych 23 jest Niemców. Fol- 
wark Grochwalsk, pod Do- 
brzyniem, nad Wisłą, włas- 
ność p. Tuchółki, przeszedł 
w ręce niemieckie, 


Strach przed sadem. 


W jesieni z. r. gospodarz 
Gliński z wioski Buszkowiee 
chcąc zabawić się w stracha, 
zapukał w nocy do wdowy, 
po Ś. p. Kiełtyce i grobowym 
głosem — jako duch zmarłe- 
go — wołał do przerażonej 
wdowy: ‘Chodź, mąż twój 
cię woła”. Wdowa, która na- 
wiasem powiedziawszy, Z 


i 
nieboszczykiem mężem w 


niezgodzie żyła, przeraziła 
się bardzo tego ducha” 
Przekonawszy się jednak na 
drugi dzień „kto jest tym du- 
chem, zaskarżyła Glińskie- 
go do sądu powiatowego o 
przestraszenie. 

Sąd skazał owego stracha 
na dwa dni aresztu. Od tego 
wyroku apelował jednak 
Gliński i rozprawa właśnie 
odbyła się 27 zm. przed try- 
bunałem apelacyjnym. 
Wśród ogólnej wesołości 
trybunał zniósł wyrok po- 
przedni í stracha” uwolnił 
od winy i kary, z tej przyczy- 
ny tylko, że dotąd odnośnego 
paragrafu na strachy nie 
ma. 


Świętokradztwo i kradzieże 
w kościele Dominikanów. 


LWOW, 28 stycznia. 

Ubiegłej nocy dokonano w 
kościele OO. Dominikanów 
śmiałej kradzieży. Oto nie- 
wyśledzony na razie złodziej 
dostał się do wnętrza kościo- 
ła przez zewnętrzny balkon, 
prowadzący na chór, wybiw- 
szy poprzednio szybę w ok- 
nie balkonowem. 
Kradzież zauważył pierwszy 
sługa kościelny, który po ©% 
twarciu kościoła wszedł do 
zakrystyi, gdzie zwróciły u- 
wagę jego pootwierane i roz- 
bite szuflady pulpitu. Prze- 
rażony kościelny zaalarmo- 
wał księży i teraz dopiero 
wyszły na jaw szczegóły kra- 
dzieży. 

Oto złodziej, dostawszy się 
do zakrystyi, rozbił wieko 
pulpitu, gdzie zwykle prze- 
chowywano zwykłe wpływy 
kościelne ze dnia. 

Niestety złodzieja spotkał 
zawód srogi, w miejscu bo- 
wiem, gdzie bywało zwykle 
kilkaset koron, w krytycz- 
nym czasie było ledwie 5 hal. 
których złodziej nie tknął. 
Następnie złodziej rozbił 
szufladę pułpitu, oderwaw- 
szy zamek wertheimowski, 
gdzie przechowywano wota 
kościelne. 

Znajdowało się tam około 
sto sztuk wotów srebrnych w 
kształcie serc, nóg, rąk, na- 
dto kilkanaście złotych pier- 
ścionków i kilka złotych 
bransoletek, wartości około 
1.500 koron. Złodziej wy- 
próżnił szufladę kompletnie 
zostawiając jeden bezwarto- 
ściowy przedmiot. 

Poszukując dalej śladów 
kradzieży,  wpadnięto ' na 
zbrodnię, która na obecnych 
zrobiła nader smutne wraże- 
nie, Oto złodziej odważył się 
tknąć miejsce święte, się- 
gnął świętokradzką ręką do 
*«tabernaculum , gdzie prze- 
chowywano puszkę z komu- 
nikantami, okrytą sukienką 
z koroną. I zdaje się zadrgała 
ręka złodziejska, gdy chwy- 
tał tę puszkę i unosił do jed- 
nego z bocznych ołtarzy. Tu 
wysypał komunikanty na oł- 
tarz a kielich uniósł. 

Puszka na komunikanty 
w kształcie kielicha srebrna 
grubo pozłacana, z napisem 
‘Donum episcopi Lucae So- 
lecki”, była darem Ś. p. Łu- 
kasza Soleckiego, biskupa 
przemyskiego. 

Kielich ten nie przedsta- 
wiał wielkiej wartości pie- 
niężnej,był jednak drogą pa- 
miątką klasztorną. 

Sprawcą kradzieży musiał 
być ktoś dobrze obznajmio- 
ny ze stosunkami kościelny- 
mi, znający rozkład kościo- 
ła i wiedzący, gdzie co prze- 
chowywano.  Rozbijał bo- 
wiem tylko te szuflady, 
gdzie zwykle chowano rzeczy 
wartościowe. Złodziej próbo- 
wał oderwać jedną ze skar- 
bonek, gdzie było około 200 
koron, ale próba się mu nie 
udała. Złodziej wlazł do koś- 
cioła, jak to jaż wspomnieli- 
śmy, przez balkon nad głów- 
nem wejściem do kościoła. 
Na balkon ten wysokości I 


— 


jednak podezas 


miał 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


gzemsów i filarów i tą samą 
droga, nicspostrzeżony przez 
nikogo, umknął. Szkoda, ja- 
ką poniósł kościół, wynosi 
około 2000 koron. Na miej- 
seu zjawił się komisarz Łu- 
komski, któremu może uda 
się wpaść na ślad zbrodnia- 
rza. 


Aresztowanie bandyty. 


W Krakowie aresztowano 
niejakiego Bilskiego za za- 
mordawanie rodziny F'erbe- 
rów w Paczółtowicach pod 
Krakowem. Jak się okazało 
śledztwa, 
rzekomy Bilski jest Leoneni 
Barciekim z Włoszczowy, w 
gubernij kieleckiej. Ojciec 


jego ma tam pracownię sto- 


larską. Barcieki znany jest 


podobno władzom rosyjskim 


jako niebezpieczny ptaszek. 
Miał on dopuścić się szere- 
gu rabunków jako członek 


jednej z band sera 


Między innemi posądzają go 


o napad rabunkowy na pew- 


ną plebanię i zamordowanie 
proboszcza. Z Królestwa 
uciec, ścigany przez 
żandarmeryę rosyjską. Naz- 
wisko Bilskiego przybrał po 
bracie ciotecznym i jego pa- 
szportem się legitymował. 


Kto bojkotuje? 


Kilku golarzy w Gnieźnie 
miało dotąd pozwolenie wła- 
dzy wojskowej, że wolno im 
było golić żołnierzy w kosza- 
ach. W połowie stycznia, 
jak donosi **Lech*, otrzy- 
mali niespodziewanie zakaz, 
odbierający im golenie woj- 
ska. Co do innych zaś gola- 
rzy Polaków, władza wojsko- 
wa zakazała żołnierzom do 
nich uczęszezać. Dotknięci 
zakazem golarze nie brałi ża- 
dnego czynnego udziału w 
pracy narodowej polskiej, 
nie występowali nigdzie pu- 
blicznie, wszędzie starali się 
być lojalnymi poddanymi 
pruskimi. Wszystko nic nie 


pomogło, bozjawił się w 
Gnieźnie golarz Niemiec, 


sprowadzony swego czasu 
przez hakatystów do Kłee- 
ka. Powierzono mu golenie 
wojska, które dotąd Polacy 
załatwiali. 


Niebezpieczna” Matka 
Boska. 


Tow. św. Wojciecha w 
Bruckhausen w Westfalii, 
zagroziła policya grzywną 
60 marek, za każde publicz- 
ne używanie chorągwi z Ma- 
tka Boską. *Straszny” o- 
braz na chorągwi — jak do- 
nosi ** Wiarus”” — przedsta- 
wia zwykły wizerunek Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej 
z napisem *'M. Boska Czę- 
stochowska módl się za na- 
mi”. Prezes Tow. wytoczył o 
bezprawie skargę w drodze 
administracyjnej. 


Bandytyzm w Królestwie. 


Tydzień temu, robotnicy 
cukrowni * Elżbietów” pod 
Sokołowem, znaleźli w pobli- 
żu majątku Przezdziatka, 
należącego do p. Sobańskie- 
go, zwłoki jakiegoś mężczyz- 
ny, w okrutny sposób zamor- 
dowanego. Trup był literal- 
nie na pół przekrojony, cza- 
szka zaś zmiażdżona, jak ró- 
wnież twarz całkowicie zde- 
formowana. 

Stwierdzić osobistości za- 
bitego wobec tego było nie 
sposób, jednak ze szczątków 
ubrania śledztwo wykryło, 
iż był to Stanisław Witkow- 
ski, robotnik tej cukrowni. 

Dalsze poszukiwania wy- 
kryły, iż Witkowski szedł 
drogą polną pomiędzy godzi- 
ną 10a1 wieczorem, gdy 
wtem zaczęło go ścigać ja- 
kichś trzech ludzi. Jeden ze 
stróżów nocnych posłyszal 
naprzód prośbę: ‘“‘Koledzy 
darujcie mi życie”, a następ- 
nie krzyki o ratunek. 


piętra dostał się zapomocą 


niektóre artykuły 


szukuje k EH 


Gdy zaczęto badać wszys- 
tkich robotników po kolei, 
stwierdzono u jednego z nich 
podrapane ręce i krawat u- 
nurzany we krwi. W miejscu 
zbrodni znaleziono motykę i 
nóż qprółłokciowy. Skutkiem 
tych poszlak aresztowano 4 
robotników silnie poszlako- 
wanych o dokonanie tej 
zbrodni, popełnionej w każ- 
dym razie nie dla rabunku, 
gdyż Witkowski powraca- 


jąc nocą od pracy nie mógł 


mieć nie przy sobie, coby mo- 


gło być pobudką rabunku. 


walc. 
Najniebezpieczniejszy z 


tańców. Niby niemiecki, a 
właściwie międzynarodowy. 
Jego tony podnoszą z miej- 
sca nawet beznadziejnych 
paralityków, kuławych i lu- 


dzi urodzonych bez nóg, a 
pokazywanych w muzeach o- 


sobliwości. 


Walec jest niebezpieczny, 
bo wy prowadza człowieka z 
równowagi, zaburza w nim 
krew i zabija zdrowy rozsą- 


dek, czego dowodem jest, że 


wiełu ludzi oświadczyło się 
pannie w waleu. Czytając 
dzienni- 
karskie lub wiersze, ma się 
wrażenie, że pisane są pod- 


czas tańczenia walca. Nieje- 


den żonkoś byłby jeszcze ka- 
walerem, gdyby nie umiał 
tańczyć walca. 

Jako najpewniejszy po- 
średnik małżeństw, jest wale 
prawdziwym  dobrodziejem 


pań, które za nim przepada- 


ją. Kobieta na balu albo cze- 
ka na walca, albo po waleu 
odpoczywa. Jeżeli oporny 
tancerz podczas imnego tań- 
ca jest milczący, chytra tan- 
cerka zwraca doń piękną 
główkę, ubraną w kwiaty i 
mówi najsłodziej: 

— Proś pan, aby muzyka 
zagrała walca... 

Ale on wie, co to znaczy, 
i mówi w obces: 

— Jeszcze czas na to, mo- 
ja pani... 

Jeżeli kobieta jest poema- 
tem, to w walcu jest ona ar- 
evdziełem poezyi. Rozwiany 
włos, rozmarzony wzrok, gib- 
kość ruchów i cudowne ara- 
beski, kreślone drobną stóp- 
ką na szklistej posadzce, to 
gotowy poemat, który po- 


nakłades. Nawet najproza- 
iczniejsza kobieta przemie- 
nia się w waleu bodaj w ja- 
kiś... wiekogram. 

Mężczyzna także lubi wal- 
ca, bo działa nań, jak narko- 
tyk. Pozwala mu zapomnieć 
o wszystkiem, nawet a tem, 
że frak jest pożyczony i że 
trzymając w objęciach anio- 
ła, wpada zarazem w objęcia 
teściowej, Stąd wale ma waż- 
ną misye społeczną. Mężczy- 
zna w walcu zapomina lite- 
ralnie o wszystkiem, a nawet 
najbardziej ostrożny traci 
głowę, którą potem ktoś 
znajduje i przekonuje się, że 
tamten nie miał co stracić. 

Trudne są kroki walca i 
stąd bardzo łatwa o fałszywy 
krok. Jak we  wszystkiem, 
tak i w walcu, najtrudniej- 
szy jest początek, zwłaszcza, 
gdy obie strony nie zaczyna- 
ją równocześnie, bo zawsze 
kobieta zaczyna pierwsza. 
Więc musi przerwać i cze- 
kać, aż partner się namyśli, 
którą nogą ma zacząć i czy 
wogóle zacząć. Niektórzy 
muszą zacząć od pieca i tym 
grozi najpewniej ciepło og- 
niska domowego. Ci wogóle 
nie powinni tańczyć. 

Wale jest królem tańców 
a jego poddanymi są wszy- 
Scy. 


W szczęściu nieszczęśliwa. 
Służąca Róża 


381.000 lirów. Nazwisko jej 


Tirone w 
Turynie wygrała w “lotto” 


stało się sławnem a to stało | 
się przyczyną jej nieszczęś- | 
cia. Sądy od dość dawna ją 
poszukiwały, bo za oszukań- | 
stwa miała kilka kar do od-. 
siedzenia. Osadzoną ją wi 
w więzieniu. Mogłaby się u- | 
wolnić, jeżeliby oszukani, o- | 
lrzymawszy odszkodowanie, | 
wnieśli prośbę o ułaskawie- | 
nie. Ci, wiedząc, że jest boga- 
tą, żądają bardzo wiele; jed- 
nemu należało się 10 lirów, 
lecz żąda on tylko — 300 —. 
lirów. Inni też nie lepsi. Pan- 
na Róża woli więc kary od- 
siedzieć. Lecz i we więzieniu 
nie ma spokoju. Odbiera o- 
gromną ilość 


nych, 


których albo oświadczają jej | 
swą aniłość, albo też nama- | 
wiają do współudziału w in- 
teresach. Pewien człowiek 
zdaje się nasyła wszystkie 
wygrywające swymi i 
szami, bọ i panna Róża o- 
trzymała wiersz drukowany 
w którym imię jej wpisano 
atramentem. 
cych w “lotto” prosi ją o ra- | 
dẹ, jak mają grać. Dziewczy- | 
na na listy wcale nie odpo- 
wiada. Ojcu swemu darowa- 
la znaczną sumę a skoro wyj- 
dzie z więzienia, chce sobie 
kupić posiadłość. 


H. C. Patterson, 
Własność 
Pożyczki i Dzierzawy 
205 LA SALLE ST, 

Pokój 308, Home insurance Bldg | 


NOWE KSIĄZKI 
W Pierwszej Księgarni 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Polskiej 
Władysława Dyniewieza do nabycia ną 
następujące, nowego wydania, książki: 
Bajeczka o Kominiarczykn. Napisał 
‘Mark iwain', Samuel Clemens. 
Bardzo zabawna bajeczka. Cena 5e. 
Bezsenna Noc, przez |Mark Twain|, Ss- 
muel Clemmens. Piękna i zajmująca 
„powiastka. Cena 5e. 
Choroby Bwiń, czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodorrey zamierzający do 
hodowli chlewni. Ksiąreczka ta jest 
niezbęćną dla każdego goapodarza. 
Cena 20e. 
Grunwald .. .. .. .- .. .. ..Cena 5c. 
Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę 80- 
I bieralaką. R .rdzo dobra wskazówka 
| à N NY dla matek, gdy dziecko zachoruje. 
Cena 
| 
l 


ze 
Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 
ryka Urban i Opowieść Kapitana, 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po przez ''Mark Twain’, Samuel Clem- 
watałe z zaziębienia, jak katar, ehoro- mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 
| by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 5e. 
„Cena 5c. 
Kumoszka Kraskowa, czyli babskie ba- 
jeczki. Bardzo ucieszna powiastka o 
jednej kumoszee, która ogromnego ha: 
łasu i kłopotu narobiła przez awoją 
gadatliwość. Cena .. .. .. .. .. 10e. 
Marcinowa Zagroda. Obrazek œz życia 
przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5c. 
Milionowy Banknot. Napisał |Mark 
Twain|, Samuel Clemmena. Ta książe- 
czka zawiera jedn:, z najlepszych hu- 
moresków napisanych przez tego naj- 
sławniejszego amerykańskiego pisa- 
rza. Cena 10e. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura Gruszeckiego . 400. 


Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50e. 

O Chmielu. Bardzo pożyteczny poradnik 
dla chcących hodować chmiel na 
sprzedaż do browarni lub własnego u- 
żytku. Cena .. . Sone „ci 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta. .. . - „. 206. 

Prawa i Reguły dla ranie zostać 
Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Warunki, pod którymi każdy przy- 
bvsz może zostać obywatelem tutej- 
szego kraju, uchwalore przez 59-ty 
Kongres, 29-go Czerwca, 1906. roku. 


jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- | Krótki opis Wyspy Haiti. .. 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- > 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, Targ 
éledziony, reumatyzm itp. 

Butelka $1.00. Lekarstwo niożra na 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pau 
lina str., Chicago NI. 


listów miłos- 
prozą i wierszem, w 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety, 
Ja pokazałem tysiącom Indzi 
ipokarze iobie jak możesz 
miec aczęśćie. Przysli swoj 
adres i 2c marki a otrzymasz pełne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 
CHICAGO, ILL. 
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wier- | 
| 


Wielu 


grają- 


3515 W. 51-87 ST. 


>, 


175 000 Najpraktyczniejszych 
maszynek do pisana listów, 
kopert, postkart itd. itd. cze- 
kają dziś nawas które zamiast 
$10dolaruw, to dla rospowaze- 
© chnienia naszej liyrmy będzie- 

my wysyłać tylko po $2.75c. 
Dwie za $5. Maszyn mniej jak $10. na C. O. D. 


nie wysyłamy. Potrzeba ajentów £ małą kałcyą , Cena 10e. 

| plata$10d052.tygodniowo. Katalożow gotowych | pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 

Realna, | niemamy. Adresujcie: Zya a S a 
The Dearborn Typewriter Oo., Placówka. Powieść przez Bolesława 


Prusa. [Aleksandra Głowackiego. |50e. 
Bąsiedztwo wężów, i Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał, Dwie piękne po- 
wiastki. Cena 5e. 
Smiertelna Gałka, przez |Mark Twain|, 


334 Dearborn St., Chicago, I. |8] 


KTO CHCE łatwo zarobić pieniędzy | 


CHICAGO. niech żąda wielkiego i- 


. + l 
= lnetrowanego cennika | Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
ZLOTY ZEGAREK I ŁLANCUSZEK DARMO q zegarków, łańcuszków, | piekna powiastka. Uena 5e 
Amerykański zegarek u ory- à towarów złotniczych, | a A 


ato złotam nap 'nianq lub ni 
klową kopartą, gwarantowa: 
ny, że trzyma czas dobrze, 


Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 


JB nale francusko-pruskiej przez Teodora Je- 


Wareber 


| . 
$dmiotów muzycznych i 


równia się w lądzie $10 y: ` i i - WE |. 
rrr HAST SO części zegarka i narzę: | ske-Choińskiego. ` 25et. 
każdemu, kt a sprzeda 24 - W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 


aztuk pożytecznych jubileryj dzi, które wysyłam dar- 


po 106. Przya..j adres, 8 mo i sam przesyłk płacam: z tycia Polaków w Ameryce Półno- 
Mima przesyłkę opia e ` 

pA l ER) ZŁ Europe Austria Galicya. enej. Napisane przez Btanisława O- 

nam $2.40 a my pallemy 1e | F, PAMM, ulica Zielona, 1. 3, w Krako- | sadę, pozno ODRĘ" polako-ame- 


Or Ą 
reg PE JE ona EE S Dan wie; [-7-] rykańskiego .. .. .. .. oo .. 50et. 
Wesele. Henryk Sienkiewicz. 5et. 
pp Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 


I 
i 
JI 
i 


Jeżeli chcecie wygodnie powrócić do starego kraju, 
lub kogoś stamtąd sprowadzić, piszcie po informacye | 
do Waszego dawno znanego szczerego agenta pod a-i 
dresem: 


10 Ave. B. New York, N.Y. mój telefon: 85 Orchard. i 


Wróblewski. Bardzo ncieszna powia- 
stka o jednym chłopku, który został 
wójtem, a który ubierał cię i mówił 
po *'Alachecku"”. Cena 10e. 
Wśród Burzy. Powiastka o polskiem 
dziewczęcin, które ocaliło życie dzie- 
siątkom ludzi. Cena Be. 
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1863. Napisał Ka. Jan Bt. Gu- 
| | Zdek .. 1a ua aa aa aa 42 22 15et. 


SZYFKARTY!!.SZYFKARTY!! 


JULIUSZ KOFFLER, 


No. 1005.--Gwarantowane przez firmę W. F. Severa Co. zgadnie z pra- .. $i 
wem o Pokarmach i Lekarstwach z d. 30 Czerwca 1906 roku. s 


« Kłopoty osób żółciowych. : 


Czy byłeś kiedy nieswój I miałeś żółtą cerę! To znaczy, że cierpisz nażółci o - 

wość, W jedzeniu nie znajdziesz smaku, miewasz zatwardzenie i dolegają ci 8 
paskudne bóle głowy — szczególnie przy nachylaniu się. Zacznij robić to s 
co powinieneś jaknajprędzej — bierz 8 


Severy Lekarstwo na są 
Nerki i Wątrobe 


a wnet zobaczysz, że poczujesz się dawnym człowiekiem. Lekarstwo to usuwa 
jady ze krwi i pobudza działalność nerek. Najlepsze ze wszystkich lekarstw 
na bóle krzyża, na bolesne oddawanie moczu i wszelkie zaburzenia wątroby 
lub nerek, jako to: zatwardzenie, często chodzenie z wodą itp. 4 
Cena 50 centów i$1.00. . 


14 O l 
Pan Józef Gretkowski, 32 Elm st., Hartford, Conn., pisze: ' Otrzymałem 
Wasze Lekarstwo na Nerki i Wątrobę ijestem zupełnie wyleczony obecnie, 


po używaniu go przez trzy tygodnie. Jestem zupełnie zadowolony z niego 
i życzę sobie, żebyście Panowie ogłosili moje nazwisko." 


Lekarstwa Severy są sprzedawane we wszystkich aptekach. Nie bierzżadnych innych 
wzamian, tylko żądaj Severv. 


Najlepszem Lekarstwem 


na kaszel , sprzedawanem od la ttrzydziestu, 
mogącem pochlubić się tysiącami  wyleczeń, 
przyjemnem w smaku i nieszkodliwem, dobrem 
we wszelkich przypadkach  zaziębień, kaszlu, 
zapalenia oskrzeli, zapalenia płuc lub piersi, 
jest 


Severy Balsam na Ptuca. aë 


Pewne Lekarstwo 


Jeżeli ktokolwiek w rodzinie twojej potrzebuje 
łagodnego, smacznego, a skutecznego lekar- 
stwa na wzmocnienie, — lekarstwa, któreby na- 
prawiło i uregulowało wszelkie niedokładności 
w działaniu jego narzędów trawienia, to niech 
zaraz brać zacznie 


Severy Gorycz Żołądkową. 


To wzarowa lekarstwo jest dobrze znane po- 
między ludem. A wszyscy je chwalą, bo też za- 
sługuje na pochwały. Jest to najlepszy środek 
na wzbudzenia apetytu i na wzmocnienie dla 
osób powracających do zdrowia, lub słabowi- 
tych. Przynosi ulgę i zadowolenie każdemu, 
kta je bierze regularnie. Cena 50e i $1.00. 


Porada Lekarska Darmo. 


W.F. SEVERA Co. 


Dzieci lubią to lekarstwo. Używanie go može 
być wskazanem w przypadkach krupu, kokluszu 
i innych chorób podobuych. Każdy aptekarz 
powie ci, że jest to najlepsze lekartswo na ka- 
szel. Sprzedają je oni w butelkach po 25e i 
50 centów. Bądź pewien, że bierzesz Serery. 
Nie przyjmuj innych. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA. 


6 


CY *«_ wi AWARE TO" a 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
— APPEARING EVERY THURSDAY. są 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha intereta Qfover 2,000,000 Poles re 
SEL throughoutk tle United States £ Canada, 


Subseriptlon Tvo Dollars per Year, 


Kates of advertising on application. 


<latefa Polu ka w Qhicqqo ta read in all the States 
end Territuriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Centrał America, South America. in Great 
Britain, Ireland, France, Germany. Austria, Nor- 
via, Suitzerland, Turkay in Asta. Africa, Austre 
lia, and in al! tha provincea of ancient Poland, ig 
rsaly a Firat Class Adcertltng Nedium. 


7 gołe rei = a ZN Ki E 
„Ali communicationa ought to ba addresada 


W. DYNIEWICZ, 
Pubiisher *Gazeta Polska”, 


532 Noble St.; Chicago, III. 


We have orer 1000 works @f owr own Publi 
and Editions, and Imported Books. 


z, 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najntarnze czasoplamo polskie "/ Ameryce. 


Wychodzi co czwariak kaid go tygodnia. 


PRENUMERATA „OCZNA: 
W Stanach Zjadn., <. 
W Kuropla, Ameryce $ 
śsyi, Afryce, Australi’... 


*OBZUKIWANIA krewnych I znajomych mie 
wynoszące "inego cala druku na jeden raz 
KO) contów stębnie połuwą ceny, 

*OGBZURIWAN „A na jedon raz jak i ogłonzenia 
© Lałożeniu jakiego przedsiebierntwa dla 
abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 

«BONENCI zmieniający pamieazkanie, powinni 
podać atr ~ rreg i dołączyć 10c (w zne- 
cxkath D „) na opłatą zmiany adresu. 

©IENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expro lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niżaze od dolara 1uożna przesyłać w 
znaczkuch pocztew' h, 


42.00 
dkowaej TPorudniou aj, 


"- 


Rękopie, y nie zwracamy. 


Wazelkie listy i pieniądze adreaować nai Ay: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Nobie st., chicago, III. 


Flerwnza Kuięzaraia „olaka w Ameryce poalada 
książki «prowadzona s Kuropy oras priesało 1000 
dsiet i dziełek wiasnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 12566. 


m. NN 

Chicago, Ill., 18-go lutego, 1909 r. 

S 
Zwyczaje zapustne. 


Przez Zygmunta Glogera. 


Czas pomiędzy dwoma główne- 
mi postami, z których jeden po- 
przedza Narodzenie Chrystusa, a 
drugi Jego Zmartwychwstanie, 
zowie się Zapustami, Zapustem 
lub Mięsopustem, inaczej Karna- 
wałem, od carne avaler, mięso po- 
łykać, albo carne levamen, z mię- 
sa się oczyszezać, a najpodobniej 
od carne vale, mięso żegnaj. Po- 
czątek zapust stanowią kolędy, ja. 
sełka, szopki, chodzenie z gwiazd- 
ką, królem Herodem, kozą i wszel- 
kiego rodzaju kolędowanie, które- 
go właściwa pora od Wigilii Boże- 
go Narodzenia do Nowego Roku. 
Od dnia 1 stycznia zaczynaju się 
właściwe Zapusty, a skończą się z 
nadojściem Wielkiego postu. Ztąd 
też długość ich bywa rozmaita, bo 
zależy od pory, w której wypada 
Wiełkanoc, a nadto dawniej zale- 
żała jeszcze od długości Wielkie- 
go postu. Wiadomo bowiem, że 
Kościół ustanawiając 40 dni postu, 
wyłączał pierwotnie soboty 
niedzielę, a nawet czwartki; inni 
wyłączali także wtorki; 
a ztąd aby czterdzieści dni do- 
pełnić, zaczynano post od dzie- 
wiątej niedzieli przed Wielkano- 
cą, czyli mniej * więcej na dni 
siedemdziesiąt. Niedziela powyż- 
sza, kończąca dawne zapusty, zo- 
wie się dotąd z tego powodu staro- 

' zapustną lub siedemdziesiątnieą 
<septuazesina”, a Mięsopust by- 
wał z tej przyczyny znacznie krót- 
szy. W obrzędach kościelnych ślad 
zaczynanego od tej niedzieli postu 
dotąd pozostał. Stosownie np. do 
zalecenia Grzegorza Wielkiego, 
Alleluja nie śpiewa się już po tym 
czasie w świątyniach. U nas w 
Polsce dla nieporozumień ludu 
z duchowieństwem, Innocenty IV 
skrócił post wielki, pozwalając go 
zaczynać od środy popieleowej. 

Zapusty są od wieków uprzywi- 
lejowaną porą wszelkiego rodzaju 
zabaw, widowisk, maszkar, uczt, 
zbytków i pustoty. Już u Rzymian 
odprawiano w tym czasie bacha- 
nalie, Z nadejściem chrześciań- 
stwa Boże Narodzenie i Nowy Rok 
dały powody do wesołości religij- 
nej, a łakomy żołądek ludzki, w 
przewidywaniu długiego postu, 
wymyślił tłuste uczty i huczne po- 
hulanki na pożegnanie dni zapust- 
nych. Zapusty, rozpoczęto suto i 
wesoło Godami, tak bowiem w jẹ- 
zyku staropolskim zwano święta 
Bożego Narodzenia i ostatnie dni 
roku,  kończono również suto i 
mięsno ostatkami, które zwano 
także kusemi dniami. czyli kusa- 
kami. Wieczory od Bożego Naro- 
dzenia do Trzech Króli, lud świę- 
cił, i w ostatni czwartek, zwany 
tłustym, tłusto biesiadował. Za- 
pusty w Polsce są porą wesel, 
zwłaszcza u szlachty i porą słyn- 
nych kuligów. Król Władysław 
Warneńczyk na zapusty zaprosił 
do Budy Elżbietę, wdowę po Al- 
bercie Rakuskim, gdy się z nią po- 
godził. W rachunkach Zygmunta 
I znajdujemy rubrykę na kolędy 
Noworoczne. I tak Wikaryuszom 
dano złp. 10; Tatarom winszują- 
cym złp. 30; żakom, którzy ode- 
grali komedyę, grzywnę 1 gr. 24. 
Zygmunt August rozdawał zwykle 
na Nowy Rok hojną kolędę dwo- 
rzanom i służbie. Z okoliczności tej 
znaną jest powiastka o słynnym z 
dowcipu Stańczyku, trefnisiu nad- 
wornym, który był ulubieńcem 
Zygmunta Starego, a po jego zgo- 
nie pozostał na dworze syna jego 


Augusta. Król ten, obrażony ja- 


kimś starego błazna żartem, nie 
mu na Nowy Rok nie przeznaczył. 
Gdy przybylisenatorowie i pano- 
wie z powińszowaniem do Zyg- 
munta, Stańczyk chodził smutny 
i wzdychał, a zapytany o powód 
niezwykłej troski, odpowiedział z 
cicha, ale tak, że król słyszał: 
“Dia mnie rok nie nowy, bo su- 
knie stare”. Zygmunt August u- 
śmiechnął się i kazał mu dać kon- 
tusz nowy, żupan, pas i buty. 

W broszurze z tychże mniej wię- 
cej czasów, noszącej tytuł: 
“Kiermasz  Wieśniacki,” albo 
'"rozgwarR Kmosia z „Bartoszem 
na Ca-Wiślu,” mamy podaną 
pieśń zapustną, którą jako dawny 
zabytek, przytaczamy w całości: 


Mięsopust. 


Mięsopusty, zapusty, 
Nie chcą państwo kapusty, 
Wolą sarny, jelenie, 
I żubrowe pieczenie. 


Miesopusty, zapusty, 
Nie chcą panie kapusty, 
Pięknie za stołem siędą. 
Kuropatwy jeść będą. 


A knropatwy zjadłszy, 
Do taneczka powstawszy, 
Po tańcu z małmazyją 

I tak sobie podpiją. 


Mięsopusty, zapusty, 
Nie cheą panny kapusty, 
Wolałyby zwierzynę, 
Niżli prostą jarzynę. 


Jadłyby i kiełbasy 

W te mięsopustne czasy, 
I pod wieczór marcypan, 
By go im dał jaki pan. 


Mięsopusty, zapusty, 
Młodzi nie chcą kapusty, 
Patrzą gdzie gładki słój, 
Gadać z nim się nie bój. 


Za wszystko wdowie stanie, 
Kiedy się jej dostanie 

Do rozmowy młodzieniec, 
Gotów jemu jej wieniec. 


Po wielu domach szłacheckich 
— pisze Kazimierz Wł. Wójcicki 
— w ostatni wtorek, najwymow- 
niejszy z domowych tub gości i 
odznaczający się dowcipem, wło- 
żywszy na siebie koszulę zamiast 
komży, pas zawiesiwszy na szyi, 
zamiast kapłańskiej stuły, stawał 
na stołku, przybitym do ściany, 
osłoniętym klimkiem albo dywa- 
nem, niby w ambonie i zaczynał 
kazanie. Była to mięszanina aneg- 
dotycznych wspomnień, zdań i dy- 
kteryjek, z umysłu śmiesznie po- 
wiązanych, lub związku nie mają- 
cych, a często okraszonych praw- 
dziwym staropolskim dowcipem i 
złotym humorem, co wywoływało 
w gronie słuchaczy śmiech i nie- 
zwykłą wesołość. Po takiem kaza- 
niu, które było jedną z licznych 
charakterystycznych zabaw klasy 
narodu, wrzącej życiem publicz- 
nem, a którego tok nie obrażał u- 
czuć religijnych ani przyzwoitości 
towarzyskiej, następowała wiecze- 
rza mięsna, a gdy na pół-zegarzu 
północ uderzyła, wnoszono Śledzie, 
jaja i mleko, post wielki zaczyna- 
jąc. 

We dworach szlachty litewskiej 
był zwyczaj, dotąd może zachowy- 
wany u tych, którzy ściślej pielęg- 
nują narodowe tradycye, że gdy 
północ nadeszła, wnoszono na stół 
półmisek pod przykrywą, którą 
podnoszoną, gdy wybiła dwuna- 
sta. Wylatywał wtedy z pod po- 
krywy wróbel, a pozostawały na 
półmisku śledzie. Wróbel ten był 
symbolem mięsa, a śledzie potraw 
postnych. Cały zaś zwyczaj plasty- 
cznie przedstawiał koniec dni za- 
pustnych i początek wielkiego po- 
stu. 

Lud wiejski, polski i ruski, na 
przestrzeni między Odrą, Karpa- 
tami i Dnieprem, miał lub ma do- 
tąd prawie jednakowy sposób ko- 
lędowanja zapustnego, polegają- 
cy na przebieraniu się za turów, 
niedźwiedzi, konia, kozę, żurawia, 
cyganów itp., i obchodzeniu chat 
i dworów,:bądź w święta Bożego 
Narodzenia i w wigilią Nowego 
Roku, bądź w ostatnie dni zapust- 
ne. Kolędnicy każdej wioski i mia- 
steczka sprawiają sobie z zebrane- 
go jadła i pieniędzy wesołą bie- 
siadę. 

Zwyczaj kolędowania przecho- 
wuje w sobie, pod szatą obyczajów 
chrześciańskich, echo tradycyj ob- 
rzędów i zwyczajów pogańszczy- 
zny, a lud nasz Śpiewa niemało 
starych i bardzo pięknych pieśni 
kolędowych. Zoryan Dołęga Cho- 
dakowski, badający kraj i lud ten, 
już na początku zeszłego stulecia 
odkrył w Krakowskiem jednę z 
odwiecznych kolęd, którą śpiewa, 
jak krasna pani, wyszedłszy na 
ganeczek i wyjrzawszy w szczere 
pole, zobaczyła «zwierza tura ze 
złotemi różkami.. Zwołuje domow- 
ników i służki, aby osiodłali konie 
i dogonili tura. Złowiono go, a 
różki złote przybito w komnacie, 
na których zawieszono rysie, sobo- 
le, przepyszne ubiory i szable. 


GAZETA POLSKA A 


Mikgłaj Rej, należący do pigpw- 
szej połowy XVI wieku, wspomina 
już o zwyczaju chodzenia z uda- 
nym wilkiem po kolędzie. Ztąd 
nawet powstało przysłowie: ''bie- 
gać by z wilezą skórą, lub z wil- 
częty, po kolędzie.” Przysłowie to 
zapisał w następnym wieku Rysiń- 
ski i Knapski. Wieśniacy bowiem, 
złapawszy młodego wilka i niedź- 
wiedzia, a w braku żywych, sami 
za nie przebrani, obchodzili naj- 
bliższe dwory, folwarki, karczmy 
i chaty. Nagradzanie młodzieży 
wiejskiej za schwytane wilczęta i 
niedźwiedziaki,  przyczyniało się 
do tępienia tych pospolitych wów- 
czas a wielce szkodliwych zwie- 
rząt krajowych. 

Jeszcze niezbyt dawno, w samej 
Warszawie, gromada chłopców w 
świętą Bożego Narodzenia obcho- 
dziła domy z muzyką i śpiewem. 
Jeden z najzręczniejszych bywał 
przebrany za wilka, niedźwiedzia 
lub żórawia z długim dziobem i 
wyrabiał sztuki i harce, odpowied- 
nie zwierzęciu, które przedstawiał. 

U Rusinów Podlaskich, po Bo- 
żem Narodzeniu, zbiera się mło- 
dzież wiejska obojej płci na tak 
zwany  ''bohaty weczer”, gdyż 
wtenczas gospodynie pieką koła- 
cze, pirogi, gotują mięsiwo i inne 
potrawy. Chłopcy i dziewczęta, 
przebrani dziwacznie, chodząc od 
chaty do chaty, zbierają powtór- 
nie kolędę. Po wnijściu do jakiego 
domostwa, prosząc o kolędę dzie- 
wczęta, aby podarek przyśpieszyć, 
sypią siemię lniane na ogień, któ- 
re zapala się z trzaskiem. Gdy go- 
spodarz nie da kolędy, co prawie 
nigdy się nie zdarza, wtedy jedzą 
i piją to, co wpadnie im do ręki 
w jego domu. Obszedłszy wieś, po- 
wracają do chaty przeznaczonej 
na biesiadę, tam obierają jedne z 
dziewczyn na gospodynią, która 
im z zebranych podarków przyrzą- 
dza potrawy, a za otrzymane w da- 
rze pieniądze kupują piwo i wód- 
kę. Tak wesoło ucztują, tańczą, 
Śpiewają i bawią się do północy. 


POST. 


Kościół zaczyna post czterdzie- 
stodniowy od Popielca, czyli od 
posypania wiernych popiołem. We 
środę po zapustach odbywa się 
ten smutny obrzęd. Jest to pozo- 
stałość dawnej karności Kościoła, 
kiedy istniała publiczna pokuta, i 
publiczni pokutniey. Worem okry- 
ci, boso, stawali oni przed drzwia- 
mi kościoła, czyniąc wyznanie 
szczerego żalu za popełnione grze- 
chy. 

Nie wszędzie równocześnie post 
zaczynano. Jedni zaczynali go od 
niedzieli zwanej *'pięćdziesiątni- 
leq””, drudzy wcześniej, albo póź- 
niej. Byli i tacy, którzy go zaczy- 
nali od poniedziałku po wstępnej 
czyli pierwszej niedzieli postu. Na 
Zachodzie ten zwyczaj był rozpo- 
wszechniony. Od IX wieku dopie- 
ro postanowiono rozpoczynać post 
wielki od środy popielcowej. 

Pierwsi chrześcianie w dni post- 
ne żyli tylko roślinami, jarzyna- 
mi, korzonkami, owocami, chle- 
bem i wodą; niektórzy dołączyli 
do tego ryby. Pożywienie ich wo- 
góle składało się z potraw pro- 
stych, tanich, mało kosztujących, 
a to dlatego, żeby oszczędności 
swoje przeznaczać mogli na jałmu- 
żnę. 

W VI w. złagodzono przepisy 
dotyczące postu. Od wieku VII do 
zwolono używać mleka w krajach 
północnych. Następnie Kościół, 
wyrozumiały, jak dobra matka, 
złagodził jeszcze więcej swoją kar- 
ność. 

W pierwszych wiekach chrze- 
ściaństwa, Polacy. zachowywali 
post wielki, tak surowo, że od je- 
go połowy, czyli środopościa, aż 
do Wielkanocy nie przyjmowali 
pokarmów ciepłych i gotowanych, 
żyjąc tylko chlebem, suszonymi o- 
wocami i rybą wędzoną. I to wła- 
śnie dało w średnich wiekach po- 
czątek zwyczajowi zachowywane- 
mu przez lud wiejski i miejski do-- 
tąd, że w środę półpostną, czyli na 
*<<półpoście”” swawolniey, wziąw- 
szy rano stary garnek, jako naczy- 
nie niepotrzebne, i napełniwszy 
go skorupami i popiołem podbie- 
gają ukradkiem i rozbijają go o 
drzwi, lub okiennicę śpiącego są- 
siada. W miastach kobiety męż- 
czyznom, a ci białogłowom i pan- 
nom, idącym ulicą, rzucali takie 
garnki pod nogi, wołając: *'Pół- 
poście mości panie, lub mościa pa- 
ni, mościa panno!’ 

W pierwszym i ostatnim tygod- 
niu wielkiego postu poddawano 
mu się surowiej. Domy zamożniej- 
sze używały w tym czasie oliwy 
zamiast masła, a uboższe oleju. 
„Jest nawet stare na post przysło- 
wie, że: '*Mości panie dobrodzie- 
ju, dobre kluski na oleju.” Oliwą 
kraszono barszcz, a szczególnie 
słynne były grzanki z chleba sma- 
rowane oliwą,  osypywane kmin- 
kiem z enkrem, lub solą i rumie- 
nione na rószcie nad węglami. 
Grzanki takie z piwem grzanem 
stanowiły zwykłą postną wiecze- 
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podstawę 


ustępując 


rzę polską. Piwo grzane z żółt- 
kiem nazywano polewką piwną, 
w czasie postów ulubioną i poda- 
waną w szklanicach: Przyrządzano 
także *"mnichy”, 
zwane od tego, że z kuchni klasz- 
tornych wzięły początek. Były to 
obwarzanki pokrajane w kostkę, 
sparzone wrzątkiem na sitku bla- 
szanem, a podane na półmisku z 
masłem i z cebulą. Ryby stanowiły 
postu i dla tego przy 
wszystkich dworach, klasztorach i 
miastach prowadzono ich hodowle 
w licznych stawach i sadzawkach. 
W czasie wielkiego postu milkły 
wszędzie pieśni światowe i wesołe, 
nabożnym. 
Zwyczaj ten lud wiejski dotąd za- 
chowuje. Niewiasty unikały stro- 
jów, świecideł i kolorów jaskra- 
wych, przywdziewając tylko sza- 
ty 


miejsca 


ciemne i najskromniejsze. 


S, p. Ks. Urban Rasz- 
kiewicz. 


I znowu jedna karta żało- 
bna została zapełnioną życio- 
rysem jednego z najzacniej- 
szych kapłanów polskich w 
Ameryce. Jak osobno poda- 
jemy w telegramach, w ma- 
łej mieścinie  farmerskiej 
Otis, Ind., umarł w ubiegłą 
środę, 10 lutego śp. ks. Dzie- 
kan Urban Raszkiewicz. 

Sp. ks. dziekan Urban 
Raszkiewiez urodził się w ro- 
ku 1822 w Prerach w powie- 
cie  maryampolskim, w gu- 
bernii Suwalskiej. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1848 
roku. Później pracował w 
Łąkach pod Prusakiem i zaj- 
mował się budową klasztoru 
we Wronkach nad Wartą. Z 
powodu kasacyi klasztorów 
podczas *'Kulturkampfu”, w 
roku 1863 zmuszony był wy- 
jechać do Galicyi gdzie brał 
czynny udział przez następne 
trzy lata. Nie mogąc jednak 
znieść pruskiego i austryac- 
kiego poddaństwa, a będąc 
prześladowany na każdym 
kroku, przyjechał do wolne- 
go kraju, Ameryki, w roku 
1881 i wkrótce potem objął 
małą parafię farmerską po 
śp. ks. Ludwiku Machdzie- 
kim, w Otis, Ind. W zaciszu 
i w zupełnym spokoju, lu- 
biany i czczony przez swych 
parafian, których w istocie 
był ojcem, przebywał od te- 
go czasu do końca życia, a 
kościółek, który zastał, po- 
większył swoim własnym ko- 
sztem. Był on Kapłanem - Po- 
lakiem, w całym słowa tego 
znaczeniu. Nie było żadnej 
większej uroczystości naro- 
dowej lub kościelnej, w któ- 
rejby ten zacny, poważny a 
przytem o wspaniałej posta- 
wie kapłan, nie brał udziału. 
Gdzie tylko się ukazał — 
wszyscy witali go z wielkim 
szacunkiem i poważaniem. 
W ostatnich kilku latach nie- 
domagał i często nie mógł 
nawet załatwiać swych po- 
winności względem parafian. 
Biskup z Fort Wayne, wi- 
dząc z jaką trudnością od- 
prawiał swą pracę w parafii, 
przeznaczył mu na asystenta 
ks. Alex. Buechler’a jego wy- 
chowańca, poprzedniego pro- 
boszcza polskiej parafii w 
Terre Coupe, Ind. Z przyby- 
ciem młodego wychowańca 
ks. Alexa Buechler'a, staru- 
szek nie wychodził wcale z 
domu, a pracę w parafii zdał 
na jego młodsze ręce, i tylko 
radą wspomagał młodego 
księdza, w rządzeniu parafią, 
której on był pasterzem od 
przeszło 28 lat. 

Wspomnieć musimy tu, że 
edy przybył do Ameryki, 
pierwszą znajomość jaką za- 
warł w Chicago, była z p. 
Władysławem Dyniewiczem, 
o którym słyszał w Europie; 
przyjaźń zawarta przed 28 
laty, nigdy nie była zakłóco- 
ną. choćby na jedną sekundę, 
żyli bowiem, jak dwaj bracia 
rodzeni. Strata, tak dobrego 
przyjaciela jest tem dotkliw- 
szą dła pana Władysława 
Dynieęwicza, gdyż z utratą te- 
go zacnego przyjaciela, traci 
jeszcze jednego ze swych 
starych towarzyszów, z któ- 
rych już nie wielu pozostaje. 


zapewne, na- 


CHICAGO 


Najmłodszy syn wydawcy ''Gaze- 
ty Polskiej”, adwokatem 
w Schenectady, N. Y, 


Z przyjemnością zaznaczamy, że 
najmłodszy syn p. Władysława 
Dyniewicza, p. Mateusz J. Dynie- 
wicz w tych dniach złożył stanowy 
egzamin na adwokata w Stanie 
New York. — Pan Mateusz Dynie- 
wicz obrał miasto Sehenectady, N. 
Y., jako miejsce swej pracy, gdzie 
obecnie pracuje jako asystent w 
biurze senatora i adwokata Wil- 
liam W. Wemple. Redakcya *'Ga- 
zety Polskiej” życzy młodemu ad- 
wokatowi p. Mateuszowi J. Dynie- 
wiezowi pomyślności w obranym 
zawodzie. Szanownych czytelni- 
ków ''Gazety Polskiej”* w Sche- 
nectady i okolicy, prosimy, aby w 
swych sprawach sądowych uda- 
wali się do p. William W. Wemple 
— gdzie znajdą p. Mateusza J. 
Dyniewieza, chętnego na wszelkie 
usługi dla swych ziomków. 


Proces trucicielki. 


Przed sądem przysięgłych w 
Bourges zakończył się sensacyjny 
proces o trucieielstwo, który przy- 
pomina żywo epokę pani Brinvil- 
liers i zbrodnie wielkich trueicie- 
li XVII i XVIII wieków.. Oskar- 
żoną jest młoda trzydziestodwułe- 
tnia kobieta, żona właściciela win- 
nicy, nazwiskiem Jeanne Gilbert. 
Zbrodnie jej nie różnią się od po- 
dobnych mordrestw jej głośnych 
poprzedniczek, ani pod względem 
motywów ani liczbą ofiar. 

Jeanne Gilbert jest córką pocz- 
ciwych winiarzy z Saint Amand 
Montrond. Jedynaczka zepsuta i 
rozpieszczona przez rodziców, 
wcześnie okazywała popęd do 
zbytkowego życia i władzy. Los 
chciał jednak inaczej. W r. 1897 
poślubiła młodego , właściciela 
winnicy Gilberta i popadła skut- 
kiem tego w materyalną zależność 
od teściów, którzy młodemu mał- 
żeństwu prócz mieszkania dawa- 
li tylko niewielką rentę roczną. 
Zmuszona do ograniczenia swych 
wymagań zaczęła nienawidzić ro- 
driców męża. Natomiast z mężem 
żyła w zupełnej zgodzie, aż do 
przyjścia na świat córeczki. Dzie- 
cko to uważała za nowy ciężar w 
swem życiu, za zaporę w planach 
przyszłości, zaczęła je nienawi- 
dzieć i znienawidziła także męża. 
Złe instynkty braly coraz bardziej 
górę; przestała zajmować się do- 
mem, długie godziny spędzała u 
wróżbiarek i kabałek. Ale jeszcze 
panowała nad sobą. 

Dopiero w kwietniu 1905 r. po 
śmierci ojea męża przystąpiła do 
strasznego dzieła, mającego jej 
zapewnić majątek i niezależność. 
Pierwszą ofiarą stała się teściowa. 
Zmarła ona nagle wśród strasz- 
nych boleści, nie chorując przed- 
tem wcale. W rok później przyszła 
kolej na własnego ojca zbrodniar.- 
ki; i on zmarł wśród podobnych 
objawów, spożywszy potrawę, 
przysłaną mu przez córkę. Po 2-ch 
miesiącach zmarła również matka 
trucicielki gwałtowną śmiercią. 
Usposobienie jej zmieniło się teraz 
— gdy stała się właścicielką win- 
nicy, domu i znaczniejszej sumy 
pieniędzy. Zmienił się też tryb jej 
Życia, nie kryła zadowolenia z za- 
możności, z której mogła spokoj- 
nie korzystać. 

Spokój ten nie trwał jednak 
długo. Dnia 25 marca 1908 roku 
wezwano lekarza miejskiego do 
rodziny Palleau, która zachorowa- 
ła wśród podejrzanych objawów. 
Lekarz znalazł oboje małżonków 
Palleau i troje ich dzieci w stra- 
sznych  boleściach i kurczach i 
stwierdził, że ulegli zatruciu. Przy 
zastosowaniu odtrutki udało się 
uratować ojca rodziny i dzieci, 
natomiast pani Balleau zmarła na- 
stępnego dnia wśród strasznych 
boleści. Autopsya zwłok wykazała 
otrucie arszenikiem. Stwierdzono, 
że otrucie wynikło z powodu spo- 
Życia sera, który Palleau znalazła 
na stole w domu, owinięty w kart- 
kę z książki gospodarczej. Pani 
Palleau sądziła, że jest to poda- 
runek kogoś z krewnych, przynie- 
siony podczas jej nieobecności i 
bez wahania podała ser rodzinie 
przy obiedzie. Zaraz po spożyciu 
objawiły się kurcze. 

Jeanne Gilbert zwróciła w tym 
wypadku sama na siebie uwagę, 
zaczęła bowiem bardzo żywo inte- 
resować się przebiegiem śledztwa i 
wywiadywać się pilnie, czy przy- 
padkowo na nią, jako na bliską 
krewną, nie padło ''niesłusznie”' 
podejrzenie. To niespokojne zaję- 
cie się sprawą zwróciło na nią u- 
wagę policyi, a wypadek, jaki się 
zdarzył w kilka dni później, przy- 
pieczętował jej los. W dniu 30 
marca znalazł niejaki  Fiłliatre, 
mieszkający naprzeciw rodziny 
Palleau  podrzucony pod drzwi 
mieszkania pakiecik z białym pro- 
szkiem. Chemiczne zbadanie do- 
wiodło, że jest to arszenik W 
śledztwie stwierdzono, że Jeanne 
była w mieszkaniu swych kre- 
wnych w dniu katastrofy, i że w 
tym samym dniu otrzymała od 


swego pachciarza z La Chatellete 
ser tego samego gatunku, eo zna- 
leziony ser zatruty, Na tej pod- 
stawie zarządzono przeprowadze- 
nie rewizyi w mieszkaniu Giilber- 
tów i znaleziono książkę gospo- 
darczą z wydartą kartką, w którą 
właśnie ser był owinięty, oraz 
resztki papieru, który posłużył 
do opakowania podrzuconej toreb- 
ki arszeniku. Gilbertową areszto- 
wano. 

Te obciążające momenty przypo- 
mniały nagłą śmierć rodziców i te- 
ściów trucicielki i obudziły podej- 
rzenie, że umarli oni również nie 
naturalną śmiercią. Wydobyto 
zwłoki i wykryto w nich ślady 
znaczniejszych dawek arszeniku. 
Dalsze śledztwo dowiodło, że Gil- 
bertowa kupowała znaczniejsze i- 
lości arszeniku u drogerzysty Bo- 
uillota, rzekomo jako truciznę, na 
szczury, a mianowicie w maju 
1905 roku sześćdziesiąt paczek, w 
tym samym  micsiącu jeszcze 40 
paczek, i we wrześniu 250 gra- 
mów. 

Na podstawie tych wyników 
Jeanne Gilłbert została oskarżona 
o pięciokrotne  trucicielstwo i 
czterokrotny zamiar otrucia. O ile 
otrucie rodziców i teściów zupeł- 
nie się tłumaczy, o tyle brak mo- 
tywów dla wyjaśnienia zamachu 
na rodzinę  Palleau, po której 
śmierci Gilbertowa nie mogła o- 
czekiwać żadnych korzyści mate- 
ryalnych. Bezeelowość tej zbrod- 
ni spowodowała przypuszczenie, 
że zbrodniarka jest umysłowo 
chora. Ale badania psychiatrów 
nie potwierdziły przypuszczenia; 
uznali oni morderczynię za nor- 
malną umysłowo i poczytalną. 
Tak więc zapewne dopiero prze- 
bieg procesu wykaże przyczyny 
tej zamierzonej i w części dokona- 
nej zbrodni. 

Wieśniacza madame Brinvil- 
liers siedzi na ławie oskarżonych 
w otoczeniu żandarmów spokojna 
bez wzruszenia, głucha na krzyki 
tłumu otaczającego gmach wię- 
zienny i przeklinającego ‘‘Jean- 
nę trucicielkę.” Na obciążające 
materyały oskarżenia, na zezna- 
nia świadków odpowiada zaprze- 
czeniem, wypiera się wszystkiego. 
Obronę trucicielki objęło dwóch 
adwokatów. 

Sąd przysięgłych uznał truci- 
cielkę winną zarzuconych jej 
zbrodni, przyznał jej jednak, nie 
wiadomo z jakich powodów, oko- 
liczności łagodzące . Skazano ją 
na dożywotnie ciężkie więzienie. 


Trzęsienie ziemi w Polsce. 


[“ Słowo Polskie” we Lwowie.] 

Trzęsienią ziemi w Polsce zda- 
rzają się bardzo rzadko i nigdy, 
na szczęście, nie pociągają za 80- 
bą poważniejszych następstw. 

W ostatnich czasach, przed la- 
ty kilkudziesięciu zaobserwowa- 
no kilka lekkich trzęsień lokal- 
nych na Podkarpaciu, które pozo- 
stawiły po sobie na powierzchni 
ziemi niewielkie wklęśnięcia, zwa- 
ne przez lud ''dyablimi kotłami.” 

Wszakże w ubiegłych wiekach 
Polska nieraz była widownią na- 
der groźnych trzęsień ziemi. Nie- 
które o tem czytamy szczegóły w 
‘‘Kronice” Długosza. Tak w ro- 
ku 1201, dnia 5 maja trzęsienie 
ziemi w Polsce i krajach przyleg- 
łych, przypadłe w samo południe 
i w następnych dniach po kilka- 
kroć powtarzające się, wiele po- 
wywracało wież, domów i grodów, 
co, iż w polskim kraju rzadko się 
wydarza, wzięte było za dziw 
wielki, a niektórych przesadną 
napełniło trwogą. — O wiele jed- 
nak poważniejsza była katastrofa 
wydarzona dnia 5 czerwca 1443 r. 
Długosz pisze, iż to trzęsienie zie- 
mi w Polsce, Węgrzech, Czechach 
i innych krajach sąsiednich było 
tak gwałtowne, że wieże i gmachy 
murowane upadały na ziemię i 
najtrwalsze  waliły się budowy; 
rzeki powystępywały ze swoich 
łożysk i wylawszy na obie strony, 
ukazały dna suche, a wody wszy- 
stko zmuliły, ludzie, nagłym stra- 
chem zdjęci, od zmysłów i rozu- 
mu odchodzili.  Runęło od tego 
trzęsienia ziemi w nocy sklepienie 
św. Katarzyny przy klasztorze 
braci pustelniczych 6. Augustyna 
na Kazimierzu, w Krakowie, i 
wiele innych rozwaliło się budyn- 
ków. Moeniejsze jednak było trzę- 
sienie ziemi w Węgrzech, gdzie się 
nawet zamki niektóre powywra- 
cały — W Polsce powszechne by- 
ło mniemanie, że od tego trzęsie- 
nia, ziemia stała się mniej uro- 
dzajną i przez wiele lat potem ob- 
ficie kąkol, chwasty i pszenicę ze 
śniecia rodziła, 

Oprócz powyższych katastrof w 
Polsce Długosz wspomina jeszcze 
o trzęsieniach ziemi w latach 1000, 
1259, 1828 i 1348. 

Trzęsienia ziemi w w. XVII we 
Włoszech, zwłaszcza w Kalabryii 
okolicach Neapolu, wielce intere- 
sowały Polskę, o czem Świadczą 
wydane w tym czasie broszury, 
zawierające relacye œ tych kata- 
strofach i opisy ''zapału srogiego 


góry neapolitańskiej”, lub **hi- 
storyę ciekawe o monstrach, dzi- 
wolągach, kometach” itp. 

W r. 1786 Polska nawiedzona 
została przez trzęsienie ziemi. Ła- 
two sobie wyobrazić zabobonny 
przestrach ludności, tem bardziej, 
że ta katastrofa zaszła ściśle w 
dniu przepowiedzianym w pew- 
nem pamflecie niemieckim, ogło- 
szonym jeszcze w r. 1780 i bardzo 
u nas rozpowszechnionym. 

Przepowiednie o takich kata- 
strofach utrzymywały się do dziś 
dnia wśród naszego ludu. W r. 
1820 przepowiadano zapadnięcie 
się Lwowa, to samo w r. 1834; je- 
szcze w r. 1896 krążyła po przed- 
mieściach lwowskich uporczywą 
wieść o zbliżaniu się strasznej ka- 
tastrofy, która miała rzekomo ca- 
łe miasto i jego mieszkańców 
przyprawić o zgubę. Złośliwi mi- 
styfikatorowie zdołali do tego 
stopnia obałamucić ciemne umy- 
sły, iż znaczna ilość robotników 
cegielnianych porzuciła swe zaję- 
cia i wyjechała ze Lwowa. 

Prof. Wacław Laska, z które- 
go artykułu, zamieszczonego w 
czasopiśmie **Kosmos”” w roku 
1902 zaczerpnęliśmy niektóre po- 
wyższe szczegóły, oblicza, iż w o- 
kresie od r. 1000 do 1876-go było 
ogółem 66 trzęsień ziemi w Pol- 
sce; wydarzone XIX wieku nie 
miały groźniejszych następstw i 
zaliczyć je należy do niewielkich 
ściśle lokalnych wstrząśnień, spo- 
wodowanych osadzaniem się ko- 
ry ziemi. 

| 
Korespondencya z Yorktown, Tex. 
Szanowna Redakcyo! 

Na wezwanie Zarządu Tow. św. Jó- 
zefa, upraszam uprzejmie o zamieszcze- 
nie w łamach *''Gazety Polskiej”', co 
następuje: 

Na rocznom posiedzeniu Tow. obrano 
do zarządu tegoż następujące osoby: 
Strzelczyk P. prezydent; Maron Filip 
wic. prez.; Styra Augustyn sekretarz; 
Migura Jan W. S.; Bimer Jan kasyer; 
Musiallck Józef marazałok; Dworczyk 
Józef wice-marszałek; Banigo Const. 
bibliotekarz; Ramdziński V. i Notzon 
F. opiekunowie kasy. 

Znowu w dzień 68 urodzin pani Ma- 
ryi Migura, abon. ‘‘Gazoty Polskiej”*, 
jej synowie i córki sprawili jej nieapo- 
dziankę, na którą liczne grono przyja- 
ciół się zebrała; bawiono mię ochoezo 
i wesoło, niechaj żyje jeszcze dłagie lata 
i czyta ''Gazetę Polską”. 

Pełen Szacunkn 
Aug. J. Btyra, agt. 


Piśmiennictwo, 


‘‘Esperantysta Polski'', miesięcznik 
poświęcony sprawie rozpawszechnienia 
języka międzynarodowego, wychodzi x 
** Dodatkiem literackim?’ zawierającym 
arcydzieła literatury polskiej i zagrani- 
cznej w tłómaczoniu na język ''Eape- 
ranto’, Roczna prenumerata wynosi 
Rb. 2, z dodatkiem literackim Bb. 8 
wraz z przosy:ką pocztową. Adres Ad- 
ministracyi '* Pola Esperantisto”' Hoża 
20, w War<zawio. 

Gimnastyka wyprężna oddechowa — 
bez nauczyciela, bez przyrządów — dla 
zdrowych ichorych; z 26 rysunkami. 
Nakład wydawnictwa "'Przewodnika 
Zdrowia’ |Czarnowski, Berlin N. Wei- 
ssonburgorstr. 27.) Cona z przeayłką 1.10 
Mar., czyli 1.30 kor. albo 60 kop. 

Zyjemy w czasie porswasyi i przesad 
w rozmaitych dziedzinach a szczególnie 
w kiorunku gimnastyki. Tylko nadzwy- 
czajności znajdują poklaski! Szkoła wy- 
chowuje tylko kilku artystów o niehar- 
monijnej budowie ciała, przyczem się 
gubi równowagę pomiędzy ciałom a du- 
chem. W polskim języku ukazały aię 
swego czasu nawet dwa wydania książki 
Millera, mimo że ten system został 
wprost potępiony przez wielu znawców. 
Niniejsza książeczka podaje eposoby i 
ćwiczenia, mające na celu równomierne 
wykształcenie całego ciała przez należy- 
te uwzgłędnienie tak ważnych czynni- 
ków jakiemi j at oddychanie oraz wy- 
prężenie wewnętrzne. Potrzeba t. zw. 
<<przeciągania się'” jost przecież każ- 
demu znaną, prawie przyrodzoną. W A- 
meryce wydawają takie  poszczgólne 
kursa drukowane, które sprzedawają 
spekulanci po kilkanaście dolarów. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, ż podano 
tu — może po raz pierwszy w naszem 
piśmiennictwie — także ćwiczenia w 
celu wydłużania ciała. 

Wszelkie tu wykazane ćwiczenia są 
nader łatwe do wykonania, zwłaszcza 
że są uwydatnione wyborowymi rysun- 
kami. 

Nr. 1 jna Styczeń| ''Przewodnika 
Zdrowia?” |Czarnowski Berlin Weissen- 
burgerstr. 27| wyszedł i zawiera: 
„.Treść: Nieco z anatomii i fizyologił 
serca |3 ryc.|. — Powstanie bicia serca 
podczas stanu zapalnego worka serco- 
wego |2ryc|. — Zródło duchowo czyn- 
nych promiem |5 rye.. — Dyotetyczna 
wychowanie, według dra Kelioga. — 
Jak się zachować w porze obecnej? — 
Przstrogi i rady. — Rozmaitości. 


Na śniegu. 


Bielą się pola, oj bielą; 

Zasnęły krzewy i zioła 

Pod miękką śniegu pościelą — 

Biała pustynia dokoła. 
Gdzie była łączka zielona 
Gdzie gaj rozkoszny brzozowy, - 
Drzew obnażone ramiona 
Sterczą z pod zaspy śniegowej. 

Opadła weselna szata, 

Zniknęły wiosenne czary, 

Wiatr gałązkami pomiata, 

Zgrzytają suche konary. 
Tylko świerk zawsze ponury, 
W tym samym żałobnym stroju, 
Wśród obumarłej natury 
Modli się, pełen spokoju. 

— 

Nowoczesny Krakowiak, 

Maryś moja, Maryś, 

Nie bądź taka harda, 

Bo cię znienawidzę, 

Jak Wilhelm Edwarda — 

Oj dana! 


- Z AMERYKI. 
Philander Knox w kłopo- 
tach. 


WASHINGTON, D. C. — 
Senator Philander C. Knox 
z Pennsylvanii, któremu 
prezydent-elekt Taft ofiaro- 
wał tekę sekretarza stanu 
ma kłopot nielada, gdyż w 
swoim czasie głosował on 
za podniesieniem pensyi 
członkom gabinetu prezy- 
denta, gdy teraz wyszpera- 
no dodatek do konstytucyi, 
że senator, który głosował 
zą podwyżką pensyi człon- 
kom gabinetu, sam nie może 
się do niego dostać. Teraz 
więc albo Knox musi się 
zrzec ofiarowanej mu teki 
ministeryalnej, lub też se- 
nat musiałby zarządzić re- 
konsideracyę wniosku i po- 
nownie głosować czy ma 
pensya być podniesiona, a 
wtedy Knox mógłby głoso- 
wać przeciw. Najbieglejsi 
prawnicy mają rozpatrzeć 
tę sprawę. 

— Senat przyją w czwar- 
tek rezolucyę ogłaszającą 
dzień 12 lutego br. świętem 
narodowem z powodu 100? 
rocznicy urodzin Abraha- 
ma Lincolna. — Dalej senat 
zniżył pensyę sekretarza 
stanu, podwyższoną niedaw- 
no z $8.000 na $12,000 — 
napowrót do, $8.000, a w ten 
sposób usunięto _ konstytu- 
cyjną przeszkodę uniemożli- 
wiającą senatorowi Knoxo- 
wi przyjęcie stanowiska se- 
kretarza stanu w gabinecie 
Tafta. 

Dwóch górników utonęło. 

ZEIGLER, Il., 10 lutego. 
— 2-ch górników uciekając 
przed wybuchem gazów 
wpadło do kopalni Leiter do 
basenu, napełnionego wodą 
i utonęło. > 

Czternastu inych górni- 
ków ocalało. 


Zginął w płomieniach. 

MENOMTINEE, Mich., 10 
lutego. — Ludwik Hruszka, 
zatrudniony w zakładach e- 
lektrycznych, zostawił swe- 
go synka 5-letniego samego 
w domu. Dzieciak bawiąc się 
zapałkami, spowodował po- 
żar; dom spłonął, a w pło- 
mieniach zginął także i ma- 
łoletni ich sprawca. 


Czterej robotnicy uduszeni. 


PORTSVILLE, Pa., 10go 
lutego. — Czterej robotnicy 
zatrudnieni przy robotach 
ziemnych, zasypani zostali i 
uduszeni przez usunięcie się 
ziemi. 

Ogromny pożar. 

BUFFALO, N. Y., 11 lu- 
tego. — Szalał tu gwałtow- 
ny pożar, który zniszczył ca- 
ły kwartał zabudowań, o- 
graniczonych ulicami Michi- 
gan, Scott i West Market. 
Około 20 budynków firmo- 
wych i składów spłonęło nie 
licząc domów mieszkalnych. 
Szkody wynoszą z górą $75.- 
000. 


Liczenie głosów elektoral- 
nych. 


WASHINGTON, D. C., 11 
lutego. — W sali obrad Kon- 
gresu odbyła się wczoraj ce- 
remonia liczenia głosów ele- 
ktoralnych, oddanych w o- 
statnich wyborach na prezy- 
denta Stanów Zjedn. — O- 
bie izby senatu i Kongresu 
odbyły w tym celu wspólne 
Posiedzenie, na którem prze- 
wodniezył dotychczasowy 
Wiceprezydent Fairbanks; 
Po obliczeniy okazało się, że 
Taft i Sherman otrzymali? 
321 głosów elektoralnych, a 

ryan i Kern 162. Po skoń- 
<zonem obliczeniu wspólną 
Segvę odroczono. 


Dziedziczy $20.000,000 i u- 


miera. 
NEW YORK, N. Y., 12 lu- 
tego. — Wcezoraj zmarł tu- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


taj adwokat T. R. Shear. 
Dopiero po śmierci jego się 
dowiedziano, że miał on się 
stać wkrótce właścicielem 
olbrzymiego majątku pozo- 
stawionego mu przez jego 
wuja I. ©. Pankarda, który 
w roku 1849 osiedlił się, a o- 
becnie pozostawia spadek w 
sumie $20.000.000. 

Pieniądze po zmarłym o- 
dziedziczą żona i dzieci T. L. 
Sheara. 


Śmierć w płomieniach. 


ROCHFESTER, N. Y.12 
lutego. — W domu rodziny 
Bennisonów wybuchł oneg- 
dajszej nocy gwałtowny po- 
żar, który tak prędko objął 
cały budynek, że rodzina o- 
wa składająca się z siedmiu 
członków we śnie zaskoczo- 
na, w części tylko zdołała się 
uratować. Zginęły w płomie- 
niach dwie córki tej familii, 
matka ich odniosła śmiertel- 
ne poparzenia, a dwoje ma- 
łych dzieci również ciężko 
zostały popalone, Dom spło- 
nął doszczętnie; przyczyna 
pożaru niezbadana. 


Prastara sprawa. 


WASHINGTON, D. C€.,— 
Po wieluletnich sporach i 
rozmaitych kolejach dotrze 
nareszcie do końca sprawa 
sporna rządu związkowego 
ze Stanami Maryland i Vir- 
ginia, które to Stany miały 
pożyczyć rządowi pewne su- 
my na budowę kapitolu 
związkowego jeszcze za cza- 
sów Waszyngtona. Przeciw- 
nicy pretensyi owych Sta- 
nów utrzymują, że Stany nie 
pożyczyły, a darowały odno- 
śne sumy na budowę kapito- 
lu, czemu Stany przeczą, 
wreszcie senat postanowił o- 
becnie, by wypłacić Stanowi 
Virginia $120.000, a Stano- 
wi Maryland $72.000, w 
Kongresie zaś również już 
poczyniono kroki do prze- 
prowadzenia podobnej uch- 
wały. 

Taft wrócił z Panamy. 

NEW ORLEANS, La., 12 
lutego, — Wczoraj około 3 
po południu przybył tu pre- 
zydent -elekt,Taft, w swej 
powrotnej podróży z Pana- 
my; powitano go owacyjnie. 
Taft zabawi tu do soboty, 
poczem odjedzie do Cincin- 
nati. Taft przemawiał wczo- 
raj na jednym z bankietów, 
urządzonych tu na jego 
cześć, przyczem popierał u- 
silnie projekt zbudowania 
kanału śluzowego, oraz wy- 
raził nadzieję, że budowa ca- 
ła zostanie ukończona w r. 
1915. 


Nowe miasto stalowe. 


SUPERIOR, Wis, — Nad 
rzeką St. Louis, trzy mile od 
Superior, W., przyszłej wio- 
sny ma być zbudowane no- 
we miasto stalowe, przez 
kompanię United States 
Steel Co., która tam zamie- 
rza postawić fabryki kosz- 
tem $14,500.000. Trust stalo- 
wy zakupił już 1600 akrów 
gruntu, oczyścił go i ma z 
wiosną rozpocząć budowę 
fabryk i miasteczka. 


Dziewczęta w niebezpieczeń- 
stwie. 


KANSAS CITY, Kan., 13 
lutego. — Czterdzieści dzie- 
wcząt, zajętych w oddziale 
pralni, rzezalni Morrisa z 
wielkim trudem uratowało 
życie, gdy wybuchł pożar i 
zniszczył kompletnie budy- 
nek, w którym mieściła się 
pralnia. 


Oberwanie się chmury. 


PASADBNA, Cal. Nastą- 
piło w tej okolicy oberwanie 
się chmury, zatapiając mia- 
steczko Rublo Canyon. Wie- 
le domów zostało zalanych 
lub  zrujnowanych wodą. 
Fred F. Drew, agent kolei 
elektryczhej wraz z rodziną 
złożoną z żony i czworga 


dzieci, został _ przysypany 
gruzami walącego się domu. 
Wydobyto go i troje dzieci 
ciężko pokaleczonych, a żo- 
na i jedno dziecię jeszcze się 
znajdują pod gruzami. 
Telegraf bez drutu zbawcą. 

LEWES, Del. — Dziewię- 
ciu ludzi z załogi skunera 
“Sarah W. Lawrence” i żo- 
na kapitana zostali urato- 
wani od śmierci po rozbiciu 
się statku podczas burzy 
przy zatoce Hen. Zagrożeni 
telegrafem bez drutu zaalar- 
mowali stacye nadbrzeżne, 
które natychmiast wysłały 
łodzie ratunkowe iw sam 
czas tonących uratowano, 
Kieciał występuje do walki. 

SAN FRANCISCO, Cal. 
Stanisław Kieciał |Ketchel| 
polski szampion pięściarzy 
średniej wagi wystąpi do 
walki z J. O'Brienem przed 
klubem National Sporting 
w Philadelphii w dniu 15 
lub 16 marca rb. Zakontrak- 
towamo 6 starć. Nagroda 
dla zwycięscy wyniesie 
48.000. 


Niezwykła licytacya. 

NEW YORK, N. Y. — 0- 
ryginalną w swoim rodzą- 
ju licytacyę na ludzi urzą- 
dził pastor John O. Long. 
Ogłosił on, że w jego koście- 
le presbiteryańskim będą na 
“zbyciu” silni i młodzi męż- 
czyźni, którzy pójdą tam 
pracować, kto im da więcej. 
Kościół zapełniły ciekawe 
tłumy, a wtedy pastor wy- 
sunął 35 młodych mężczyzn 
z maskami na twarzy, Przed- 
stawiając jednego z nich 
zawołał: '*Ten człowiek jest 
20 lat stary i nie ma pracy 
od ośmiu miesięcy, ma 7 ma- 
łych dzieci iojca kalekę, 
którzy cierpią nędzę; nie 
jest pijakiem ani nie pali ty- 
toniu. Przyjmie jako bądź 
robotę.” 

Na to wysunął się jakiś 
piekarz i zawołał: Dam $10 
tygodniowo za pracę w pie- 
karni; a ja $10 itrzy bo- 


chenki chleba — zawołał 
drugi. 
W ten sposób  licytacya 


szła dalej, aż wszystkich 
robotników “na sprzedaż” 
pozabierali nabywcy. 


żarty milionerów. : 

GALVESTIN, Tex., 13 
lutego. — Kompania nafto- 
wa Waters Pierce Oil Co, za 
zgwałcenie prawa przeciw 
trustowego została przed nie 
jakim czasie skazana na za- 
płacenie $1,693.000, i na za- 
bronienie handlu w grani- 
cach Stanu Texas. 

Chcąc w jakikolwiek bądź 
sposób zemścić się za swą 
porażkę ma ona zamiar wy- 
płacić całą sumę w srebrnych 
dolarach, zapytała jednak 
przedtem, czy Stan Texas 
chce przyjąć na siebie koszt 
przewozu tej suny, któryby 
wynosił około $2.500. 

Jeneralny rzecznik stano- 
wy odpowiedział, że skazana 
kompania musi dostawić na 
swój własny koszt całą su- 
mę na którą została skaza- 
na co do centa. Zarządca 
trustu odpowiedział, że być 
może w takim razie, że dos- 
tawią milionową karę w sa- 
mych centowych monetach. 

By dostawić w dolarach 
srebrnych tę sumę potrzeba 
będzie nie mniej od trzech 
wagonów towarowych i ca- 
łą armię dozoreów robotni- 
ków, by przenieść dolary z 
kolei do skarbca stanowego. 


Wyschnięcie Niagary. 


NIAGARA FALLS, N. Y. 
13 lutego. — Ci którzy wczo- 
raj z rana byli w pobliżu 
wodospadu Niagara, ujrzeli 
niezwykły widok, a miano- 
wieie chwilę zatrzymania 
się spadn wody. 

Wielkie masy lodu, płyną- 
ce z jeziora Erie, oparły się 


o ryfy pod wodne wyspy Go- 
at i uformowały ściany lo- 
dowe, które zatrzymały 
bieg wody i skierowały ją 
na kanał kandyjski. 

Zjawisko takie poraz os- 
tatni zdarzyło się w dniu 22 
marca 1903 roku. 

Po paru godzinach kanał 
amerykański, przez który 
zwykle co każdą minutę 
przepływają dziesiątki ty- 
sięcy metrów sześciennych 
wody przedstawiał z siebie 
wyschnięte łożysko rzeki po 
którem nawet chodzić moż- 
na było. 


Panika w teatrze. 


FARGO, N. D., 13 lutego. 
— Wczoraj w gmachu tutej- 
szej opery podczas przedsta- 
wienia galowego wybuchła 
panika, ktoś krzyknął "o- 
gień”. Publiczność w popło- 
chu rzuciła się ku drzwiom, 
tratując się wzajemnie. W 
tej chwili orkiestra jednak 
zagrała hymn * America”, a 
gdy niektórzy z publiczności 
poczęli jednocześnie śpiewać 
zdenerwowana publiczność 
widąc, że niebezpieczeństwa 
nie ma, uspokoiła się i bez 
dalszej przerwy przedsta- 
wienie dobiegło do końca..... 


Muszą umrzeć z głodu. 

CHEYENNE, Wyo., 13 
lutego. —Członkowie legis- 
latury zostali powiadomieni, 
że wskutek głębokich niez- 
miernie śniegów, 20.000 by- 
dła umiera z głodu. Śnieg po- 
krył się niezmierną powłoką 
lodu, którą biedne zwierzę- 
ta nie mogą przebić, by od- 
grzebać choć trochę trawy, 
czy mchu. 


Długa podróż napowietrzna. 


PORTLAND, Me., 13 lu- 
tego. — Balon * Pommern” 
mający w koszu 6 pasażerów 
spadł w okolicach miastecz- 
ka Standisli po przebyciu 
175 mil od miejsca wzlotu 
North Adams, Mass. 

Podróż ta zajęła około 7 
godzin czasu. 


Rosyanin mordercą, 


SAN FRANCISCO, Cal. 

Dymitr Treszczenko, ro- 
syjski robotnik, zatrudniony 
przez Niemira Małankowa, 
zastrzelił jego 10-letnią có- 
reczkę Dorotę, poczem sam 
sobie palnął w łeb. Zbrodnię 
popełnił z powodu, że Małan- 
ków wydalił go ze służby, 
gdy zauważył, że czynił nie- 
moralne propozycye małej 
Dorotce. 


Kobieta gubernatorem, 


SALEM, Oregon. — Z po- 
wodu, że gubernator G.E. 
Chamberlain został wybra- 
ny senatorem i obejmie ten 
urząd w marcu chociaż ter- 
min jego urzędowania jako 
gubernatora kończy się do- 
piero na drugi rok, przez ten 
więc czas gubernaorem-zas- 
tępcą będzie kobieta pani O. 
B, Shelton. Wedle praw tego 
Stanu, gubernatora w jego 
nieobecności zastępuje jego 
sekretarz; a że skutkiem us- 
tąpienia sekretarza Gratensa 
którego wybrano sędzią, ob- 
jęła ten urzad stenografist- 
ka mani Shelton, ' przeto 
przysługuje jej prawo pełnić 
obowiązki gubernatora i 
kłaść swój podpis na wszel- 
kie dokumenta. 


Na cześć Lincolna. 


SPRINGFIELD, Ill, 13 
lutego. — Springfield, mias- 
to rodzinne Abrahama Lin- 
colna roiło się od roz- 
maitych dostojników, przy- 
byłych z różnych stron kra- 
ju, by złożyć hołd znakomi- 
temu mężowi stanu w dniu 
stuletniej roczniey. 


Wieczorem ceremonie za- 
kończyły się wspaniałym 
bankietem, podczas którego 
ambasadorowie Franeyi i 
Anglii wygłosili piękne mo- 


wy, nazywając Lincolna je- 
dynym z *'Nieśmiertelnych”” 

Oprócz powyższych prze- 
mawiali również W. J. Bry- 
an i senator I. P. Doliver z 
Iowa. 

Murzyni zamieszkali w 
stolicy naszego Stanu urzą- 
dzili również uroczysty ob- 
chód, dla uczczenia tego, 
który ojców ich wybawił z 
niewoli i nadał im prawa 
człowieka. 

NOWY YORK, 13 lutego. 
— W całym Stanie obcho- 
dzono dzień wczorajszy z 


niezwykłą uroczystością. 
Jak wiadomo, prezydent 
Roosevelt uczestniczył? w 


świętem narodowem. Sam 
Roosevelt uczesttniczył w 
obchodzie, urządzonym w 
Hodgeville, Ky., miejscu ro- 
dzinnem Lineolna, ambasa- 
dor japoński, Takihira, za- 
proszony został do Peoria, 
Ill., i był tam głównym mow- 
cą obchodu, przyjmowany 
nader gościnnie; w Harris- 
burgu, Pa., głównym mowcą 
był wiceprezydent Fair- 
banks, a w Pittsburgu wice- 
prezydent -elekt J. S. Sher- 
man. Szczególnie też piękne 
obchody odbyły się w Get- 
tysburgu, Milwaukee, St. 
Louis, Bostonie, Little Rock 
St. Paul, Washingtonie i w 
całej masie innych miast i 
miejscowości. 
MANILA, 13 lutego 
Wczorajszą rocznicę jubile- 
uszową Lincolna obchodzono 
na wyspach uroczyście w za- 
kładach szkolnych. Główna 
uroczystość odbyła się w 
Manili pod przewodnictwem 
generalnego gubernatora 
Jamesa Smitha. Również i 
na wyspach Hawaii rocznicę 
odświętnie obchodzono. 
NEW ORLEANS, La., 13 
lutego. — Bawił tu wczoraj, 
podejmowany gościnnie i o0- 
kazale, prezydent-elekt, W. 
H. Taft, który przed połud- 
niem był na zebraniu murzy- 
nów i przemawiał do nich na 
temat różnie rasowych, któ- 
re znieść, lub złagodzić 
będzie miał sobie za zadanie. 
Następnie odbył tu Taft 
konferencyę z poczmistrzem 
generalnym swego gabinetu 
a dawniejszym manażerem 
kampanii republikańskiej 
Hitchcockiem, podobno o- 
mawiano jeszcze niektóre 
pozostające do zamianowa- 
nia urzędy w gabinecie Taf- 
ta, Wieczorem był Taft goś- 
ciem urządzonego dlań ban- 
kietu kreolskiego, na który 
bilet wstępu kosztował $25. 
PEORIA, Il., 13 lutego.— 
W klubie Creve Coeur wyda- 
no tu bankiet na cześć Abra- 
hama Lincolna. Gościem ho- 
norowym był ambasador ja- 
poński baron Tahakira, któ- 
ry wygłosił wspaniałą prze- 
mowę o zmarłym prezyden- 
cie, składając przy tej spo- 
sobności hołd ''złotemu wie- 


kowi” dyplomacvi Stanów 
Zjednoczonych rozpoczęte- 


mnuprzez Lincolna, a w któ- 
rego ślady wstąpił prezydent 
Roosevelt. 

HODGEVTLLE, Ky., 13 
lutego. — Wczoraj prezy- 
dent Roosevelt założył ka- 
mień węgielny pomnika w 
odległości trzech mil od miej- 
sca, gdzie przed stu laty uj- 
rzał światło dzienne Abra- 
ham Lincoln. 

Pomnik ten wykuty ze 
zwykłego granitu piękny 
jest jednak w swej prosto- 
cie. Wykończony zostanie on 
w jesieni, a prezydent Taft 
obecny będzie na odsłonię- 
ciu pomnika. 

Tłum ludu, złożony z 6000 
osób przypatrywał się tej u- 
roczystej ceremonii. 

Prezydent Roosevelt wy- 
głosił dłuższą mowę składa- 
jąc hołd pamięci Lincolna. 

Wspomniał on o życiu 
znakomitego męża, poświę- 
conego tylko dla dobra naro- 
du z zaparciem się własnego 


“ja”, porównał Waszyng- 
tona i Lincolna, którzy oby- 
dwaj wieley równie się do- 
hrocią serca i przymiotami 
duszy odznaczali, a szczegól- 
ie podkreślił walkę Lincol- 
na o oswobodzenie murzy- 
nów z niewoli i o męztwie o- 
sobistem twórcy wielkiej U- 
nii. 

Mowa prezydenta przer- 
waną była licznymi oklaska- 
mi zebranych tłumów. 

Po prezydencie przema- 
wiali były gubernator Stanu 
Missouri, J. W. Folk i mini- 
ster wojny jenerał L. E. 
Wright. 

Ceremonia się rozpoczęła 
o godzinie 1 pp. a o godzinie 
3:45 prezydent odjechał do 
Louisville. 


Nasza eskadra. 

NOWY YORK, 13 lutego. 
— Doniesiono tu ze stacyi 
telegrafu iskrowego na *Fi- 
re Island”, że otrzymano 
tam depeszę od powracają- 
cej floty pierwszą od czasu 
jej wyjazdu. Podług depeszy 
tej spodziewać się można 
przybycia floty do Hampton 
Roads już około 19 lub 20 b. 
m. Przy wyjeździe z Gibral- 
taru sądzono, że flota zdąży 
do domu dopiero około 23 b. 
miesiąca. | 

| 


i Śp. ks. Urban Raszkie- 
wicz. 


OTIS, Ind., 11lutego. 
Wczoraj umarł proboszcz 
tutejszej parafii ks. dziekan 
Urban Raszkiewicz przeży- 
wszy lat 87. Pogrzeb odby- 
wa się we Środę, w czasie, 
gdy niniejsza gazeta jest pod 
prasą. [Osobne wspomnienie 
podajemy na innej stronicy!|. 


Zastrzelony bandyta. 


MARTINGS FERRY, O, 
15-go lutego. — George W. 
Reese usłyszał dobijanie się 
jakichś rozbójników do swe- ' 
go domu. 

Z rewolwerem w ręku u- 
dał się na drugie piętro i 
stamtąd dał ognia do bandy- 
tów. Kula trafiła jednego z 
nich Jana Kossa, zabijając 
go na miejscu. 

Był to recydywista nieda- 
wno wypuszczony z domu 
poprawy z Ohio. 


Dwaj Polacy ofiarami swe- 
go zawodu, 

MILWAUKEE, Wis. — 
W sobotę wybuchł pożar w 
głównej fabryce Johns-Man- | 
vilie Co. 350 robotników za- 
jętych w fabryee z trudem 
zdołało uratować życie. Wal- 
ka z pożarem była trudna, 
gdyż węże pękały od mrozu 
a strażacy przedstawiali lo- 
dowe słupy, woda bowiem na 
nich marzła. Fatalnem było 
zapadnięcie się dachu, na 
którym znajdowały się dwie 
kompanie strażackie, wal- 
czące z rozszalałym  żywio- 
łem. Wśród dymu i ognia po- 
niosło śmierć 5 strażaków, a 
kilkunastu jest rannych. Po- 
między zabitymi strażakami 
znajdował się Polak, Józef 
Bieliński, a drugi strażak 
Józef Kulas jest ciężko ran- 
ny. Pożar objął sąsiednią fa- 
brykę fortepianów. Szkody 
wynoszą $200,000. 


| 
Katastrofa w kościele. 


LEARNED, Miss., 15 lu- 
tego. — Podczas nabożeń- 
stwa odprawionego w tutej- 
szym murzyńskim* kościele, 
wśróq szalonej burzy zawalił 
się dach kościoła, zabijając 
dwóch murzynów, raniąc zaś 
niebezpiecznie ośm do dzie- 
sięciu osób. W kościele było 
około 15 wiernych. 

Zaginiony rybak. 

BUFFALO, N. Y., 15 lu- 
tego. — Wczoraj oberwał się 
od pola lodowatego, na któ- 
rem kilkunastu rybaków ło- 
wiło ryby, kawał lodu, a sza- 
lonej siłv wiatr uniósł lodo- 
wiec ku środku jeziora. 

Wysłano natychmiast ło- 


dzie ratunkowe, które wszy- 


stkich rozbitków z wyjąt- 
kiem Józefa Saluskiezy u- 
ratowały. ` 

Saluski zginął, prawdopo- 
dobnie razem ze swym psem, 
który ciągnął sanki rybaka. 


Samosąd. 


JACKSONVILLE, Fla, 
15 lutego, — Tłum zlynczo- 
wał tu niejakiego J. Wades'- 
a, murzyna oskarżonego o 
napad na białą dziewczynę. 
Na murzyna  napadnięto w 
chwili, kiedy już był na po- 
ciągu, którym miano go za- 
wieźć do więzienia w Bar- 
now; wywłleczono winnego z 
wagonu i powieszono na naj- 
bliższem drzewie. 

Wykolejenie pociągu. 

OMAHA, Neb., 15 lutego. 
— Pociąg no. 104 kolei Mis- 
souri Pacific R. R. Co. wy- 
koleił się w pobliżu stacvj U- 
nion, odległej o 40 mil od O- 
maha, przyczem zabitym zo- 
stał jeden pasażer, T. G. 
Barnun z Union, a ośmiu in- 
nych odniosło ciężkie poka- 
leczenia. Wszyscy znajdowa- 
li się w chwili katastrofy 
w wagonie do palenia, który 
przy wykolejeniu przewró- 
cił się. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Morderca kobiet. 


BERLIN, 13 lutego. 
Sześć napadów na kobiety w 
przeciągu dwóch dni przera- 
ziło tutejszy ogół. We wto- 
rek wieczorem trzy kobiety 
padły ofiarą nieznanego mę- 
żczyzny, które je ranił os- 
trem narzędziem, prawdopo- 
dobnie wielkiem szydłem. 

Jedna z kobiet umarła z 
upływu krwi. 

Podobne napaści powtó- 
rzyły się w środę į w czwar- 
tek. 

Aresztowano kilkunastu 
mężczyzn, ale wszyscy mo- 
gli wykazać swoje alibi. Do- 
piero w czoraj wieczorem 
schwytano w pobliżu miej- 
sca osatniej napaści, 20-let- 
niego chłopaka, którego 
dwie kobiety rozpoznały. 

Jutro będzie skonfronto- 
wany z resztą swoich ofiar, 
io ile okaże się winnym 
tych zbrodni, wydany zosta- 
nie w ręce sprawiedliwości. 


Cholera w Petersburgu 
zwiększa się. 

PETERSBURG, 12 lute- 
go. — Cholera tu zwiększa 
się stale. Formalną panikę 
wywołał wybuch cholery a- 
zyatyckiej pomiędzy służbą 
szpitala św. Jerzego, w in- 
stytucyi, znajdującej się pod 
specyalnym nadzorem Tow. 
Czerwonego Krzyża. Wczo- 
raj zanotowano 13 zasłab- 
nięć na cholerę azyatycką w 
szpitalu, a razem  zachoro- 
wało 38 osób, należących do 
obsługi szpitalnej. 


Morze wyrzuca ofiary. 

WELLINGTON, N. Z., 15 
lutego. — Wyłowiono z fal 
52 zwłok, ofiar katastrofy 
morskiej, parowca Penguin, 
który rozbił się na skałach 
w piątek wieczorem na wy- 
sokości Przylądka Terawhi- 
ti. 

Podróżni wraz z załogą li- 
czyli razem 100 ludzi. 

Okręt wpadł na rafę o go- 
dzinie 10tej wieczorem. 

Morze było wzburzonę i 
noc ciemna, tak, że łodzie ra- 
tunkowe przewracały się 
pod uderzeniami olbrzymich 
bałwanów. 

Po kilku godzinach wałki 
z żywiołem, część załogi, któ- 
ra ratowała się w łodziach 
płaskich przybyła do brzegu. 

Król Menelik zdrów. 

BERLIN, 14 lutego. 
Depesze z Addis Abeba, do- 
noszą, że król Menelik, 
władca obisiński jest przy 
najlepszem zdrowiu ze swej 
podróży po kraju 


GAZETA POLSKA W UHICAGO. 


Z Buffalo, N. Y. 
Polscy robotnicy w fabryce EF. 
C. Hali Mfg. Co. wyszli na strajk 
z powodu usunięcia polskiego for- 
mana i zastąpienia go Niemcem, 


który stale przeznacza Polaków 
do najgorszych robót. 


Z Dunkirk, N. Y. 


Spadł ze sterty siana w stajni 
15-letni Franciszek Beteski, któ- 
rego rodzice mieszkają przy So. 
Roberts ulicy i dostał się pod ko- 
pyta konia. Znaleziono go bez- 
przytomnego. Chłopiec spadłszfy 
pod kopyta końskie, wołał o po- 
moc, lecz nikt go nie słyszał. Usi- 
łował się podnieść, ale nie miał sił. 
Wieczorem dopiero matka zanie- 
pokojona długą nieobecnością sy- 
na, weszła do stajni i ujrzała pod 
koniem nieprzytomnego syna. 
Wniesiono go do mieszkania i we- 
zwano lekarza, a ten skonstatował 
wywichnięcie nogi w kostce, co 
sprawiło niemożność wydostania 
się chłopca z pod konia. Tylko 
spokojnemu się zachowaniu, a mo- 
że więcej . swej nieprzytomności, 
malec zawdzięcza, że nie przestra- 
szył konia, i nie znalazł śmierci 
pod kopytami  przestraszonego 
zwierzęcia. 


Z Detroit, Mich. 


Sędzia Durfee w ubiegły wtorek 
pozwolił Marcinowi Ignasiakowi 
z Wyandotte, zgodzić się ze Stan- 
dard Oil Co. z Indyana na pewną 
sumę odszkodowania za śmierć 
dwu eórek i żony wskutek eksplo- 
zyi gazoliny. Suma odszkodowa- 
nia ma wynosić $2.500. Wypadki 
miały miejsce 31 sierpnia i 10 
września 1906 roku i przyczyniły 
się do śledztwa ze strony stanowe- 
go inspektora nafty, który powie- 
dział, że 30-galonową beczkę nafty 
zmieszano z gazoliną i wysłano 
Ignasiakowi. 

Dwie córki Ignasiaka, liczące 
13 i 4 lata względnie, stały się o- 
fiarami nieszczęścia. Rozpalały o- 
gień w piecu kuchennym, gdy na- 
gle nafta eksplodowała i zapaliła 
na nich ubranie. Obie zginęły stra- 
szną śmiercią w dwie godziny po 
wypadku, a matka uległa oparze- 
niom, chcąc je ocalić. Za 10 dni 
matka poszła do piwnicy, aby na- 
lać nafty w lampę. Zapaliła po- 
tem naftę i znowu nastąpiła eks- 
plozya i poparzyła ją tak, że za 
dwa tygodnie umarła wśród stra- 
sznych męczarni. 

Rodzina Ignasiaków była w ja- 
kiš, szczególny sposób  prześlado- 
wana przez nieszczęścia rozmaite. 
Inne diecko sparzyło się na śmierć 
przewróciwszy na siebie kocieł z 
goracą wodą. 


budowy dodatkowego gmachu w 
Seminaryum Polskiem, połączone 
towarzystwa detroickie urządzają 
po Wielkanocy wielki festyn połą- 
czony z loteryą fantową. 


Z Fort Russel, Wyo. 


Okropna burza a raczej hura- 
gan śnieżny nawiedził nasz fort i 
okolicę, zrywając dachy, wywra- 
cając słupy telegraficzne itp., a 
w naszym forcie wyrządził szko- 
dy na kilkanaście set dolarów. 

— Niejaki Jakób Bożek, Polak 
z Galicyi, został wypuszczony z 
tutejszego guard house, więzienia, 
gdzie przebywał 3 lata i 8 miesię- 
cy. Bożek 3 razy dezerterował z 
armii amerykańskiej, aż za czwar- 
tym razem schwytany, skazany zo- 
stał przez sądy wojskowe na po- 
wyższą karę, na co też zasłużył. 
Prócz tego Bożek 3 razy żenił się, 
a żony jego podobno żyją w New 
Yorku, Cleveland i w Detroit. 


Zemsta niedźwiedzicy. 

Około roku 1650 lasy a ra- 
czej bory grodzieńskie zaj- 
mowały ogromne ziemi ob- 
szary po obu stronach Nie- 
mna. Nieprzeliczona ilość 
grubego zwierza napełniała 
te lasy nieprzejrzane, służąc 
ku łowieckich panów znako- 
mitej zabawie. 

W tych to czasach na 
skraju puszczy stała chata, 
zamieszkana przez leśnicze- 
go, któremu dozór cząstki 
boru był powierzony. 

Razu jednego, o bardzo 
wczesnym poranku wiosen- 
nym, młody leśniczy wziął 
strzelbę i poszedł w las. 

Bawił długo, nadeszło po- 
łudnie, obiad był już gotów, 


nych stron wozy napełnione ka- 
mieniami, które zderzywszy sięw | 
mgnieniu oka zabiły Chojnowskie- 
go na miejscu. Chojnowski praco- 
wał w tej kompanii lat 20; pozo- 
stawił żonę i 24 letniego syna. Po- 
grzeb odbył się wkrótce. 


Z Little Falls, Minn. 


Józef Kuczyński, na farmie, o- 
bok .Little Falls, Mimn., został za- 
bity przez spadające (drzewo w 
lesie. Zmarły liczył 73 lata i był 
rodem z Kaszub. 


Z Lorain, O. 


Robotnicy zatrudnieni w fa- 
bryce stalowej zebrali się w biurze 
asystenta superintendenta i wrę- 
czyli mu pierścień z trzema dya- 
mentami. Pan Cross, zdziwiony 
to niespodzianką, serdecznie im 
za upominek podziękował. Zrezy- 
gnował on z posady dotąd zaj- 
mowanej i wyjeżdża do Gary, Ind. 


gdzie obejmuje posadę superin- | ą leśniezy jak nie wracał tak 
tendenta w podobnym przedsię- nie wracał. 
biórstwie. 


Wreszcie ukazał się w od- 
dali, niosąc na plecach wór 
ogromny, i biegł, co sił star- 
czyło, do chaty, a za nim go- 
nił ogromny szary niedź- 
wiedź. 

Żona leśniczego dostrzegła 
niebezpieczeństwo w jednej 
chwili schwyciwszy za strzel- 
bę, wybiegła z chaty i wy- 
paliła do zwierzęcia. 

Niedźwiedź zatrzymał się 
a leśniczy tymczasem wsko- 
czył do domu i drzwi za sobą 
zatrzasnął. 

— Co to jest? — zapytała 
leśniczyna — czemu on cie- 
bie goni? 

To niedźwiedzica; zabra- 
łem jej młode; tam oto są w 
worku. Przecież pamiętasz, 
że pan dawno kazał mi szu- 
kaé małych  niedźwiedziąt 
na chowanie. 

— A więc te niedźwie- 
dziątka rzuciłeś w sieni, Te- 
raz rozumiem.... Biedna nie- 
dźwiedzica!.. A czy nie le- 
piej oddać jej dzieci? 

— Za nie w świecie. Za te 
niedźwiedziątka spodziewam 
się podwyższenia pensyi. 

— Niech więc i tak będzie. 
Ale żal mi biednej matki. 

Długi czas dohijała się nie- 
dźwiedzieca do drzwi domu, 
ale raniona wielokrotnie 
strzałami leśniczego i jego 
żony, dnia następnego o świ- 
cie powlokła się do lasu. 

Biedni ludzie odetchnęli. 


Z Mt. Carmel, Pa. 


Dzięki zapobiegliwości ks. Ryd- 
lewskiego parafia św. Józefa oczy- 
ściła się zupełnie z długoletniego 
długu i ma wszelkie nadzieje po- 
myślnego rozwoju na przyszłość. 


Z Milwaukee, Wis. 


Większość salunistów z parafii 
św. Kazimierza uchwaliła zamyka- 
nie salunów w niedziele w czasie 
nabożeństwa od godz. 10 do 12ej. 


Z Nanticoke, Pa, 


Powracającego z pracy Anto- 
niego Bamińskiego napadła w śro. 
dę o godz. 6ej szajka opryszków, 
która ograbiwszy go i zadawszy z 
rewolweru dwie głębsze rany w o- 
kolicy serca, zbiegła nie pozosta- 
wiwszy żadńęch śladów po sobie. 


Z Rochester, N. Y. 
Z winy pijanego woźnicy bro- 
waru  Bartholomay Co. zostały 
przejechane ciężkiemi saniami 
panny Zofia Graczyk z pnr. 540 
Huson ave. i E. Pike. Pannie Gra- 
czyk sanie złamały nogę, przyczem 
doznała też obrażeń po całem cie- 
le, jak nie mniej i panna Pike. O- 
bie w stanie przytomnym odwie- 
ziono do szpitala, celem poddania 
ściślejszemu badaniu. Woźnicę po- 
licya natychmiast aresztowała i 
osadziła w więzieniu, nie przyjmu- 
jąc kaucyi, ponieważ po areszto- 
waniu starał się uciec. Panna Gra- 
czyk już znaną w szerszych kołach 
Polonii, jako piękna śpiewaczka i 
dzielna Sokółka. 


Z Superior, Wis. 


W Superior na głównej ruchli- 
wej ulicy napadło 4 bandytów, 
których pochwycono zaraz, na ob. 
Jana Walczaka, zabierając mu ze- 


3 MR Nie dowierzając jednak 
garek i kalecząc go boleśnie. Ra- 7 ; ZO, li 
busie wszyscy podali swe nazwis- | 7 WIETZĘCIU, stróżowali przez 


parę tygodni kolejno u okna 
lecz straszny zwierz nie po- 
kazał się więcej. 

Z czasem wrażenie prze- 
minęło, i zapomnieli g całej 
przygodzie. Leśniczy otrzy- 
mał podwyższenie płacy i 
przyjął parobka oraz dziew- 
czynę, ażeby wyręczali gos- 
podynię, zajętą wychowa- 
niem dwojga małych chło- 
pezaków. 


ka, jako Andersony. 


Z St. Paul, Minn. 


Wieńcem chwały obdarzył ce- 
sarz Franciszek Józef mieszkańca 
miasta Minneapolis, pana Jakóba 
Osikę, rodowitego górala z Tatr, 
bo obdarzył go orderem, który mu 
wręczono uroczyście przez konsu- 
lat austryacki. A to wszystko za 
to, że swego czasu ten Jakób Osi- 
ka walił Prusaków pod Koenigs- 
graetzem. Oprócz tego ma prawo 
nasz stary wojak wrócić na koszt 
rządu do Galicyi, co też w tych 
dniach uczyni i Polacy odprowa- 
dzą go z muzyką krakowską na 
dworzec. Że i w Krakowie będzie 


Czas biegł. Synowie leśni- 
czych podrastali i zaczynali 
już biegać i mówić, gdy raz 


Lata płynęły, a ludzie za- | jeden Severy Opłatek na Ból 
pomnieli o całem tem zdarze- | Głowy i Neuralgię. Są one 
niu. bezpieczne i przyjemne w 
smaku. Nigdy nie szkodzą a 
skutek ich zupełnie pewny. 
Wiemy, że przyniosą ci ul- 
gę. Dwanaście opłatków za 
25. centów, u każdego apte- 
karza. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


FARMY 


GRUNTA 
FARMY 


Jeżeli masz zamiar sobie 


W kilka nawet kilkanaś- 
cie lat po opisanych wyda- 
rzeniach, ponure puszcze 
grodzieńskie zawrzały od- 
głosem myśliwskich trąbek 
i rogów. Odbywało się wiel- 
kie polowanie i to głównie 
na niedźwiedzie. 

Na polanie rozbito namio- 
tów kilka dla panów. Opodal 
kucharze warzyli potrawy. 

Polowanie udało się. Sześć 
zabitych niedźwiedzi leżało 
na polance; wśród nich do- 
gorywała jeszeze olbrzymia 
niedźwiedzica, Grono myśli- 
wych rozmawiało wesoło, 
przypatrując się zwierzętom. 

W tem ktoś zawołał z da- 
leka: 

— Gdzie jest pan Opaliń- 
ski? 

— Tutaj! A cóż tam takie- 


kupić farmę, przyjedź do A- 
berdóen, Washington —— a 
my Ci sprzedamy grunt na 
bardzo dogodnych warun- 

kach. Cena ziemi od $12 do 
$16 za akie1. Nasze grunta 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


Liaty te zonlaną na poczcie w PRE s przez 
dwatymodnie od erasu ich ogłoszenia. t'o dwóch 
tygodniach będą odeałane do Washingtona, 
gdzie będą otworzone i rmiazczone. 
2706 Agusteniak I 3324 Marczyk J 
2717 Aniea A 3329 Marek A 
271 Andryczka A 3330 Markat W 
2719 Andrasnak F 8332 Marleski A 
2721 Andzyanski A 4334 Maaloski F 
2723 Andracki J 3335 Maslanka 8 
2724 Ananewicz J 8337 Matejka 
2733 Fak J 8338 Matarna 
2736 Bablo K 7s Saruok 
27 3 aigar 
Sra Balozás EM 38842 Matnriak 
3343 Mazurek 
2741 Bajer J 3341 Matusak J 
2742 Bablasa J 3345 Matszoski F 
2757 Barcicki 8 


3346 Maecki J 
2759 Bednarczyk J 3347 Matuszeski 'J 
2767 Benda J 


8358 Michon J 
2772 Berkowski A 8863 Mitkoaka A 
2776 Beraksa A 


3364 Mtiska F 
271 Bieaioda M 33871 Mileaki J 
272 Bisko A 


8878 Moczek W 
2794 Boguszeiwicz 3881 Mrokowski Z 
W 3895 Niemaki T 
3387 Nowak A 
3898 Noszka M 
3399 Nowak N 
3401 Obukowicz U 
8402 Obtazny W 
3403 Obtazna M 


są urodzajne — w przeciągu 


M 
P 
K 
si kilku lat możesz się stać zu- 
K 


pełnie niezależnym. Klimat 
mamy przecudny — tu zima 


wcale nie istnieje — gorą- 


ezki — błyskawice — pioru- 


2797 Bochenek W 
2799 Bojarski J 
2806 Bochniak M 
2807 Borkowski A 
2808 Borkowski A 
2809 Borowrzyk F 


ny — cyklony — robaetwo 
są zupełnie nie znane. Kraj 


0? 2810 Bortnowski & 407 Ohulowski w | tu nowy — przyszłość zatem 
ś i ZB Borata u” 2368 Olsenki p 
— Panie marszałku, wa- 2826 Brzezinski A  34120narata K doskonała dla każdego. — 
PETU a 2 ra piela 
7 = i ki A 2123 Pr 
sza mość życzyła sobie nie- | 2836 sudrinowski A 21234961234562045 Przyjedź i przekonaj się na- 


3416 Ostrowaki 

3420 Paluszlywica I 
3422 Panczycha E 
3482 Partciak J 
3435 Patera J 


2838 Burgel A 
2840 Cekala M 
2850 Ceremugpa A 
2851 Cegielski 8 
2852 Chłobicki M 
2854 Chabinka K 
2859 Chylkoski K 
2865 Ciesla M 
2886 Ciesla M 
2867 Cieklinaki J 
2868 Ciszek J 
2879 Ciepla B 
2892 Czeczuga 
2894 Czerniak 
286 Cwik J 
2889 Cyajka A 
2895 Czupiack 
2896 Dabraka K 
2807 Danak J 

28908 Darulla J 
2907 Diesel L 

2911 Dondorowicz J 
2912 Dobrola R 
2913 Dolezal A 
2914 Domagala J 
2915 Domniak A 
2916 Dozik M 

2917 Doczekalaki J 
2918 Dolacinski J 
2922 Dobrola M 
2931 Drazdzik J 
2832 Draka A 

2938 Dubinski A 
2941 Dyczkąwski F 
2944 Dziulla M 
2962 Falkowski J 


dzwiedziąt na chowanie, ano 
są tam w tej gęstwinie, któ- 
rej ta niedźwiedzica tak za- 
jadle broniła. 

Natychmiast otoczyli my- 
śliwi wskazaną część kniei i 
ujrzeli w pewnym rodzaju 
szałasu dwa dziwne potwory. 
Wielkie ich głowy pokryte 
były kudłami, zlepione ku- 
rzem ji błotem, a czarniawe, 
przednie łapy i olbrzymie 
stopy do ludzkich rąk i nóg 
podobne. 

— Na miłosierdzie boskie, 
ależ to są ludzie! — zawołał 
jeden z myśliwych. 


ocznie. Szkoła jest na kolo- 
nii i kościół polski w Aber- 
deen. Dwie koleje budują do 
Aberdeen; roboty idą bar- 
dzo dobrze. Oprócz gruntów 
sprzedajemy tak samo loty 
w mieście Aberdeen, które 


y4 Paalowaki J 
3440 Powelozyk J 
3440 Peca J 

3448 Petrowaki F 
3450 Potkas K 

3453 Perlinski J 
3455 Petszak M 
3457 Fetureacz J 
3458 Pindo) T 
d45g Pieniak P 
3460 Piekasz F 
3462 Piastowski F 
8464 Pietowaki J 
3466 Piekarz M 
8497 Pilchowski A 
3460 Pindar W 
3470 Piwowaraka A 
3471 Pietra J 

3472 bietzyka J 
3473 Piechowaka A 
3475 Ulebanek A 
3479 Polak M 

34480 Popolar J 

3483 Pokzyky P 
3487 Palaczik K 
4489 Potempa J 
3492 Przewickowaki ` 


3403 Przewlocki M 
3497 Przybyszewski 


3502 Puchalski J 


M 
M 


się bardzo szybko rozwija. 

Chcesz sobie byt polepszyć, 

pisz zaraz po dalsze infor- 
macye po polsku do 


WASHINGTON STATE 
COLONIZATION CO. 
Dabney Block, 
ABERDEEN, WASH. 


Irl 


2906 Fela M 
N Ja 2969 Filipek A 3506 Pych J 
r} z 8510 Radziewicz A 
* Na ten gios dwie istoty ol RER aeS 2547. konaci s noka M 


8550 Rogowskis W 
3555 Rudny W 
3556 Rusivaki W 
3558 Rudnicki $ 
3560 Ryahlik F 
3562 Rybicki P 
3564 Rzepka 8 


3565 Sala H 


2083 Frenstacki J 
3000 Galkowski A 
3001 Gąsiorowski G 
3002 Garstka W 
3003 Galkoali W 
3005 Galik A | 
3022 Glow$enski J 
R026 Golsszemska 


rzuciły się prosto przed sie- 
bie, próbując ucieczki. 

— Chwytać! Łapać! Nie 
zabijać! To są ludzie! — wo- 


ł M d 8082 Goleo J e di, 
ano zewsząd. Each ck a417 śikore A o! Nowe wydanie Gry % 
+ . ke-i «l je . LJ 
Gonitwa trwała długo, aż | 3042 Grabowiecki 8 5621 Siwek M | gy Bardzo Wesołej i Za- &% 


3626 Skarczek J 
3627 Skowaon P 
4628 Hkowra K 
9630 Skatkewicz W 
8637 Smooczenski 8 
36388 Śmietana P 
3639 Smakoski K 
342 Sobacnski H 


3044 Grabowski W 
3048 Grochowaki J 
3051 Grochowski 8 
38053 łronowaki R 
A056 Gud 8 
3057 Gurskl J 
3062 Gzumski 
8065 Habeta J 


wreszcie wśród przerażają- 
cych ryków owe dwa dzikie 
stworzenia zostały schwyta- 
ne. 


à bawnej dla Kółek To- 
warzyskich 


> NIEBO 


M 


i s 307! kowski L 3646 Solara 8 
Po ogoleniu ich i wykąpa- | 209 Inanda 7. AGAT Bolara K 80 obrazlar diulo 


A116 Jambrisak 9 
39103 Holubiak M 
3104 Hulak J 

3109 Ifko J 

B11 Jamrozik W 
8119 Jablonski F 
3120 Jakubowska W 
3121 Janowics A 


8124 Janowiec M s 
3125 Jarina J 3695 Stosrak W 


8127 Jaworek M 3697 Stolinski W 
1128 Janowski L Ba Surman 8, 
3129 Janczak K 04 Rureton M 
8130 Jasinski A 3707 Bucrak J 
3131 Jania M 3716 Bwiątek J 


3132 Jedynak M 3719 Swiantkowski 


3134 Jedzniak A 

A137 Jonek J 3721 Świech M 
3141 Juzerczyk A 3722 Aynoweck J 
2729 Bacurek J 


3146 Kaliczak M 
3780 Szatka J 


8147 Kaleta 8 

3148 Kaderka J 3734 Szydlowski W 
8149 Kalczynski I 1785 Szoerwnaki A 
3156 Kadwoskis P 
8153 Kalawa W 
3159 Kanewa 8 
3162 Kanski J 
3180 Kielan J 
3184 Kiimm J 
3186 Klawa J 
3188 Kmeczik J 
8192 Kocanda J 
3193 Kocian J 


8655 Stankewicz K 
3664 Btatkiewicz B 
3667 Staciak W 
3671 Steponska Z 
1678 Steplnska W 
3681 Slamka R 
ROAA Btojek P 
2688 Stylinski S 


% wane na pięknym pa- 
% pierze, w dwu kolorach 
© — które trzeba same- 
$+ mu nalepić na tekturę, 
g; Cena .. .. .. .. lOct. 
%  _ Nalepione na grubej 
%+ tekturze, oprawne w 
$:r im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 ct. 

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
% bardzo pouczająca i za- 
% bawna. Od dwóch do 


niu przekonano się, że to by- 
li owi dwaj młodzieńcy, iście 
po niedźwiedziemu rozrośli 
i jak niedźwiedzie dzicy. 

Otoczono ich staraniami, 
odpowiedniemi ich naturze, 
uczono, pielęgnowano ich,ale 
wszystko było daremne. 
Młodzieńcy dziksi byli i tru- 
dniejsi do oswojenia od nie- 
dźwiedzi i musiano ich cią- 
gle mieć na oku. 

Raz tylko dostrzeżono w 
jednym z nich coś podobne- 
go do uczucia, a to wtedy, 


e 
La 


8786 Szynalaki 
3740 Rzpak F 
3741 Szymanski F 
3742 Tatara J 
3748 Targosz E 
3754 Tenorowicz 
3758 Tomaszowski A 
3761 Tapolaki J 
4764 Tracyk A 
3770 Turowski 8 


K 


. 4773 T J e . 
gdy ów  człowiek—zwierz | 3197 Konkolewaka s a774 Typumea A % dziesięciu osób może 
A a v Tban L4 . . . 
rzucił się na rozpostartą na | 2200 Kopae A 3795 Wajda J © brać udział w tej samej 


3800 Wolag L 

X804 Wawrzyniec M 
8807 Wardzata J 
4818 Wenotowaki W 
3824 Winka F 

3827 Wiełowicz F 
3828 Water F 

3829 Wietzak K 
a833 Wiamowski 8 
3834 Wisniowska W 


3206 Kotwasinski A 
8208 Koryniec K 
8210 Kijiol M 

3211 Kowalski J 
8212 Kowalski W 
A213 Kowalaki A 


+ grze. Adresować. W. 
g+ Dyniewicz, 532 Noble 
g str., Chicago, Ill. 

ALALLE] 


ziemi skórę niedźwiedzią i 
zalewając się łzami, począł 
do piersi ją przyciskać. Po 
zbadaniu okazało się że to 


EK EKEZZAZAJZI IK KKKZKZKK: 


8220 Kruszeaky W 
8226 Krzesica J 
8228 Krul W 


3230 Krupa K 


0006000000) 


Jak JAGA AŚ 1: T0C RKA majątek. 


Ameryka jest najbogatszym krajem 
w całym świecie, i tu przybywają wszy- 
acy w celu ZrobiSCiE pieniędzy, aby na 
starość mieć los zabezpieczony. Okazyi 
zrobienia pieniędzy w Ameryce jest 
niezliczona 1lość, tylko trzeba takowa 
umieć wykorzystać. We waszystkieh 
częściach tego kraju przedsiębiorczy lu- 
dzie odkrywają niezliczone skarby 
przyrody, robiąc wynalazki, odkrycia i 
inne poważne inicyatywy. Ci ludzia 
robią wielkie majątki dla siebie i dla 
drugich, którzy z nimi współdziałają. 
Dwie są drogi do zrobienia majątku. 
Jedna droga jest zarabiać pieniądze i 
takową poznać, czytajcie eo naatępaje: 
wać awe pieniądze w popłatnych i pe- 
stępowych przedsiębiorstwach, które 
mają przyszłość przed sobą a nie prze- 
szłość poza sobą Zanfajcie swe pie- 
niądze ludziom przedsiębiorczym inte- 
ligentnym i godnym zaufania, a może- 
cia być spokojni o swoje przyszłość. 
Tak pewno, jak rzeka wpada do morza. 
Jedna wkładka przyniesie wam 6—10— 
50 a zdarzają się wypadki 100 i 1000 
procent. Okazya zrobienia pieniędzy z 
małym kapitałem jest rzadka, lecz gdy 
czasem sżczęśliwie się nadarza i jeże 
li jesteście zaintereaowani i ciekawi 
takowa pozna, czytajcie co następuje: 
Największy wynalazek na polu elekt- 
rycznym tego stulecia został odkrytym, 
a ten jest: Poczta Telegraficzna, któ- 
ra wysyła listy taniej jak poczta. Tem 
nowy wynalazek składa się z polecenia 
maszyny do pisania z różnemi abonen- 
tami, uskuteczniając komunikacyę tego 
rodzaju, jak telefon, który jest obecnie 
w użyciu. Druty telefoniczne zostaną 
połączone z naszą Stacyą Centralną. 
Chcąc się skomunikować z abonentem 
pisze się tylko na maszynie do pisa- 
nia jego numer i miasto, co na sta- 
cyi centralnej także się odbija, skęd 
daje się połączenie, taksamo jak teraz 
dzieje się z telefonem. Potem pisze mię 
na maszynie swój liet, który się po- 
wtarza w innem mieście i biurze a- 
bonenta. Poczta Teilegraficzna jeat ta- 
nio, ponieważ przesyła 3000 słów, za- 
miast jak teraz 15 ałów, równocześnia 
dlatego, że będzie przesyłać 75 słów za 
1 cent, które teraz kosztuje $1.55. 
Utworzyła się Kompania z kapitałem 
jeden milion dolarów i mała ilość ak- 
cyi mamy jeszcze do aprzedawamia. 
Akcya wartości $10, |par| sprzedajemy 
po $4, z początkiem lutego będą koszte- 
wać $5. Teraz jest najlepsza okazya 
kupować akcye, ponieważ kompahia 
jest w początku swego rozwoju i ceny 
akeyi 84 niskie. Trzeba się zastanowić, 
że Telegraf w początkowych 70 latach 
wypłaci $150.000,00 co diwidendy od 
każdego $1000.00 a Telefon wzbogacił 
wszystkie Stany Nowej Anglii. W krót- 
kim czasie zgromadziliśmy poważną sa- 
mę, a wobec faktu, że nasze przedsię- 
biorstwa przedstawią jaknajlepszy za- 
robek, przeto radzimy Wam Polacy oe- 
knąć się z Waszega Letargu i nie dać 
się wyprzedzić drugim, zakupując jak- 
najprędzej nasze akdye, póki zapas 
starczy, a o Wasze przyszłość możecie 
być spokojni. 

Przyszlijcie dziś jeszcze Wasze za- 
mówienia przez **Money Order”', lub 
w regietrowanytn liście do: The Tele- 
graphic Mail Co., 220 Broadway, New 
York. 


——— >, 
Opłaci sig pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. alba po- 
wleściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze pa katalogi do 
JOS. KWABNIEWSKI, 
656 Becher At. Milwaukee, Wia. 


o 


LĄ 
Dla chorych 
jpf 7 Jeżeli cierpien 
kobięt na białe upi + 
lopadnięcie macicy, bezp a 
ność lub jakąbądź choro- 
peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możeaz ta 
nim kosztem. Opias więc 


chorobę i załącz Erne 
pocztową na odpowiedź, 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind. A 


„CZARNA MAGIA... 


Kto chce być aławnym ma. 
gikiem, lub nabyć znikającą 


monetę, to proszę przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adrea 
M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Ave. Chicago. 


no 


3835 Wisnieski P 
3841 Wojtena W 
4843 Wojcjk M 
3844 Wo, pacak i 


3231 Krol W 
N232A Krzeminski L 
4289 Kuciemba B 
8241 Kulczar J 
8243 Kudiaowski J 
3244 Kupka M 


była skóra tej samej niedź- 
wiedziey, która broniła kry- 
jówki owych dzikich mło- 


3845 Wojdzenka M 


NAJLEPSZA SPOSOBNOŚĆ, JAKA SIĘ KIEDYKOLWIEK NADARZYŁA 
POLAROM W AMERYCE. 
14-karatowem CZYSTEM ZŁOTEM 


miał wspaniałe przyjęcie, o tem 


napełniony zegarek z kopertą pięknie 


SW 3 ; ę y Re w i 5 c» O BREE 547 Wolnik F 
A M R A spotkałem po- | nikt nie wątpi. Obywatel Osika za | krzyk dziecęcy odbił się o | dzieńców. a248 Konok J 2848 Wornieka I grawirowaną, podwójną, męskiej lub 
I. A poi Rek prasza swych znajomych do loka- | serce matki. Pobiegła i zas- == 9261 Kwiatkowski B 3852 Wojtarolei W R Nika | 
ryszewski. Urodził się tu w Ame- | ln pana W. Miskowca. ; . z 3256 Lazanski J 3855 Wrzesina sy aemrykański, z pełną ilością kamie- 
ryce, po polsku mówi dosyć do- A. tała jednego z chłopców w Fatalny strzał. OG 7 3856 Wylamieski J ni, gwarantowany na 10 lat, 


brze, za to jego żona i dzieci wca- 
le po polsku nie mówią; pierwsza 
jest ajryszka, bardzo inteligentną 
kobietą i zna historyę Polski do- 
skonale, w czem niejednego Pola- 
ka pod tym względem zawstydzić 
by mogła. 

—Antoni Jarosz, żołnierz-Polak 
należący do 2 bateryi lekkiej arty- 
leryi, został kopnięty przez mu- 
ła w głowę tak nieszczęśliwie, iż 
od razu został zabity. Pochodził 
on z Królestwa Polskiego, guber- 
nii płockiej, z Sierpca, z zawodu 
byłe rzeźnikiem, w wojsku był 
przeszło dwa lata. Pieniędzy po 
nim żadnych nie zostało, ponie- 
waż jak inni mówią, każdą wypła- 
tę zostawił w knajpach. 

— Sniegi tu zasypały całe okoli. 
ce, tak że pociągi nie mogą kurso- 
wać i już od 2 dni w naszym for- 
cie żadnej poczty nie dostajemy. 


Polak-Zołnierz. knem dzieci na śnieg, a potem Sa- u . b . . . 6 0 do naszyjni. dla kobiet 
ima za niemi wyskoczyła. Dzieci Wszelkie poszukiwania | do niczego. Nic cię nie cie- | miech nam nadeśle $2.00 ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
Z Hawtorne, Il. uległy oparzeniom na twarzy i | były daremne. DLeśniczowie | szy wówczas, a wszystko | Mony mę 14 karatowego praktykuje w Sądach Btanowych i Stanów Zjedn. 


W kamieniołomach firmy Dolese 
and Schaepara zginął straszną 
Polak J. 


śmiercią Chojnowski. | > e s 1 A rizi zę Adres: Pal eniotwa i inna prawne dokumenta wyrabia w 
On DA oep TaSi dzą. | że dzieciom nie grozi żadne nie- |1 Z tej tęsknoty chorując | miał ból głowy kiedykolwiek W, Z" EE PA wszysikieh krajów, wedlug praw 
A k : A . > » Ik 3 OT) r Sakiai 5 HOUSE, miejacowych. 

cym do młynówki, nie spostrzegł | bezpieczeństwo, ani też matce. | przez lat kilka w końeu|z jakiej bądę przyczyny, Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


nadchodzące z dwóch przeciw- 


pobliżu domu pod drzewem. 
Dzieciak zarzucił matce ręce 
na szyję i opowiedział, że 
brata jego ktoś straszny bu- 
ry wziął i poniósł. 

— Gdzie? kto? — napróżno 
matka, powierzywszy komuś 
pozostałe dziecię, także po- 
biegła za zginionem; ojciec 
to samo uczynił. Noc zapadła 
i zawieszono poszukiwania. 
Lecz gdy wszyscy wrócili do 
domu, okazało się, że i dru- 
giego chłopca nie było. Ko- 
bieta, której go matka od- 
dała, powierzyła go drugiej, 
tej zaś malec zsunął się z ko- 
lan uciekł w podwórze, a co 
się dalej z nim stało, nikt nie 
wiedział, 


Z West Seneca, N. Y. 


Za zabicie żony w listopadzie z. 
r. sędzia Brown skazał Francisz- 
ka Kusana na 20 lat więzienia w 
Auburn. * i 


Z Wyandotte, Mich. 


Miłość macierzyńska i odwaga, 
gdy dzieciom jej groziło niebezpie- 
czeństwo, kazały Janowej Wasie- 
lewskiej z West Wyandotte wejść 
do palącego się domu, aby ocalić 
swe dzieci. 

Wasielewska została przebudzo- 
na około godziny 2 przez płomie- 
nie. Wybiegła z domu a potem po- 
myślała o swych _ dzieciach —- 
chłopcu liczącym 5 lat i dziew- 
czynce, liczącej 3 lata. Wdarła 
się do pokoju dzieci, który był za- 
pełniony dymem, nawet łóżko się 
paliło, Wasielewska wysadziła o- 


rękach a matka też uległa niebez- 
piecznym oparzeniom na twarzy. 
Dr. J. S. MeGlaughlin powiada, 


nie mając więcej dzieci, bar- 
dzo tęsknili po straconych, 


Strata na domu wynosi $1.000. zmarli. 


3265 Lawandoskj A 3863 Zając A 

3278 Lisiecki E 3864 Zając F 

3280 Lisowski S 3870 Zamatka A 
3283 Lipiec W 3873 Zmora J 

8290 Lowaszka Z 3875 Zamadzinaki A 
3291 Losnowski L 3876 Zarut J 
8292 Loniewski J 3878 Zdanoicz M 
3293 Lowiany J 2886 Zielinaki W 
32098 Lukaninski J 
8400 Lykiec W 
8302 Maciowska A 
2403 Maroth J 
3304 Majer 8 
3305 Mak J 

3307 Majeski W 
3308 Maciewaki S 
3817 Matik A 
3318 Maliga V 


W pewnym londyńskim 
teatrzyku niejaka miss Cle- 
mentina popisywała się cel- 
nością strzałów w ten sposób, 
że kulami rewolwerowemi 
zbijała swemu  asystentowi 
szklane kule z głowy. W tych 
dniach po szeregu strzałów 
z bliskiej odległości, miała 
miss Clementina strzelać na 
odległość20 metrów. Razległ 
się pierwszy strzał i asystent 
trafiony w głowę, padł tru- 
pem na ziemię. * Artystka 
umknęła. 


napełniany łańcuszek, 
na 3 lata, 


napełniany pierścień 


3888 Zinrudzinaki A 
3890 Zielinski J 
3891 Zimak E 

3894 Zosynski J 
3896 Zodygoski B 
3899 Zakierski M 
1904 Zuraaki B 
3905 Zuroski 8 
a905 Zierzynski W 
3907 Zylanka J 


słowa: 
jak na rysunku. 


JEŻELI DBASZ O 
D'OBRĄ WODKĘ 


Napisz do nan zaraz a przez to będzięsz 
w pozycyl otrzymania 


Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepnzej prostej Wódki robionej. 
SECURITY CO., 414 8. Water St., CHICAGO 
Nazwisko _ 


wam odeślemy pieniądze. 


towar jest dobry. 


West Broadway, Dept. 6. 


Adrea 


Czy boli cię głowa. 


Wiesz dobrze, że podczas 
bólu głowy jesteś niezdatny 


Kto choe sobia upić 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tosowny do zewarka lub 


tolików jest to najatoso- 

wniejaza pamiątka. Taki 
aam KRZYZYK ala 

mniejszy rozmiar $1.00. 


draźni i dokucza. Otóż, jeże- 
li w przyszłości będziesz 


531 Nobla at. 
CHICAGO, ILL. 


[o nie cierp dłużej, tylko weź 


14-karatowem CZYSTEM ZŁOTEM 
gwarantowany 


14-karatowem CZYSTEM ZŁOTEM 
z monogramem 
pierwszemi literami waszego imienia i 
nazwiska, gwarantowany na 3 lata. 
Wartość wszystkich trzech sztuk $18.25. 
Na kopercie zegarka wygrawirowane 
*<Pamiątka z Ameryki,” tak 


POŚLIJ NAM $4.74 ZA WSZYSTKO. 
Jeżeli te rzeczy okażą Bię nie takie 
jak tu opisano, zwróćcie nam je, a my 


LEON J. NOWAK 


załatwia wazelkie sprawy sądowa we wazyatkich kra- 
jach, a także aprawy spadkowa 4 plenipotencyjne, mająa 
przedatawiieeli w różnych krajach udziela wazalkieh 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


Te niskie ceny ofiarujemy tylko w celu dostania od was pierwszych ob- 
stałunków, aby później lepiej się z wami zapoznać. 

Przyślijcie nam 24 centy z góry, w markach 2-centowych, resztę $4.50 za- 
płacicie na ekspresie przy odebraniu, jeżeli po obejrzenin przekonacie się, ża 


Za 6 zegarków, 6 łańcuszków i 6 pierścionków: 25.50 — $1.00 z góry, w 
markach 2-centowych, reszta $24.50 C. O. D. na ekspresie po obejrzeniu. 
GREAT EASTERN WATCH COQ, 


New York. 
las] 


Dział Gospodarczy. 


Nasienie nasieniu nie równe. 


Z nadchodzącą  wiosaą 
niech każdy z gospodarzy 
pamięta o naszem starem 
przysłowiu, które powiada, 
że *tanic mięso psy jedzą” 
iniech nie nabywa nasion 
byle gdzie, po handelkach i 
u przekupniów, lecz niech je 
sprowadza od firm, dających 
gwarancyę, że dostarczane 
przez nie nasiona są dobre i 
czyste. 


Wprawdzie nasiona naby- 
wane u przekupniów i han- 
dlarzy, jakich pełno po na- 
szych miasteczkach, bywają 
zwyczajnie tańsze i to nie- 
kiedy do tego stopnia, że nie- 
"az dziw bierze człowieka, 
skąd on je wziął, że tak tanio 
sprzedaje, zwłaszcza, że sam 
nie mając gospodarstwa, nie 
mógł ich wyprodukować. Od 
firm stojących pod kontrolą 
krajowych stacyi oceny na- 
sion — |chociaż nieraz i plom- 
bowane worki pokazuje — 
rzecz jasna, że plomba bywa 
fałszywa|, nie mógł on ich 
nabyć, bo te handle mają ce- 
ny stałe, znacznie wyższe a- 
niżeli przekupień żąda za 
swoje nasiona, więc musi być 
w tem jakaś podrywka, na- 
sienie tę musi być mniej 
warte, aniżeli nasiona sprze- 
dawane przez firmy kontro- 
lowane. I tak bywa zwy- 
czajnie, ot weźmy np. pod 
rozwagę handel koniczyną 
nasienną. 


W handlach nasion może- 
my dostać koniczynę czer- 
woną amerykańską, węgier- 
ską, morawską i podolską. 
Ta ostatnia, wytrzymując 
silniejsze mrozy, niźli nasze, 
jest dla nas najodpowied- 
niejszą, jest też ona najdroż- 
sza. Węgierska i morawska 
są mniej dobre, ale za to o 
30 K na cent metr. tańsze. 
Jeszcze tańsza, bo o 60 K na 
metr, jest koniczyna amery- 
kańska, lecz ta jest dla nas 
zupełnie nie odpowiednia, bo 
w zimie wvmarza. 


A że nie jest rzeczą łatwą 
z wyglądu nasienia rozpoz- 
nać i stanowczo orzec, jakie- 
go ono jest pochodzenia, 
przeto niesumienny handlarz 
ma możność oszukiwania, 
ile chce i jak chce. Może np. 
sprzedawać ' amerykańską 
koniczynę, jako podolską, 
a gdy opuści 30 K. na ctm., 
to sprzedaje ją bardzo tanio, 
a i tak, drugie 30 K. chowa 
przytem do kieszeni. Zresz- 
tą może rozmaite. nasiona 
mięszać, by umożliwić sobie 
obniżenie ceny, celem zwa- 
bienia nabywców. Niekiedy 
niesumienność handlarza 
dochodzi do tego, że sprzeda- 
je nasiona, które utraciły 
już zupełnie siłę kiełkowa- 
nia, Nasiona takie ma on al- 
bo własne, z dawniejszych za- 
pasów, albo z zakupów w 
wielkich handlach zagranicz- 
nych, które takich nasion 
pozhywają się za bezcen, bo 
z koniczyny takiej ani mąki 
nie namiiele, ani oleju nie 
wygniecie. Handle uczciwe 
palą takie nasiona, nieuczci- 
we sprzedają je przeku- 
pniom. by ci mogli je mięszać 
z nasieniem Świeżem. Nie- 
kiedy znowu handlarz mało- 
miasteczkowy naskupował 
po trosze nasienia od okoli- 
cznych włościan, lub dworów 
a nie mogąc go odpowiednio 
wyczyścić z kanianki, bo do 
tego nie ma odpowiednich 
maszyn, puszcza je między 
ludzi, kontentując się nie- 
wielkim zarobkiem. 


I dziwisz się nieraz pocz- 
ciwy gospodarzu, lub sły- 
szysz jak się skarży inny.— 
Hej! A to co! Zasiałem i gęs- 
to i dobrze, i wezas, a tu ko- 
niczynka tylko gdzie nie- 


gdzie, a wylubu [kanianki| co 
nie miara! 

Powyżej wspomniane o0- 
szustwa są jeszcze niczem, 
w obec faktu, że istnieją fa- 
bryki |potajemniej, które z 
drobniutkich kamyczków ro- 
bia sztuczne nasiona koni- 
czyny, z kształtu tak łudząco 
podobne i tak pięknie ufar- 
bowane, że są ładniejsze od 
naturalnych. Takiego sztucz- 
nego nasienia dodają handla- 
rze 10 do 15 proc. do natural- 
nego. 


Pory. 


Pory lubią grunt lekki, do- 
brze spulchniony, żyzny lecz 
niekoniecznie świeżo gnojo- 
ny. Nasieńie porów wysiewa 
się w marcu, w inspekt chło- 
dny, podobnie jak się to dzie- 
je przy uprawie selerów. 
Gdy młode roślinki dojdą do 
grubości gęsiego pióra, wte- 
dy przesadza się je do grun- 
tu, w odległości 15 do 20 cm., 
ukróciwszy poprzednio tak 
korzonków jak i liści. Po 
przesadzeninu trzeba ziemię 
podlać, bo wsadzone do zie- 
mi suchej marnieją. Najle- 
piej przyjmują się, gdy się je 
wsadza do ziemi w czasie de- 
szczownym. Pory w ciągu 
wegetacyi wymagają piele- 
nia, okopywania, a także po- 
dlewania gdy ziemia jest su- 
cha. W jesieni wybiera się 
je z gruntu wraz z nacią i sa- 
dzi w piwniey w piasku, zwa- 
żając na to, by się cebulami 
|główkami| nie stykały; nać 
zostawia się na wierzchu. 

Dla uzyskania nasienia 
wysadza się nasienniki |wy- 
sadkij w drugiej połowie 
kwietnia, wybierając dla 
nich grunt od wiatrów nieco 
osłoniony, Pory można roz- 
mnażać także z główek poro- 
wych. Są to małe kuleczki 
wielkości ziarnka grochu. 
Tworzą się one u nasady ko- 
rzonków. Są lśniąco białe i 
mają smak bardzo przyjem- 
ny. Pory można zmusić do 
wytwarzania tych główek, a 
to w ten sposób, że roślinom 
siedzącym już w gruncie, uci- 
na się nać i odejmuje wszel- 
kie pędy boczne. 


Karaś, 


Po polach i pastwiskach, 
a szczególnie po lasach, pełno 
u nas nieużytków, nie dają- 
cych nie prócz lichega szu- 
waru. Bagna te i nigdy nie- 
wysychające mokradła są 
siedzibą setek tysięcy żab, 
które w letniej porze, z 
wdzięczności za dobre utrzy- 
manie, wyprawiają gospoda- 
rzowi wieczorne serenady, 
tak rozgłośnie, że aż się du- 
sza raduje. 

A przecież prócz szuwaru 
możnaby z tych nieużytków 
mieć jeszcze i inny dochód, 
byleby ieh właściciel chciał 
rozumieć, że takie nieużytki 
dadzą się zarybić i że do tego 
nie trzeba wielkiego nakła- 
du. Wystarczy kupić z wios- 
ną trzy karaski |dwa mle- 
czaki 
mało co dłuższe jak piędź i 
wpuścić do bagna a już się 
one tam rozmnożą, i to bez 
liku. 

Karaś jest rybą nie wiel- 
ką, dochodzi bowiem tylko 
do 30 em. długości i pół kilo- 
grama wagi. Ma pysk krót- 
ki, tępy, bezwąsy, tułów sze- 
roki i płaski, za głową mocno 
garbaty. Zresztą całą swą 
budową zbliżony jest bardzo 
do karpia, z którym daje na- 
wet mieszańce. Ubarwienie 
skóry na grzbiecie ciemne, 
przechodzi na bokach w ko- 
lor jaśniejszy, który pod 
brzuchem bywa jasno-żółty. 
Tuski duże i grube, w poło- 
wie się nakrywające, kolo- 
ru złocistawego o słabszym 
lub silniejszym połysku. 
Zresztą, co, do ubarwienia 
tak skóry jak i łusek, to nie 


da się ono ściśle określić, bo 


i jednego ikrzaka|,: 


zależnem jest od właściwości 
wody.i natury jej dna. 
Karasie trą się w maju lub 
czerweu, przyczem samica 
składa 250 do 300 tysięcy 


drobniutkich jajeczek. Z po-. 


wodu tak wielkiej płodności 
rosną one słabo, bo jedne za- 
bierają pokarm drugim, 
szczególnie, gdy obszar wody 
nie jest nazbyt wielki. Dła 
przetrzebienia trzeba wpuś- 
cić do nich kilka małych 
szczupaków, które nie tylko 
narybek przerzedza, ale tak- 
że nie dopuszczą do zbytecz- 
nego rozmnażania się żab. 

Karaś lubi wodę stojącą, 
ciepłą, mocno  zaszlamioną, 
zarosłą szuwarem lub jnnem 
zielskiem. Darzy się dobrze 
nawet w takiej wodzie, w 
której już żadna ryba wy- 
trzymać nie może. Nadaje 
się przeto wybornie do za- 
rybiania brudnych sadzawek 
podwórzowych,  glinianek 
Idołów pozostałych po wy- 
braniu gliny| i innych łacha- 
ni. Karaś da się poławiać sie- 
ciami i więcierzami, chociaż 
idzie dobrze i na wędkę, by- 
leby haczek był mały. Jako 
ponęty wędkowej użyć moż- 
na ciasta, gotowanego gro- 
chu, chciaż równie bierze on 
i robaki |dżdżownice|. Mięso 
jego jest smaczniejsze niźli 
karpia, i z tego powodu za- 
sługiwałby na szersze rozpo- 
wszechnienie, gdyby z dru- 
giej strony powolny jego roz- 
wój nie czynił go dla hodow- 
cy mniej ponętnym. 


- Selery. 


Jarzyna ta, nabywana chę- 
tnie na targach wielkomiej- 
skich i małomiasteczkowych, 
bywa uprawiana dość pow- 
szechnie. Nadaje się ona do 
sporządzania sałaty, tak 
zwanej zimowej, składającej 
się z plasterków ugotowa- 
nych ziemniaków, fasolki, 
cebuli i t. p. Oprócz tego, tak 
głąb, jak i liście selery bywa- 
ja zużytkowane do sporzą- 
dzania zup, którym nadają 
i smak i zapach przyjemny. 
Roślina ta, rosnąca dziko w 
krajach południowej Euro- 
py, pod wpływem człowieka 
wyrodziła się w bardzo licz- 
ne odmiany. Jedne z nich 
rosną przeważnie w nać, te 
zowiemy naciowemi, inne da- 
ją wprawdzie nać o zapa- 
chu mniej intenzywnym, ale 
za to rozrastają się więcej w 
głąb, który dochodzi niekie- 
dy do wielkości buraka. Ta 
druga odmiana |seler głąbia- 
sty! bywa u nas powszechniej 
chodowana. 

By selery dały wielkie 
głąby, trzeba je zasiewać 
wcześnie, najlepiej z począt- 
kiem marca lub z końcem lu- 
tego. Można je wsiać do 
skrzynek napełnionych zie- 
mia ogrodową, zmieszaną z 
piaskiem i utrzymywać w 
izbie; albo wsiać je w zim- 
ny inspekt. W tym ostatnim 
celu trzeba w miejscu wys- 
tawionem do słońca, a zasło- 
niętem od północy, np. pod 
jakim budynkiem, ustawić 
skrzynię zbitą z niepotrzeb- 
nych starych desek" lub o- 
krajków i nasypać do niej 
ziemi lekkiej np. ogrodowej 
z domieszką piasku. Skrzy- 
nie trzeba obłożyć dookoła 
końskim gnojem mierzwias- 
tym, a kto by go miał mało 
niech go pomięsza pół na pół 
z liśćmi, opadłymi jesienią. 
W tak przygotowanej skrzy- 
ni można ziemię zaraz urów- 
nać i siać nasienie selerów 
obrzednio, mało co przykryć 
i uklepać. Ktoby chciał kieł- 
kowanie selerów  przyspie- 
szyć ten musiałby ich nasie- 
nie zmieszać z wilgotną zie- 
mią i utrzymywać w wazo- 
nie w ciepłej izbie, aż kiełki 
puszczać zacznie i dopiero 
wtedy, wysiewać do inspek- 
tu. 


W takim przyśpieszniku 
linspekcie| można zasiać i 
inne warzywa, jak kapusty, 
kalarepy, sałaty pomidory, 
pory i t. p., a które chcieli- 
byśmy mieć. wcześniej, niż 
siewane wprost do gruntu. 

Celem ochrony wschodzą- 
cych roślin przed nocnymi 
przymrozkahi musi się 
skrzynię na noc nakrywać 
matami, na dzień zaś, kto 
nie ina okien inspektowych, 
niech je przykrywa papie- 
rem natłuszczonym, rozpię- 
tym na ramie. By się papier 
nie rozłaził trzeba go nakleić 
na rzadką tkaninę n. p. na 
kanwę lub z krochmalu wy- 
praną organtynę. Taka o- 
krywka będzie nie tylko 
przepuszczać światło w dos- 
tatecznej ilości, lecz będzie 
także chronić rośliny przed 
mroźnymi wiatrami. 

Zasiecwy w skrzyni trzeba 
połewać często letnią wodą, 
bo taki przyśpiesznik, nie 
mając w spodzie nawozu, 
hardzo wodę chłonie, skut- 
kiem czego rośliny łatwo u- 
sychają. 

Flance |rozsadę| selerów 
wyhodowaną w  inspekcie 
przesadza śię do gruntu, w 
maju, dając im odstępu 40 
do 50 em. Gruntu wymagają 
one bardzo żyznego, lekkie- 
go i dobrze spulchnionego. 
W ciagu wzrostu trzeba je 
zesto polewać i okopywać, 
dobrze także będzie odkopać 
około nich ziemię w lipcu i 
poobcinać cienkie boczne ko- 
rzonki, które siedzą na głą- 
biu u góry, gdyż po takiej o- 
peracyi rozrastają się one le- 
piej na grubość. Późno w je- 
sieni wykopuje się selery, a 
obciąwszy liście prócz serde- 
nego, przechowuje się w 
piwnicy, przesypane suchym 
piaskiem. Jeśli grunt nie 
cierpi ôd wilgoci, to można 
w nim selery zostawić i na 
zimię, ale trzeba je okryć 
mierzwą lub liściem od prze- 
marznięcia. Rośliny, prze- 
znaczone na nasienniki moż- 
na również zostawić w grun- 
cie, gdzie przykryte mierzwą 
nie tylko, że zimę dobrze 
przetrzymują, ale także ros- 
ną i owocują lepiej, niż wy- 
sadzone z wiosną. 

By nasienie było dobre, 
nie powinno się w pobliżu 
nasienników selera upra- 
wiać pietruszki nasiennej. 


Czy dokucza ci żołądek? 

Czy micewasz zatwardze- 
nie? Czy zauważyłeś kiedy 
u siebie zawrót głowy? Weź 
jednę lub dwie Severv Pi- 
gułki na Wątrobę! Każdy 
brać je może w każdym cza- 
sie. Działają, nie powodując 
rozwolnienia, mdłości, wzdę- 
cia, ściskania, ani wogóle 
żadnych niepożądanych lub 
niedogodnych następstw. 
Jedna próba wystarczy do 
przekonania cię o ich dodat. 


nich właściwościach. Cena 
25 centów za słoiczek. U 
każdego aptekarza. — W. 


F. Severa Co., Cedar Rapids 
Towa, 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORŻKIEGO_ 
WINA = = 


just kombinacyą wina z zio- 
łami I dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familljne na 
żałądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycła w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


DOBRE RADY. 

TE , Jeżeli ebhecenz wiedzieć 
2) 2 Jak być pięknym 
s Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady”, r 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin: 
na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wnzelkie ninczowe 
wydzieliny, 
Karan pirita A 

ja a 
szut MAJU Wy 
wystrzegajcla się 

uniladóownietw. 
Nasprecżaż we 
wasu l bich aptakacA 


CAPSULES 


MIDY 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 
Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 


rykańskich, jakoteż postów: 


w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 


naszej księgarni. Kalendarz | 


ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, Il. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a ataniesz alọ w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inna odłączenia 
wilgoci twego ciala pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egiaminacyę, a my odeślemy oi s powrotem 
wynik mikroskopicznej | chemiernej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jaka też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
1 niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekaratwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
alo z najatarazych | najpraktyczniejazych do- 
ktorów, chąmikó.w | aptekarzy, wykaształco- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu I gwarantujemy dla 
tego za każdy naar czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ale wazyatkie ahoroby 
waszego azczegilnego ayatemu. 


Uwaga: Jas przysłać odłączenia wilgoci 
ciała: 
Moca;  Napełnij jedną małą 2 nuneyową 


butelkę x twoim moczem, pierwazym odda: 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w malom pudełku ekspressem s góry 
opłaconym, 

Slina: Napluj do małej arerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, Ill 
interea w Starym 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intera- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienię- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub ehce posłać pełno- 
moenictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
pulacyę lub ekstabulvcyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
lty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  damów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 


blisko Division 
Chicago, III. 


załatwić jaki grun- 
towy lub pieniężny 


805 Milwaukee ave 
Tel. Monroe 1209 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
xinna się znajdować w 
domu, z niej 
się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
- reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujna włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, *' Poradnik Zdrowia ””. 
Adresnj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.09] 


A 


introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy pa przystępnej 
cen.a. Xto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


Bądź młody m starym lub w Średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Dia czego cierpisz w milczeniu? 


Naszą specyalnością jest leczenie chorób 


Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, ttórzy cierpią wskniek 


Wszystkie 


nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 


w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 


zdrowie. 


MFŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 


którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale, 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 


« Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newrai- 


gię. choroby Żołydka i Wątroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale. 


Pamiętaj ! 


Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
wszystkie korespondencye sa trzymane w sekrecie. 


Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 


do wszystkich części świata, 


Pisz do nas po książkę. Wysełamy ja pocztą darmo. 
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 
starych, którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 


wyleczyć się w domu. 
DR. JOSEPH LISTER & CO., 
P 75 

Panowie: Ja cierpię na 


22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 


Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas. 


(Wymień awoje cierpienie.) 


Proszę mi przysłać zupełnie darmo Wasza książkę, która wskazuje, jak można 


wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


Nazwisko ,....«.«s.su4100> E TON 


Adres P/Q..... ses 


Kida ora SANAA OM COP E E OS 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 2em &a «eme i 


dla kaZdej  mMostry 
cierpiąca] na chare- 
by kobiece. 
Jantam kobietą. 
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo. 


Pośńlę pocztą supełnie bezpłatnia moje domowe 
leczenia każdej cierpiącej na choroby kehiece wras a 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ke- 
bietóm e tam lekaratwie—tobie, czytelniczka, twaj 
aórce, matoa lub siostrze. Chog wam powiedzieć, jak 
| mię leczyć w domu baz pomocy Jakarakiej. Mężazyśni 
| nia mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że meja 
i lekarstwo domowa jeat bezpiecznem | pawnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
drielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczolowych Wy- 
dzielin; także na ból Glowy, Krzyża i żołądka, pray- 
gniąbianie umyslu, 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ne- 
rek i pęcharza, spowodowane słabością właściwą ke- 
bietom. 

Poślę wam zupałną 10 dniową kuracyę zupełnia 


narwowoś:ś, melancholię, skłom- 


darmo, jako dowód, że możecia się w domu wyleszyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nie was to nie będria kesztowało, aby apróbownó 
tego lekaratwa; a jeżeli sotie życzycia przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowalo eke- 
łe 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przesska' 
dzało w wanzam zajęciu. Tylko pizyślijcie mi dokładny swój adren, opiazcie dokładnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także swoją książkę *''WOMEN'S8 OWN MEDICAL ADVISER"'' a ilnstracyami dla 


objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w 


jaki apoaób możecie się łatwo wyleczyć w de 


mn. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby cię sama s niej nanezyć o sobie morta. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że ''mumicie mieć oporacyę'', wy mażecie e sobie sa- 
decydować. Tysiące kobiet wyłaczyło mię w domu mojem lekarstwem. Laczy one mlodych 
1 starych. Matkom, córkom dam dokładne wakarówki leczenia alię w domu z upławów, 
Blednicy i halącege, a nieregnlarnago Mieasigczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy warelkie ohorohy kobieca | esymi 
je ailnemi, zdrowemi I zzczęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej aposobności już się mia 


' doczekacie. Adres: 


MRS. 


aaao 
AANEEN 


k 


DELE! 
4414 


Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiszy, 8stopay, 8 rzędy plazczałek cena $5.50. 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


ki 1 t. d. Kto jeszcze nlema naszego katalogu niech nam przyśle,,” markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujdłe: 


HARMONIKA 


której obrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy e $5.50 awyślemy nu 
przez expres i d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy 

słać w regestrowanym liście lut też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pole 
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonil mamy na składzie 
Zegark! meskie i damskie, Łaścnaski, Brezzki, Bean 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki da mabo- 
Żżeństwa, Sterseskopy | wideki, Mówiące maszyna- 


359 W. Chicago Are. CHICAGO, ILL. 
s s 


biia a a a a a EE a 
PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowane na ciężkiej 
— 1909do sprzedawania i 
stóp wysokie po .. .. 
stóp wysokie po .. .. .. 
1 cala grube a 6 do 8 stóp 


stóp wysokie po .. 


Róże holende.skle 
kwiat), trwałe przez zimę 


mieście Chicago i okolicy 
rość będą a te są: 


Adresować dọ mego 


BODOYRODOGODUDCUDORZDUOLUOCOGOROEOGO 


przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 


okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Ill. 

1250 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 
2400 sztuk Jabłoni YA do 34 cala grube a 4 do 6 


.... .. 


700 sztuk Śliwów.(Damasyny i Ringlody) 34 do 


250 sztuk Wiśni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. 


Wino 4-letnie rozmaite gatunki pg .. 

Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 


Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topolei Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL.. 


glebie, które wszędzie się 


wysyłania koleją w dalsze 


$1.00. 


TE E E AB 


... Wet. 


wysokie po .. .. .. $1.00. 


.. 5 et. 


-~ $1.00, 
4-letnie (duży, czerwony 
POR iaai saie SIO0: 

.. $1.00. 


i sadzi się z gwarancyą, że 


ofisu: 


popopo gpitgt tuoane uyk aaa Gut 


ugay CE DZ W tt t an ttt gy 


na gwiazdkę.] 


ne  czubate, 
kury polskie, 
oraz z gatun- 
ku Ankonów. 
tj. kury wło- 
skie  najnie- 


OR 
Śniejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 


czubate krakuski ‘‘Swallows’’. Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTRx YARDS, 
654 Becher str., Milwankee, Wis. 


Młode ozdob- | 
o 


pardzo nieáne | 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z dłuoletnią praktyką. poleca swe uaługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenia. 
i Udziela także skutecznia rad pod kierowni- 
otwem doktora w różnych dolegliwościach i 
aierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ci, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach  niewiaścich i przypadłoś 
ciach dyskratnych. Ma rządzone pokoje de 
odbycia słabości. Przyjmujemy takża aku- 
szerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, Il. 


Tel. wmieszkaniu: Monroe 1308. 


(0) PIETRKU I POŁONCE. kit. i grzmoty wstrząsały, a | Walkowa podniosła się z ie > północku ku wsi pociąg- 
n nął. ` 


Opowiadanie. 
(Dokończenie) 
Połonka matce pomagała 
jak zwykle, jeno cały odpust 
w myśli jej stał i ciągle coś 


nowego do opowiedzenia 
miała.  Wstążce zaś i pa- 


ciorkom  napatrzyć się nie 
mogła. Te paciorki — glinia- 
ki to były zwyczajne, ale 
czerwieniły się pięknie, a 
wstążka zielona w białe 
kwiatki śwarnie przy nich 
odbijała. 

Dziewczyna rada była je- 
dno i drugie dziewuchom od 
Jeleniów pokazać, to też do- 
brze już po południu matki 
prosić zaczęła. 

— Matuś, ziemniaki na 
wieczerzę  ostrugałam już, 
polecę teraz, paciorki i wstą- 
żkę Jadze i Salce pokażę. 

Ale Walkowa była jakaś 
nie swoja i trochę czegoś zła, 
to też na nią zgrzytnęła: 
Ja  cipolecę!.. Oto 
chwastu dla krów mi trza; 
bierz płaćchtę a zwijaj się 
żywo, bo deszczu jeno pa- 
trzeć. 

Połonka posmutniała, ale 
nie rzekła nic, jeno swemi 
czarnemi ślępkami miłosier- 
nie spojrzała na matkę. 

Kobieta jakoś zmiękła, bo 
dodała łagodniej: 

—Jeno duchem się zwiń,to 
se tam popóźniej do Jele- 
niów polecisz. 

'Dziewusze zaraz wesele 
wróciło. Raźno płachtę na 
ramię zarzuciła i pobiegła 
drogą. Matka wyszła za nią 
na podwórko, ale już tylko 
na górce mignęła niebieska 
spódniczka i znikła. 

Tymczasem słońce jeszcze 
świeciło, ale małe chmurki 
szły ostro po niebie i powo- 
li jedne z drugiemi się łączy- 
łv. Ludzie z pola drogą po- 
trochu wracali, a pierwsze 
wielkie krople deszczu pa- 
dać zaczęły. 

Walkowa z płota uprane 
szmaty zbierała, a przytem 


jakiś dziwny niepokój ogar-' 


niać ją zaczął. Na świecie 
tak parno było, że ledwie od- 
dychać; niebo ciemniało co- 
raz bardziej, wreszcie chmu- 
ry zupełnie słońce zasłoniły. 
Jaskółki niziutko w locie za- 
kręciwszy pod strzechę się 
skryły a kury z pośpiechem 
wielkim po drabince nad 
chlew wskakiwały. 

— Ani chybi, wielka burza 
idzie, bo i od lasu chmury 
czarne jako smoła walą, — 
pomyślała Walkowa i okna 
w chałupie  zawarłszy, co 
chwila niespokojna przed 
sień wybiegała. 

Wkrótce deszcz gwałto- 
wnie lać zaczął, grzmoty sły- 
szeć się dały. 

Walkowa 
zaczęła: 

—Pocóżem dziewuchę staj 
drogi wysłała. Do dojenia o- 
bierzyn garstkę bym wzięła, 
a niespokoju bym niemiała. 
Przecie może jeszcze nadbie- 
gnie. 

Ale Połonki ani widać. 
Walkowa nie zważając na u- 
lewny deszcze i błyskawice 
na progu stanęła i niecierpli- 
wie wygląda. 

— Chwała Bogu! najem- 
nik krowy żenie, to pewno 
i Połonka z nim wraca. 

Ale nie! niema jej.... 

— Połonki Trepka nie wi- 
dział ? na porębę szła? — py- 
ta Walkowa, a usta od chło- 
du i niepokoju zupełnie jej 
pobielały. 

Z Trepki zaś woda ciurkiem 
się leje, głową workiem o- 
krytą kręci, na znak, że nie 
widział, i duchem krowy po- 
wiązawszy, do sieni ucieka. 

Burza tymczasem nadcią- 
gnęła z cała gwałtownością. 
Błyskawice migały jedna po 
drugiej, a grzmoty z hukiem 
strasznym się  rozlegały. 
Deszcz lał strumieniem, wo- 
da po spadzistem podwórku 
kłębiła się i z szumem spły- 
wała ku drodze. Chałupą wi- 


wyrzucać sobie 


światło błyskawic co chwila 
| na izbę padało. 
Walkowa na klęczki padła 
i modlić się głośno zaczęła: 
— Matko Przenajświętsza 
— ocal mi 


stochowy piechtą pójdę, we. 


złości i skąpstwie się odmie- 
nię, jeno dziecko  rodzone, 
Połonkę moją ocali mi! 

I wielkim płaczem się za- 
niosła. 

Naraz, oślepiająca błyska- 
wica niebiosa rozdarła i je- 
dnocześnie uderzył piorun.... 

— Jezu Cudowny! jęknęła 
kobieta i krzyżem nå podło- 


gę padła, modląc się żarliwie. 


Niedługo potem burza uci- | 


chła; deszcz ustał, chmury 
poszły dalej, a niebo przecie- 
rać się zaczęło. 

Walkowa podniosła się. 
Blada była jak trup i szep- 
cząc cicho: — Moje dziecko! 
Połonko moja! — 
dwórko się  powlekła i we 
wrotach stanęła. 

Ludzie też z  chałup wy- 
chodzić poczęli, wszyscy cie- 
kawi, gdzie piorun uderzył. 
Brodząc w wodzie po kola- 
na, drogą rozglądać się szli, 
kiedy właśnie z przeciwnej 
strony nadszedł Matus i 
wszystkich objaśnił: 

— Piorun — uderzył hań 
na Bartkowem polu, w oną 
brzózkę, co przy końcu stała. 
Jenom z górki spójrzał, wi- 
dać jak drzewo rozstrzaska- 
ne leży. Chwała Bogu, że nie 
w budynek jaki. 

Walkowa zbliżyła się do 
rozmawiających. 


— Ludzie kochani! nie wi- ; 


dzieliśta mojej Połonki? 

Ale wszyscy odpowiedzie- 
li, że nie. Nikt dziewueky nie 
widział. 

Kilku chłopaków -duchem 
rozesłano po wsi, ale wrócili 
z niczem. 

Walkowa płakać nanuwo 
zaczęła i ręce załamywać. 

W tej chwili nadszedł Je- 
leń z Jędrkiem, a dowiedzia- 
wszy się, o co chodzi, pewia- 
da: 


— Uspokójcie się, Walko- | 


wa; pójdę sam i dziewczyny 
poszukam. Pewnikiem 
schroniła się do gajowego, co 
siedzi pod lasen bliziutko 
Poręby. Nie trapcie sięć du- 
chem ją zdrową przywiodę. 


Zawołał na Jędrka i rąźno | 


drogą ruszyli. 

Tymczasem wieść o stra- 
pienia Walkowej rozeszła 
się po wsi, i ludzie schodzić 
się zaczęli, aż na podwórku 
ciasno się zrobiło. Baby po- 
cieszały strapioną matkę, í- 
le Walkowa nie słuchała nic, 
jeno bez ruchu stała na Środ- 
ku podwórka, z sercem biją- 
cem i oczami utkwionemi we 
wrota. 

W półgodziny od czasu, 
jak Jeleń z Jędrkiem poszli. 
na drodze wołać zaczęto: 

— Idą! już idą! 

Walkowa drgnęła cała. 

Niezadługo wszedł na po- 
dwórze Jeleń. Na obu rękach 
niósł coś wielkiego, owinięte- 
go w płachtę, z której ciekła 
krew. Ludzie w niemen:. 
przerażeniu rozstąpili się i 
Jeleń ciężar na suchem miej- 
seu położył. 

Walkowa ruchem gwałto- 


wnym ku ziemi przypadła, | 


płachtę odrzuciła i z krzy- 
kiem niełudzkiim w tył się 
cotnęła. 

Na ziemi leżał zczerniały 
trup  Połonki; głowa była 
nietknięta, ale reszta ciała 
zmiażdżona zupełnie, jeno 
na szyi czerwieniły się od- 
pustowe paciorki. 

— Znaleźliśmy ją na Bart- 


kowem polu — objaśnił Je- 
leń — widocznie przed bu- 


rzą schroniła się pod brzóz- 
kę piorun rozstrzaskał. Le- 
dwieśmv ją z pod drzewa 
wydobyli i w płachtę zebrali. 
Biedne dziecko! 

Ludzie milezeli, jeno nie- 


dziecko! do Czę- | 


lan i wyprostowana 
trupem stanęła, oczy miała 
suche, jeno błyszczące, a u- 
| sta sine. 

— Ludzie moi! — zaczęła 
mówić, a głos drżący rwał 
jej się co chwila. — Miłowa- 
łam to dziecko nad życie! Z 
miłości dla niej w skąpstwo 
wpadłam, sierotę Pietrka 
krzywdziłam, byle dziecku 
| mojemu duży majątek zosta- 
i wié. Nie zostawię!.. Niema 
| już Połonki mojej!... Dla 


na po- | 


niej samej ostrą i twardą 
| matką byłam, żeby i ona do 
| mnie podobną była, żeby ser- 
|ea do ludzi nie miała... Nie- 
Matko Boża! Nie- 
ma!.. Ludzie moi Pan Bóg 
i strasznie ukarał mię... Za 
|złość i skąpstwo... za chci- 
|wość moją... za krzywdy 
| Pietrkowe... ukarał mię! O 
| Matko cudowna! Jezu miło- 
Tu, przy trupie 
dziecka, przysięgam odmie- 
| nić się i Pietrka do chałupy 
| za syna przyjąć!... Może Bóg 
| wielki śmierć dziecka mego 
| mi daruje, bom ją sama 
i przed burzą w pole wysłała, 
|dzieckom rodzone moje na 
| śmierć wysłała!... 
I Walkowa wybuchnąw+ 
|szy płaczem wielkim przy 
i trupie Połonki na kolana u- 
| padła. 
Jeleń podszedł ku niej: 
— Uspokójcie się Walko- 
| wo, — odezwał się łagodnie. 
|— Dobrze czynicie winując 
|się za chciwość i obiecując 
| biednego sierotę za syna 
l wziąć, jeno myślicie źle o Bo- 
gu. On jest jako dobry i 
sprawiedliwy Ojciec i Sẹ- 
dzia, za cudze. grzechy nie 
zsyłałby śmierci na niewin- 
ne dziecko. Uspokójcie się. 
| I Jeleń, podniósłszy zroz- 
paczoną kobietę, do izby za- 
prowadził. 
| Ludzie też wkrótce rozcho- 
dzić się zaczęły, jeno u Wal- 
kowej pozostał Jeleń, Matus 
i kilka kobiet. Trza było ma- 
tkę pocieszać i o pochówku 
naradzić. 
| W kilka dni po Śmierci 
Połonki idący ode wsi Kor- 
pała natknął się na drodze z 
powracającym z miasta 
| Pietrkiem. 

— * Pochwalony ** — ode- 
zwał się chłopak i przysta- 
nął, całując dziada w rękę. 

Korpała po głosie poznał 
go zaraz. 

— Na wieki!... Chwała Bo- 
gu, żeś wrócił do nas, i to 
wrócił w sam czas, bo oto 
Walkowa oczekuje cię nie- 
cierpliwie. Odmieni ci się, 
chłapaku, dola, odmieni, je- 
no żeś mi strasznie się sterał, 


I dziad ręką po gębie i 
| piersiach go macał. 

Istotnie Pietrek zmizero- 
wany był, a tak osłabiony, że 
ledwie na nogach utrzymać 
się mógł.  Usiedli tedy na 
przykopie odpocząć i poga- 
wędzić trochę. 

— Siła się u nas odmieni- 
ło, — prawił Korpała. — O- 
powiem ci dokumentnie, je- 
no ty wpierw gadaj o sobie, 
Słyszeliśmy, że cię do szpita- 
la oddali. 
| — Jużci. Przez czterym 
niedziele tam przeleżał, po- 
| tem doktorzy powiedzieli, 
że lekować mnie niema co, 
jeno żebym dobrze jadł, du- 
żo nie chodził, brzemion nie 
(dźwigła, a jak na świecie 
(psota, w izbie se siedział. 
,Nie puścili mię zaraz, bom 
strasznie na nogi zapadł, je- 
nom po sali łaził, drugim 
chorym sługiwał, a potem i 
w kuchni pomagał. Takem 
zimę całą przebył i wiosny 
połowę. Ale cosik mię ku 
wyjściu parło, a wieś nasza 
ciągiem we ślepiach stała. 
Niewiele myślący, wczoraj- 
em dobrodziejce i doktorom 
pokłonił się. Boskie słowo im 


które kobiety płakały zeicha. | rzekł, kartkę wziął i zaraz 
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— I całe trzy mile piechtą 
szedłeś? 

— Jużci. Jakże by? 

— No — dziwił się dziad i 
głową kręcił. — Zdrowy ta 
przejdzie ze śmiechem w pa- 
rę godzin, ale mizerak taki 
całkiem insza rzecz. Toś ty 
pewnikiem cały dzień do gę- 
by nie nie kładł? 

— Jużci. Jadło mię mierzi. 
Dali mi w drogę chleba ka- 
wał, awo mam go za pazu- 
chą. Jenom kaj w drodze wo- 
dy dopadł, tom pił. 

— Gorączkę masz i gadać 
nietrza. 

— Jużei. W szpitalum się 
skrzepił, teraz znowuk mię 
niemoc opadła, w krzyżu 
ziębi, a we łbie i piersiach 
jakoby płomienie chodziły. 

— Walkowa cię wykuru- 
je. Trza ci wiedzieć, że teraz 
będzie ci u niej wcale ina- 
czej. Zabicie Połonki okrut- 
nie do serca wzięła, złość od 
niej odeszła i kobieta od- 
mieniła się do cna. 

— Bójcież się biedy! to Po- 
łonka nie żyje? — zapytał 
wystraszony Pietrek. — Ga- 
dajcież, jak to było?! 

korpała szczegółowo opo- 
wiedział cały wypadek, a 
wkońcu rzekł: 

— Od tej chwili Walkowa 
przysięgła, skoro wrócisz, 
wziąć cię do chałupy i być 
ci jak matka. Kobieta w ża- 
łości _ wymiarkowała se, że 
Pan Bóg za złe obchodzenie 
się z tobą, a często i z wła- 
snem dzieckiem, ukarał ją, 
zsyłając Połonce śmierć ta- 
ką. Że przysięgi dochowa, to 
i gadania niema. Po śmierci 
chłopa przysięgła nie iść za 
drugiego i chociaż zalecało 
jej się wielu, nie poszła. Ko- 
bieta jest twarda we słowie, 
to wiadomo. Ale ja tu gadu- 
gadu, a oto chłód wieczorny 
idzie, ciebie zaś zimnica trzę- 
sie. Idźże, sieroto, do chału- 
py, będzie ci teraz w niej 
jak u ojców. 

— Bóg wam zapłać, dziad- 
ku. Zawdyście dobre słowo 
za mną rzekli, niech wam 
Pan Bóg w niebie nagrodzi. 

I Pietrek ucałował rękę 
poczciwego Korpały, a po- 
tem wyjąwszy zza pazuchy 
szmatkę z trzema czeskiemi, 
wsunął mu w ręce. 

— (o? toś i tych paru gro- 
szy nie wydał? — zapytał 
zdziwiony Korpała. — No, 
nieściśliwy chłopak dopiero! 
Idźże z Bogiem, na twoje 
zdrowie tabaki se u Szmulki 
zafunduję. 

Kiedy Pietrek wszedł na 
podwórko Walkowej, ujrzał 
ją siedzącą przed chałupą na 
progu. Kobieta była tak za- 
dumana, że nie spostrzegła 
jego wejścia. Głowę oparła 
na dłoniach, a oczy w ziemię 
utkwiła. 

I ona także sterała się do 
niepoznania. Wyrzuty su- 
mienia, niespodziewana a 
straszna Śmierć jedynega 
dziecka, oraz żal po niem, po- 
orały jej twarz brózdami i 
włosy pobieliły. 

— Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus! — 
wyrzekł chłopak. 

Usłyszawszy głos znajo- 
my, Walkowa zerwała się. 

— Pietrek! — krzyknęła i 
ręce ku niemu wyciągnęła. 

Schylił się i chciał objąć 
Ja za nogi, ale gospodyni 
wzięła go w ramiona, głowę 
jego przytuliła do piersi i 
wybuchnęła płaczem. 
Pietrku! sieroto! 
mówiła łkając, — krzywdzi- 
łam cię nieboraku, ale oto 
Pan Bóg pokarał mię ciężko! 
Połonkę moja zabił piorun!.. 
niema już dziecka mego ro- 


— 


dzonego! samam j} na 
śmierć posłała!... 
I nieszczęśliwa matka, 


chwyciwszy się rękami za 
głowę, od płaczu się zanosiła. | 


Pietrkowi wobec tej roz- 
paczy koło serca coś zamdli- 
ło. Przytem wzruszony ser- 
decznem powitaniem, sam 
się rozpłakał jak dziecko. 

-— Nie trapcie się, gospo- 
dyni, — jął ją pocieszać. — 
Uspokójceie się, Wola Boża. 
Stało się! 

Jakoż kobieta uspokoiła 
się i oczy zapaską otarła. 

— Pójdźże do izby! — 
wyrzekła. — Mleka ci zgrze- 
ję, apotem se na posłaniu 
legniesz. 

Zak rzątnęła się koło komi- 
na, tymczasem Pietrek na 
ławie siadł, Czuł straszny za- 
wrót głowy i wielkie osła- 
bienie. 

Gospodyni podała mu ku- 
bek z mlekiem, które wypił 
cheiwie. 

Walkowa dopiero teraz 
spostrzegła, jak był zmienio- 
ny na twarzy i cały drżący. 

— Aleś ty, chłopaku, cho- 
ry okrutnie! aż patrzeć stra- 
szno! Trzęsiesz się niby osi- 
ka. Toli duchem ci się w łóż- 
ko kłaść trza i pierzyną o- 
kryć. 

Rękawy zakasała i klęk- 
nąwszy na podłodze buty mu 
zzuła. 

Chciał się Pietrek temu 
sprzeciwić, ale niemoc go o0- 
bezwładniła. Myślał jeno: 
Oto gospodyni buty mu zzu- 
wa! Słychane rzeczy?! 

Nogi Pietrka były spuch- 
nięte, pełne białych pęche- 
rzy, a skóra w wielu miej- 
scach popękana. 

Wałlkowa w miskę ciepłej 
wody nalała i ostróżnie nogi 
te obmyła. Sprawiło mu to 
wielką ulgę. Niezadługo po- 
tem leżał już w łóżku, okry- 
ty ciepło. Walkowa obwiąza- 
ła mu głowę szmatą zmacza- 
ną w occie. 

Chciał gospodyni dzięko- 
wać, ale nie wiedział, co po- 
wiedzieć; jeno kiedy pochyli- 
ła się na nim, za rękę ją ujął 
i ucałował rozpalonemi usta- 
mi. 

— Śpijże nieboraku, — 
rzekła do niego. — Nie bę- 
dziesz już u mnie, jako paro- 
bek, jeno jako syn. 

Pocałowała go w czoło i 
odeszła do komory. 

Pietrek usnąć nie mógł; le- 
żał wyciągnięty bez ruchu, a 
jakiś ból począł mu chodzić 
po całem ciele i kościach. 
Mimo to ogarnął go spokój 
miły, a na wspomnienie po- 
całunku gospodyni zrobiło 
mu się tak dziwnie słodko, 
jak gdyby ona naprawdę by- 
ła matką, której siła lat nie 
widział, ale oto dziś właśnie 
przyszła i już nazawsze przy 
nim zostanie. Czuł dla Wal- 
kowej wdzięczność wielką. 
Niechno tylko skrzepnie na 
zdrowiu, to wypłaci się jej; 
będzie pracował dzień i noc, 
choćby mu broniła. 

Kiedy tak myślał, gorącz- 
ka coraz większa ogarniała 
go, a myśli plątać się zaczę- 
ły, Usłyszał jeszcze głos go- 
spodyni: 

— Pietrek, rano się nie 
zrywaj, jakeś to zwyczaj 
miał. Po wodę najemnik pój- 
dzie. Musisz se poleżeć, to cię 
niemoc odejdzie, a nogi się 
wygoją. Jak ci będzie co trza 
— wołaj mocno, bo sen mam 
twardy. 

Ale chłopak nie zrozumiał 
już nie: wpadło mu jeno do 
ucha słowo: ‘‘po wodę,” i u- 
tkwiło w  zagorączkowanej 
myśli. Wreszcie zasnął. 

Ale oto miesiąc właśnie 
wyszedł zza chmury i przez 
okno rzucił blask na izbę. 

Pietrek ocknął się i siadł 
na posłaniu. Twarz miał roz- 
paloną, a oczy błyszczące. 
We śnie gorączka odebrała 
mu przytomność zupełnie. 

Zlazł z łóżka, oblókł się i 
cichutko wyszedł do sieni, 
bo tak sobie w gorączce my- 
ślał: 


— Gospodyni kazali mi iść 
po wodę, a ja zaspał. Trza 
mi się zwijać, bo oto musi 
być koło południa. Jeno pa- 
trzeć, jak gospodyni wylecą 
swarzyć a bić zaczną... 

Szepcząc tak, posunął się 
po omacku ku ścianie zdjął 
z kołka nosidła, z wielką tru- 
dnością założył na ramiona, 
przyczepił wiadra i wyszedł 
na świat. 

Musiało być koło półna: 
cka. Naokół cisza wielka by- 
ła i spokój. Miesiączek zwol- 
na płynął po sinem niebie, a 
gwiazdy połyskiwały niby 
złociste ziarna gęśto rozsia- 
ne. Drogą ode drzew kładły 
się cienie długie a czarne. 
Od lasu szedł chłód nocny, a- 
le Pietrek go nie czuł; prze- 
ciwnie zdawało mu się, że 
właśnie słoneczko grzeje i w 
głowę tak  przypieka, jak 
gdyby wewnątrz zarzewia 
kto nakładł. Bardzo silna go- 
rączka odjęła mu zupełnie 
wszelką świadomość. Wy- 
padki ostatnich miesięcy o- 
raz wczorajszy powrót, roz- 
mowa z Korpałą i serdeczne 
przyjęcie gospodyni, wszy- 
stko to uleciało z jego pamię 
ci. Myślał tylko że gospody- 
ni kazała mu iść po wodę i 
że śpieszyć się trzeba . 

Z wysiłkiem wielkim sta- 
rał się iść szybko, ale nogi 
uginały się pod nim, a puste 
wiadra ciężyły niby kamien- 
ne. Mimo to szedł dalej, 

— Jakosik strasznie mię 
mroczy, — mówił zcicha, — 
taka już śpiączka chwyta, że 
jeno legnąć przy drodze. Oto 
murawa mięciutka, poleżał- 
by se człek i skrzepił se, je- 
no że niemożna, trza iść... 

I szedł. Wkrótce dowlókł 
się do studni, ale tu już siły 
mu niestało. Ręce bezwiedz 
nie szukały oparcia, a pusz- 
czone nosidła i wiadra z ha- 
łasem potoczyły się po ka- 
mieniach. 


Pochylił się chcąc je pod- 
nieść, ale na raz ciemność 
wielka na oczy mu padła, 
kolana się pod nim ugięły i 
zwolna na ziemię się osunął. 
Nie widział już nie i bolu ża- 
dnego nie czuł. 


Niezadługo potem na dro- 
dze odczwało się ujadanie 
psa i śpieszne kroki dwojga 
ludzi. Była to  Walkowa z 
Trepką a przed nimi biegł 
Burek. 


Gospodyni,  zbudziwszy 
się, nie znalazła Pietrka w 
izbie, więc zaniepokojona 
duchem na śpiącego w chle- 
wie Trepkę zawołała i spu- 
ociwszy Burka z łańcucha, 
chłopaka szukać zaczęli. Cza- 
su na to nie zmitrężyli, bo 
Burek, zmyślne psisko, do- 
rozumiawszy się zaraz, o co 
chodzi, raźno im dopomógł; 
po podwórku się pokręcił, 
ziemię obwąchał, ogonem 
merdnął i szczekając pędem 
drogą ku studni się puścił. 

Za nim pobiegła gospody- 
ni z najmnikiem. 

(Dokończenie na str. lej.) 


NOWE ESIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘t Uniwerstytetu Ludowego”' w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ...be. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Smiłow- 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreslił Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 

Kurasia, Cena 25e. 

w. DYNIEWIOZ. 


532 Noble st. ni. 


Uczcie się po angielsku! 

Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie poangielsku mówić, czy- 

taći pisać. Chcemy was przekonać i 

poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i aglresujcie: 

"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 
712 W. I8th St., Pilsen Station, 

CHICAGO, ILL. 


CEEE REEE E 


NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 
CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 

rzynów w Sta- 

nach Zjedno- 
czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 
Książka powyższa. 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


OROZOZCZOZOZCKCICŁ 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy moża 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLR 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chies- 
go D. (x) 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
"OKÓJ B20 
Chamber of Commerce Ruilding. 
RÓG LA BALLE I WANHINGTON ULICY 


CHICAGO, IL'.. 


VAKE ELEVATOR TEL. MAIN 316 


ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich stanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z najlepazych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunte- 
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw- 
szerzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, ała- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia leez- 
nictwa w rodzinie, ze szczególnem w- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, s 
współudziałem Dr. A. Czarnowsaiege. 

Dzieto to, obejmujące 856 atron du- 
iega formatu, ozdobione jeat 460 ilu- 
atracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilaze naukowe wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku ebo- 
roby. a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszcie wa 
wazystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka znajduje w niem dre- 
gocenne informącya co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ona pouczy 
matki o symptomach chorób przaróś- 
nych i poda środki na ich uleczenia, 
ona jest najlepszym doradcą tekar- 
skim dla panien dorastających, dla żem 
i dla matek. 

Dlatygo ''Złota Kaięga Kobieca” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersza 
koła, szerząc światło i ulepszania 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena $5.00, 


I CKZKCZCZOZCZCZCECOZCICZCZCZCZCZCĄCZCZCJO 
EKUKEKEĘDOKKUGKUWYGUDNUE M 


zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICOZ, 
532 Noble at., Chicago, L. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 X. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Market eL 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlapany, prawdsi: ger uzwajcarski. i 
Bar Edamski i sar Permasański. 

Fromago de Bris i sear Rokforski. 
Ser s rośliny, Nienazatelski i Limburski 
Brunświeki aalceson. 
Salami Weatfalekie azynki. 
Wędzona | marynowane węgorze. 
Holenderskie axtokfiaze, ancheviaa 
Nowa ‚holenderskie śladzie, romyjski kawis» 
Prawdaiwe iranonakia sardynki! | asamp imisa 
Francuski groch, najlepsza eliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faaala. 
Niemieckie jagły. aoczawica, k a p 
Najlepszy jęczmień perłowy. kasza ję 
Kasza tatarezana, kagia owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swiate orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
MAwiaża orzechy, migdały, aytronat. 
HMnazona gruszki, wiśnia, pranala. 
Francuakie śliwki, świeża rodaynki. 
Włoakie łazanki (nudle), makarony. 
Najtapana Vanilia czekolada a OCoaoa. 
Prawdziwa roayjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdsiwa kawa Java, Mosoa, I Rie. 
Prawdziwa tabaka do Bażywania Laebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempla. 
Drawnlana trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeża siemię warzywowe, alamię trawy. 
Siemię dla kanarków, alemię konopniaBa 
rzapakowe, jako | wszelkie inna towary ke 
rzanna. 

HENRY SCHOELLKOPF. 


DARMO! 


Kta chce otrzymać  ....iowazy  kataleg 
książek da nabożeństwa, powieściowych 
artykułów religijnych i wieln innych raaczy, 
niach nam przyśle swój dakładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nası kataleg 
znpełnie darma. 

JEDRZEJEWSKI, 
Buffalo, A. TY. | 


BE: 
1010 Broadway, 


—. 


O PIETRKU I POŁONCE. 
(Dokończenie ze str. 10-ej). 


Zmaleźli chłopaka zemdla- 
łego, leżącego na ziemi. Nie 
poznał już ich wcale. Oczy 
szeroko otwarte miał, ale 
błędne, a oddech chrapliwy i 
ciężki. 

Walkowa ujrzawszy Pietr- 
ka w (takim stanie, z roz- 
Dara wyrzucać sobie poczę- 
a: 

— Oj, skaranie też moje, 
skaranie!... oto znów drugie 
Boskie stworzenie przeze- 
mnie marnie ginie!.. Czemu- 
żem się spać kładła miasto 
chłopaka pilnować, albo i 
drugiego dnia nie czekając, 
po doktora posłać.. Oj! mo- 
eny Boże, cóż ja teraz po- 
cznę, co?.. 

Ręce załamała w wielkiej 

żałości i płaczem już wybu- 
chnąć miała, ale naraz jakaś 
moe w nią wstąpiła. 
Duchem ratować go 
trza, — wyrzekła szybko, łzy 
ocierając. — Bierzcie go Tre- 
pko, do chałupy nieście, ja 
wam pomogę. 

Ale Trepka, chłop silny, 
sam Łietrka na ręce wziął i 
z pośpiechem ku wsi poszli. 

W chałupie Walkowa cho- 
rego na pościeli ułożyła i 
nanowo rozpaloną głowę je- 
go mokrą szmatą owinęła. 
Pietrek przytomności nie 
odzyskał, jeno  oddychał 
z ciężkością wielką, a gorącz- 
ka od niego buchała straszli- 
wie. 

Pozostawiwszy przy nim 
Trepkę, Walkowa do chału- 
py Jeleniów pobiegła. Go- 
spodarza zbudziła i w krót- 
kości mu wszystko opowie- 
działa. Jeleń natychmiast 
konie założył i sam do pobli- 
skiego miasteczka po leka- 
rza i księdza pojechał. 

Ale już wszelka pomoc 
spóźnioną była; zanim przy- 
być zdążyli, Pietrek ducha 
wyzionął. Skonał cicho i spo- 
kojnie, a Walkowa, płacząc 


serdecznie, sama mu oczy 
zamknęła. 

Śmierć Pietrka-sieroty do 
reszty kobietę na duchu 


pzłzybiła. Obiecywała sobie 
za syna go przybrać i tem 
dawne winy odkupić, aż tu 
naraz stało się inaczej. 

Walkowa od strapienia 
wielkiego prawie rozum tra- 
ciła. IDopiero Jeleń mądrze 
do niej przemawiać począł, 
uspokoił i dobrą radę dał. 
Wytłómaczył on, że kto 
szczerze chce, zawsze złe na- 
prawić może, jak nie tym, to 
innym sposobem. Właśnie 
w tym czasie  poniewierało 
się po wsi dwoje sierot, co 
pozostały po niedawno zmar- 
łej ubogiej komornicy; a że 
dzieci lat jeszcze nie miały 
i do roboty sposobne nie by- 
ły, więc jakoś nikt wziąć ich 
w opiekę mnie kwapił się i 
sieroty jeno z dnia na dzień 
po chałupach przygarniano. 

Tak wtedy one zaraz Je- 
leniowi na myśl przyszły i 
poradził, aby Walkowa, ja- 
ko bezdzietna, a w grunt 
i dobytek zasobna, sieroty te 
za swoje przybrała. 

Kobieta z chęcią wielką na 
to przystała; zaraz po po- 
grzebie Pietrkowym one sie- 
roty da chałupy wzięła i w 
gminie przy świadkach, że 
je przyznaje za swoje, zapi- 
sać kazała. 

Sierotom u Walkowej do- 
brze byłe, bo kobieta złagod- 
niała zupełnie i dzieci hodo- 
wała po Bożemu. Z czasem 
tak się do nich przywiązała, 
jakby naprawdę były jej ro- 
dzone. Koło gospodarstwa 
równie była zabiegliwa, je- 
no już bez tej chciwości, ja- 
ką przedtem grzeszyła. Wy- 
chowując dwoje biednych 
sierot, żyła tak w pracy i 
spokoju, jeno często smutek 
wielki na serce jej padał, 
kiedy wspomniała sobie o 
Pietrku i Połonce. 


Rozmaitości. 


Ślub na okręcie. 


W Ameryce północnej is- 
tnieje ustawa, która nie 
wpuszcza do kraju ludzi ob- 
cych takich, którzy nieba- 
wem mogliby się stać cięża- 
1eim dla społeczeństwa ame- 
rykańskiego. W tych dniach 
przybyła do Nowego Jorku 
na parowcu ‘‘Baltic” pewna 
para narzeczonych z Anglii, 
niejaki pan Simpson, panna 
Johnston. Odjazd narze- 
czonych z Anglii nastąpił 
bardzo pospiesznie, gdyż p. 
Simpson otrzymał właśnie 
dobrą posadę w Chicago. W 
Nowym Yorku jednak we- 
dług przepisów wymienionej 
ustawy, musiano pannę 
Johnston uważać jeszcze jak 
«samotną, a urzędnicy nie 
pozwolili jej wysiąść na ląd, 
dopóki nie wykaże się dowo- 
dami, że nie będzie ciężarem 
dla państwa. Po krótkim na- 
myśle posłał p. Simpson po 
księdza, który w kajucie 2-ej 
klasy dokonał ceremonii ślu- 
bu. Świadkami tej uroczys- 
tości, a zarazem gośćmi we- 
selnymi, byli członkowie za- 
łogi okrętowej. Po ceremonii 
panna młoda bez żadnych 
trudności ustawowych mog- 
ła wysiąść na ląd. 


«Drapacze ziemi”. 


Z ukończeniem budowy 
budowanego obecnie w No- 
wym Jorku 42-piętrowego 
<drapacza nieba”, przezna- 
czonego na zakład ubezpie- 
czeń *' Metropolitan”, ame- 
rykańskie drapacze nieba o- 
siągną zapewne ostatni re- 
kord. Nie dlatego, aby wyż- 
szych gmachów stawiać już 
nie można, lecz dlatego, że 
od nowego roku obowiązy- 
wać już będzie ustawa, nor- 
mująca wysokość domów. 
Ale pomysłowość amerykań- 
ska już teraz znalazła rekom- 
pesatę za to ograniczenie 
wymiaru i najńowszym wy- 
nalazkiem w zakresie tech- 
niki budowlanej są *'drapa- 
cze ziemi” domy, której kil- 
ka piąter leży poniżej po- 
wierzchni uliey. Architekt 
Hazlitt opracował już plan 
olbrzymiej bvdowli, która 
nie przekroczy granicy usta- 
wowej i mieć będzie tylko 
38 piąter nad ziemią, ale za 
to jeszcze 6 piąter pod zie- 
mią, W podziemnych pię- 
trach zastosowane będą 
wszystkie najnowsze wyna- 
lazki techniki wentylacyj- 
nej i oświetlenia. Koszt bu- 
dowy domu, który stanie 
przy Broadway, wyniesie 0- 
koło 4 miliony dolarów. Do 
budowy, z której wykluczo- 
no drzewo, użytych będzie 9 
do 11 tysięcy ton stali i oko- 


ło 12 milionów emaliowa- 
nych cegieł. 
Walka z lwem. À 


Dnia 27 listopada w Hu- 
maniu, w cyrku braci Rich- 
terów, wydarzył się straszny 
wypadek. Występował tam 
p. Voyani, pogromca zwie- 
rząt, i pokazywał tresowane- 
go lwa, kilka hyen, dwa nie- 
dźwiedzie i dwie dogi duń- 
skie. Otóż już od kilku dni 
lew “Romeo” był niespokoj- 
ny i nieposłuszny. W owym 
dniu feralnym na początku 
przedstawienia, kiedy na a- 
renie był tylko sam lew, a 
innych zwierząt jeszcze nie 
wpuszczono, *' Romeo” prze- 
szedłszy się kilka razy po 
wiszącej taśmie, odmówił po- 
słuszeństwa. P. Voyani uđe- 
rzył go batem i wypalił z re- 
wolweru ślepym ładunkiem; 
wtedy lew ze strasznym Ty- 
kiem skoczył na pogromceę, 
przycisnął go do prętów klat- 
ki, następnie uchwycił go 


GAZETA POLSKA W CHICAGU. 


kłami za twarz, zerwał całe 
mięso, uderzeniem łapy zła- 
mał kilka żeber, odrzucił na 
środek klatki i przywarował 
przy nim, jak kot przy my- 
szy! Publiczność oniemiała i 
kilka chwil minęło w milcze- 
niu: wszyscy myśleli, że to 
należy do pogromu; dopiero, 
kiedy obecna na przedsta- 
wieniu żona pogromcy krzy- 
knęła przeraźliwie i rzuciła 
się do klatki, powstał po- 
płoch nie do opisania. Po- 
gromca, leżąc pod rozjuszo- 
nem! zwierzęciem, strzelił kil- 
ka razy, obecni na przedsta- 
wieniu oficerowie, policyan- 
ci į kilka osób cywilnych za- 
częło obsypywać lwa kulami 
z rewolwerów i po kilkuna- 
stu strzałach lew porzucił p. 
Voyani i jak wściekły, rzucił 
się na kraty, próbując wys- 
koczyć. Wszystko rzuciło się 
do ucieczki, panie i dzieci z 
płaczem i z pazmanmi. Dopie- 
ro po chwili lew zraniony, 
brocząc krwią, podszedł do 
drzwiczek swej klatki, 
wszedł do niej i po chwili 
tam zdechł. Nieszczęśliwy 
pogromca, zabrany do szpi- 
tala, w nocy z 28 na 29 listo- 
pada zmarł z zakażenia krwi. 


Słoń członkiem orkiestry. 


W wielu razach zwierzęta 
doskonale zastępują ludzi, 
mianowicie tam, gdzie za- 
chodzi potrzeba tylko siły fi- 
zycznej. Lecz, ażeby zwierzę 
zastąpiło członka orkiestry, 
o tem dotąd nie słyszeliśmy, 
chociaż wiadomo, że niektóre 
zwierzęta nie są pozbawione 
słuchu muzykalnego. Przed 
niedawnym czasem we Fran- 
cyi, w cyrku Beziers wyu- 
czono słonia na dobosza, i 
trzeba przyznać, że po mi- 
strzowsku, to jest z całych, 
sił walił w ogromny bęben. 
Nie miał przecież on tego za- 
szczytu, by siedział lub stał 
zinnymi członkami orkie- 
stry, lecz zbudowano dla nie- 
go osobną scenę ponad samą 
orkiestrą. Po każdem prze- 
graniu kapelmistrz podawał 
mu kawał czekolady, którą 
słoń z ogromną  żarłocznoś- 
cią pożerał. Raz zdarzyło się, 
że słoń, aby módz dosięgnąć 
trąbą smacznego kaska, pod- 
szedł naprzód ku dyrygują- 
cemu, jstracił tównowagę i 
całym swym ciężarem spadł 
między innych członków or- 
kiestry. Na szczęście muzy- 
kanci zdołali się na czas u- 
sunąć i wypadku nie było. 
Po chwili słoń podniósł się, 
zaczął spacerować przewra- 
cając krzesła i depcząc po 
wszystkich instrumentach, 
które muzykanci w popło- 
chu zostawili. Musiano na 
prędee zbić z desek ruszto- 
wanie, by “pana” słonia 
sprowadzić z estrady dla or- 


kiestry izaprowadzić go 
znowu na swoje miejsce. 


Gdy to z trudem uskutecz- 
niono, słoń chwycił za *'pał- 
kę” i bębnił, co mu sił star- 
czyło, powołując swoich 
współtowarzyszy _ muzycz- 
nych do porządku. Okazało 
się jednak, że próba ta była 
zbyt kosztowna, gdyż ani je- 
den instrument nie uszedł 
nóżek **pana artysty”; szko- 
dę obliczono na 12,000 frank. 


I psom nie można ufać. 

Polieya berlińska posiada 
kilka psów, które są używa- 
ne do tropienia złoczyńców 
i oddały na tem polu nieza- 
przeczone usługi. Ale nawet 
i psom, w dodatku policyj- 
nym, nie można ufać. Jeden 
z tych psów wab'ący się Bob- 
by, piękny terrier z gatun- 
ku Airedal, unknął z koszar 
policyjnych, jak powiada og- 
łoszenie urzędowe, w niezna- 
nym kierunku. Dyrekcya po- 
lievi przeznaczyła nagrodę, 
za ujęcie zbiega, którego ry- 
sopis podają dzienniki ber- 


lińskie, Co prawda, Bobby, 
odbywał dopiero praktykę 
i policya miała go w tych 


dniach nabyć na własność 
od prywatnego hodowcy 
psów. 


Tajemnicze węże 

Przed paru tygodniami w 
paryskim ogrodzie zoologicz- 
nym padł stary wąż, z któ- 
rym związaną była następu- 
jaca ciekawa historya: Przed 
50 laty oddał pewien spedy- 
tor w zamku królewskim pu- 
dło, które miało taki: napis: 
“Dla króla! Otworzyć wolno 
tylko królowi! Zawartość: 
tajemnica rządowa.” Ponie- 
waż domyśłano się piekielnej 
maszyny, odesłano pudło nie- 
tknięte na policyę, gdzie po 
otworzeniu znaleziono w 
niem cztery węże. Wysyłają- 
cy tajemniczą przesyłkę na- 
turalnie adresu swego nie 
podał. Węże powędrowały 
do ogrodu zoologieznego i fi- 
gurowały tam jako podarek 
prefekta policyi. Ostatni z 
tych wężów padł na uwiąd 
starczy przed kilku dniami. 

Umiecie milczeć? 

Proboszcz wszedł do izby 
pewnej kobieciny i oddał jej 
pięć dolarów, które ktoś przy 
spowiedzi mu wręczył jako 
wynagrodzenie za wyrządzo- 
ną krzywdę. Kobiecina z ra- 
dością przyjęła pieniądze, 
ale chociaż dobrze wiedziała 
że kapłanowi pod żadnym 
warunkiem nie wolno wyja- 
wić osoby, która pieniądze 
oddaje, okrutnie jednak by- 
ła ciekawa, kto też jej te 
pieniądze ukradł. Zaczęła 
więc gadać niby o tem i o 0- 
wem, aż wreszcie zapytała, 
czy ksiądz proboszcz żadną 
miarą nie może jej powie- 
dzieć, kto też pieniądze u- 
kradł? Boć ona wcale nie 
jest ciekawą — nie — broń 
Boże! — tylko posądzała o 
tę kradzież różne osoby, a 
mianowicie jednę miała w 
podejrzeniu, nawet z pewno- 
ścią prawie może powiedzieć 
że to ta a nie inna, więc te- 
dy chodzi jej tylko o to, aby 
niepotrzebnie nikogo nie po- 
dejrzywać, bo to grzech i o- 
braza Boga!! 

W ten sposób gadała ko- 
biecina i gadała, a proboszcz 
bardzo uważnie słuchał 
potem zamyślił się, jak gdy- 
by walczył ze sobą, czy po- 
wiedzieć, czy też nie powie- 
dzieć. Wreszcie zapytał nie- 
cierpliwie wyczekującą ko- 
bietę: | 

— A umiecie milczeć? 

— O, księże proboszczu! 
Jeżeli tylko a to chodzi — 
odrzekła z radością. — Ja ni- 
komu słówka nie pisnę — a 
toby było nieładnie — ale — 
mnie może jegomość wszyst- 
ka powiedzieć! 

— Więc z pewnością umie- 
cie milezeć? — zapytał pow- 
tórnie. 

— Jegomość! Jeżeli być 
musi, to choćby mię w drob- 
ne kawałki krajali, nie po- 
wiem! Ja nie taka, jak inne 
kobiety, co to jeno zaraz 
wszystko wygadać muszą. U 
mnie to jakby kamień we 
wodę wrzucił! 

— Zatem umiecie milczeć? 
— zapytał proboszcz jeszcze 
raz, spoglądając jej bystro w 
oczy. 

— Tak jest, umiem mil- 
czeć! — odrzekła rezolutnie 
kobieta, znowu zaczynając 
wiele gadać o tem, jak ona 
milezeć umie, 


— Widzicie więc — pokle- 
pał ją po ramieniu proboszez 
—wy umiecie milezeć, zatem 
milezcie! ja też umiem mil- 
czeć! 

Rzekł i znikł za drzwiami, 
zostawiając osłupiałą kobie- 
tę, której aż pieniądze wy- 
padły z ręki. 


Czy trawisz dobrze? 

My często znajdujemy lu- 
dzi z pozornie dobrym ape- 
tytem, lecz nie mogą oni do- 
brze trawić. Pożywienie nie- 
wzmacnia ich, czują się oni 
głodni wkrótee po dobrym 
jedzeniu. To nie jest stan 
zdrowotny, ponieważ orga- 
nizm wraz z odpadkami bez 
żadnej Korzyści dla organiz- 
mu. To znaczy, że system 
trawienia jest za słaby, aby 


mógł zatrzymać i asymilo- 
wać pokarmy. Musicie 


wzmocnić swój system z po- 
mocą Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina. On 
da Wam satysfakcye w cho- 
robach uleczałnych żołądka i 
kiszek. On zmusi organa tra- 
wienia do regularnej pracy, 
a wtedy pokarmy na pewno 
będą wam służyć. 

On wyczyści Waszą krew, 
wzmocni Wasze nerwy, mu- 
skuły uczyni altstycznymi. 
Używajcie go we wszystkich 
wypadkach, gdzie Wasz a- 
petyt jest nienaturalny, kie- 
dy tracicie wagę i ciało, kie- 
dy czujecie się zmęczeni bez 
widocznej przyczyny. W ap- 
tekach. Jos. Triner, 616— 
622 So. Ashland ave., Chica- 
go, Ill, 
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Stereoskopy z widokami. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której meżemy dostarczyć naszym s: 
bonentom 


STEREOSKOP 


wraz z 24 widctami atereaskoptonowami 
przedstawiającemi Moke Pańską, podług od- 
grywanej w Oberammergau w Bawaryi Ste- 
rcoskop ten, którego rvcinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokar i. ofiartjemy każdemu i 
abonentów. jełeli zapłaci za ''Gazete Pol- 
aką'' mabouament z góry za rok $2.00 i dolą- 
ozy ma stereoskop fioo i przenyłkę 25a. ca 
razem uczyni $3.25. 


Bam atereoskop z 24 widokami bes ga 
zaty kosztuje $2.00. Stere akop ten wysyla 
my ekapresem ! przesylke mami opłacamy. 
Ta 24 obrazki przedatawiają przebieg M. 
cia Jezusa Chrystuaa od narodzenia ak do 
wniabowatąpienia, 


Te widoki tem alọ odznaczają od innych, 
te patrząc na nie przez stereoskop, osoby 
w nim gprzedatawiajn aie gauahy ywe, w 
naturalnem od aiebie oddaleniu i natural 
naj wielkości. 


v innych miastach gorsza widoki aprzeda- 
ja po 10e. do 2006. aztuka, a stereoakopy od 
$1.50 da $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię da gazety sa 
donłatą jednego dulara lo abonamentu sa 
"Gazete Pol Da on razem, gazeta | etereo- 
sakop z ba widokami, uczyni trzy dolary. 


żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X Piotra Skargę. z dodat- 
klem aześćdziesięciu aześciu życiorysów 
Swiętych wyjętych z kalęgi Zywoty Świętych 
Ka. Stagraczyńakiego. 


Ozdobne to drieło Lap > jest: kilknaat 
iuuatracyaL.i. 6 qitografowanymi kolorowymi 
obrazkami, Obejmuje przeszło 2000 stronie 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy 
tłaczana s arebra tytuliki 1 marmurowe brie- 
gi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów. 


TYLKO 86.00. 


Przyavłający na tę księge niechai poda- 
dzą najbliższą atacyę ekaprenową. gdyż pocztą 
nie można wysyłać, bo księga jast za ciężka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
marokko skórę i wyzłacane brzegi kosztoje 
812.00. 


Adresowa: : 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce. 

Aby zostać Specyalistą w leczeniu tysięcy 
przeróżnych chorób jest możliwym. Jesteśmy 
Snecyalistami w apasnhach leczenin Wło: 
nów, Skóry na Czaszce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturalnem. Jesteśmy Specy- 
alistami euronejskimi, importowaliśmy naj- 
leprze mikroskopy i inne naukowe instru- 
menta dla egzaminowania j wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemę, pryszcze, łuski, na- 
roaty, zapalenia i hable. Wzracamy uwagę, 
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. a szczególnie gdy alę zav- 
waży wypadywania włozów. Pozwólcie nam 
przeszkodzić te wynadywanie włosów, a przez 
ta nia zostaniecie łysymi. Poźlemy wam 
DARMO wazelkie informacya tyczące się po- 
wadu wypadających włosów | łysiny I jak 
można temn przeszkodzić. każdemu kto przy- 
śle swoja nazwisko | adrez i załączy 26 mar- 
kę. Nie zwlekaj. nanisz za 2 do: 

PROF. J. M. BRUNDZA and CO. 


Broadway % So. Stb St, Brooklyn, N. Y. 


Chicago, DM. | 


Stacye (Chicagoskie), 
obrazkami. 


kami,. 


twy o męce Pańskiej 


Gorzkie Zale. czyli Pasya. 


ze złooonym tytulikiem. 


Spiewniczek? Zawierający pleśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. J. 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 


Krakowie. 


Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
kiikvset illustracyami, w mocnej opra- 
srebrnymi tytulikami, marmurowe 


Skargę, z dodatkiem 


go. Ozdobione 
wie, z wytłaczanymi 


g brzegi. 
Ą Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 


złocone tytuliki i brzegi. 


Ben-Hur,'* Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu. 
napisane przez jenerała amerykańskiego 
Walace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz» 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. 


Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 


sa Chrystusa, 
Lew. 


do oprawienia w ramy. 


Cztery Piękne Pieśni,. O. Matce Boskiej Leżajskiej, 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 8. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. 


Droga do Nieba, przez krzyż iciernie, przez Ks. K. C. Mo- 


tejewskiego. 
Dokąd idziesz 


Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rzymako katolickich w Ame- 


rach, Kóściołów polskich, 
ryce. 


Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szozęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Piesń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 


Pieśń Kalwaryjska. 


Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na Śmierć szczęśli- 
wą. Czytanie na każdy miesiaso w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, 


Lekcye I ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem, 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu | Niepokalanie po- 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. 


Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 


mie obrazu. 


Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo. 


ona w każdem nieszczęściu. 


Nowenny do najświętszej Panny na cały rok 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, 


Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw I litania do św. Ignacego, 


Pięć Pieśni 


ks. $. Tomicki. 
Cena 1.50 
Cena 200. 
Cena 30 c. 
na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 
Cenna 15c. 
Cena 15c. 
Cenu 10c. 
Tomasz Werzpis. 
Ksiag sworo. W mecnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena 50c 
patrona błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu, 
Cena 10c. 
M. Pannie, o św 
Cena 15c. 
Cona 35c. 
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W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
Przeraźliwe Echo traby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 


tnie człowieka czekające. 


Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rvcinami o 
człowieka, w mocnej 


Sercu i Duszy 
nym tytulikiem 
Więzienie wieczne 
dla przestrogi 
Stagraczyński, 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. 


Dla tego, że mnsimy mieć gotówkę do 
SWIAT WIALKANOCNYCH w r. 1900. 


będziemy sprzedawać 
książki do nabożeń: 
stwa i powieściowe, 
figury 644. Pańskich, 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 ce. na do- 
larze taniej, zaś 
wszelkie inne rzeczy 
do nabożnego u',tku chrzeńcian - ka- 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 


przesyłkę sami opłacimy. 


Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy* 


Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a użyteczne niechaj pisze do 
nas po Katalogi .. 2e. markę na przesył- 
kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 


| 654 Becher str., Milwaukee, Wis. 


W Pierwszej Księgarni 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki 
wielkiego postu, ~ - - .- >= 


droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 


Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Arobidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 


Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli- 


Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 


Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 
Ruchniewicz, w mocnej oprawie. 
Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierajacy 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
pa uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 


Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronio - wielkiego formatu na pięknym papierze Í z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek 


Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi 


o Panu Jezusie, dwie o N. 
Barbarze | o sądzie ostatecznym. 

Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić aby się do niego nie dos- 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, 


Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksing Mojże- 


czyli Katownia więzienia piekielnego, 
zakamieniałych 


Polskiej w 


na czas 


Cena 
Cena 


Cena 


Cena 


Cena 


Cena 


1102 pieś- 


Cana 
Cena 
Sie- 


Cena 


Cena 46.00 


Cena $12.00 ' 


z kolo- 


Cena 82.00 


Cena 10c, 


Cena 10e, 
Cena 30c. 
Cena 5a 


Cena 10c. 
5 Pieśń o 
Cena ; 10c. 


Wydał Ks. 
Cena 


Biagraczyński. 


Dyecezyl Tarnowskiej. 
Cena 


Cena 
Cena 


Cena 


oprawie ze złooo- 
Cena 


skreślił ks. 
15c. 


grzeszników 
Cena 


Chicago, III. 


CHŁOPY USZY DO GORY! 
Kto się chce śmiać przez eały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 


ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo- 
szka”', Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adrea: *' Kumoazka”', 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 
EN 
BACZNOSCĆ! Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić mę do fihi pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 


| Detroit, Mich. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ta Ç e a 


IA hi 
POSZUKIWANIA. 

KTO CHCE zachowsć zdrowie i pię- 
kność nż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę **Dohre 
Rady”. Za nadesłaniem 2e. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. 'fa cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutu wski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


e 

BACZNOSC! — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadezłaniem należy- 
tości w liście registrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po- 
trzeba wszędzie agentów. Adresować: 

Polish Export Co., 75 Niagara str. 
DAT NAY JA 1 |F8BD_26| 


POSZUKUJĘ brata Piotra Ciarkow- 
skiego. Pochodzi z gub, Płockiej, pow. 
Prepskiego, gminy Gutkowa, wsi Grzy- 
bowo. Przebywał w Detroit. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam, niech zgłosi 
się pod adreaem: Jan Ciarkowski, 557 
Troy str., Jersey City, N. Y. 


ZZ 

FARMA NA SPRZEDAŻ w Stanie 
Minnesota, pomiędzy St. Paul i Duluth. 
Ziemia jest pokryta twardem i mięk- 
kiem drzewem, pomiędzy polskiemi ko- 
loniami. Piszcie po mapy informacyjne 
do: Ed. Clough Land Agent, Willow, 
River, Minn. [8] 


e z 0 

IDĄC SPAC, przeczytaj kilka kartek 
zanim zaśniesz. Ciekawe, interesujące 
dla wszystkich. Masz przyjaciela, na- 
mów go aby sobie sprowadził, będzie 
ei za to wdzięczny. Wszelkie zamó- 
wienia wysyłamy natychmiast. Cena z 
przesyłką 40 ct., można przesyłać w 
jedno lub Ż:centowych znaczkach po- 
eztowych. Drukowane po polsku, Argo 
Book Co., 491 N. Lincoln Str., Chica- 


go. IN. XXX 
o o e 


DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po- 
święcić parę godzin dziennie -Jub wie- 
czorami lekkiej pracy. Płacimy 72 do: 
lary miesięcznie lub komisowe stosow- 
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając Ż-centowy znaczek na od: 
powiedź do BINER and BINER, 514 
Wasbington Block, Seattle, Wash, |ap20 


POTRZEBA Agentów, którzy mogą 
czytać po angielsku, do sprzedawania 
czystej Pruskiej Herbaty i Pruskiego 
tytuniu, jak również potrzeba ludzi 
da rozmaitych robót, którzy chcą po- 
lepszyć swój byt w Zachodnich Stanach 
— proszę załączyć 10 et. za katalog. 
Pisać należy po polsku pod adrea: J. 
Lucas, 239 Milwaukee Ave., Chicago, 
ili. |G7] 


DARMO! Kto przyśle swój adres i 
5 et. markę pocztową, ten otrzyma 
Wielki Polski Katalog Illustrowany 
instrumehtów muzycznych, fonografów 
— także Katalog Polskich nut i rekor- 
dów do fonografów. 

Adres: 
Henry Schunke, 
1080 Broadway, Buffalo, N. Y. 


z 

POSZUKUJĘ Franciszka Tarnackie- 
go, pochodzi z gubernii Łomżyńskiej; 
najprzód przebywał w Chicago, a teraz 
nie wiem gdzie się znajduje — ktoby o 
nim wiedział lub on sam otrzyma 
prezent w kwocie kilku dolarów, jeżeli 
da znać pod adresem: Wincenty Rosz- 
kowski, Box 51, Palatine, Cook Co. 
Illinois. P 
MEEA E —* e Z PEN r Z a "m 

POSZUKUJĘ swojej siostry Alini 
Sankowskiej i brata Romualda Pawło- 
wicza; 3 lata wstecz przebywali w Di- 
ke i Aurora Tllinois. ktoby o nich wie- 
dział, lub oni sami, niech się zgłoszą 
pod adresem: Kazimierz Szimkewicz 
Nro 27, Newcomb st., St. Paul, Minn. 
Chicago Illinois. 120| 
w 

FRMERZY, którzy chcą zamienić 
swoje farmy na *'properta'" w Chica- 
go, lub sprzedać, niech się zgłoszą do 
starej, rzetelnej, polskiej firmy: M. J. 
Wachowski, 957 N. Wood str., Chi- 
cago Il. -8- 
O w 

FARMA NA SPRZEDARŹ. 110 ak- 
rów, wszystkie  farmerskie i domowe 
sprzęty, 25 krów, 4 koni, 100 drobiu, 
80 świń. Można dobry interes zrobić z 
mleka, bo $160.00 lub więcej mienięcz- 
nie. Farma jeat urodzajna, w dobrem 
położeniu, 3 mile od fabryki mlecznej. 
Zabudowania są nowe, od roku posta- 
wione. Sprzedam na dogodnych warun- 
kach z inwentarzem lub bez jak kto 
sobie życzy. Adresować: J. Smith, Mm 6 
Johnson, Orange Co., N. Y. [12] 


$8.00 SŚzyfkarta do kraju, $8.00 
Baczność Rodacy! Już ceny Szyfkart są 
bardzo drogie! Kompanie się pogodziły. 
Jednak kto jeszcze chce tanio jechać, 
ten niech do nas zaraz napisze i my od- 
stawimy każdego wygodnie i szybko do 
Europy na najlepszych okrętach przy 
lekkiem 4 godzinnem zajęciu jako po- 
mocnika na okręcie. U nas cena jest tyl- 
ko $8.00. Korzystajcie! Piszecie zaraz do 
nas! Nasz adres jest: The Immigrant 
Labor Exchange Inc., 70 Greenwich et., 
New York. Dept D. imar10| 


. Za darmo! 

Nasz nowy katalog rozmaitych 
medycyn, Elektrycznych wynalaz- 
ków i innych ciekawych rzeczy 
wysyłamy ZA DARMO. Potrzebu- 
jemy ludzi do sprzedawania na- 
szych towarów. Płacimy wysokie 
komisowe. lub dajemy prezenta. 
Piszcie dziń, zaraż, a nie pożałuje- 
cie. Adres: Kopernik Introduction 
Co. Drawer A. Westfield, Mass. |8| 


NA SPRZEDAZ: Moją własną farmę 
Wielki *'Bargain"'" 424 akrów, ładna 
rezydencya, opałki na kukurudzę, do_ 
my dla mleka, trzy zdroje, wiatrak. 
Tylko $70 za akier; 2 godziny od Chi. 
cago, blisko wzrastającego fabrycznego 


miasteczka. Łatwe warunki. Adres: 
Keen Room, 625, Inter Ocean Bidg., 
Chicago, Illinon. [10] 


a 

POSZUKUJE brata mego, który opu- 
ścił kraj rodzinny i nie daje o sobie 
znać, ktoby o nim wiedział, lub on 
sam, niechaj napisze pod adresem:A- 
dam Jendrusiak, Wilcza No 26 A, War- 
szawa. 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółci. Zwłaszcza bywają takie za- 
kłóeenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowu w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
taczkę, W dalszym ciągu cierpi też 
całe trawienie, skoro żółciowy sok 


nie może przerobić tłuszczu z po- | 


traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 
Dra Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. 25150 etw. 


F. Ap. RICHTER & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Wiel. ks. Jerzy Kolesiński 
asystent przy litewskiej pa- 
rafii św, Jerzego, obchodzić 
będzie 50 letni jubileusz ka- 
płaństwa swego we wtorek 
dnia 16 bm. W dniu tym od- 
będzie się też bankiet na 
cześć jego w sali parafialnej, 
narożnik Auburn ulicy i 32 
place, na Bridgeporcie. U- 
dział w bankiecie weźmie du- 
chowieństwo polskie i litew- 
skie oraz J. E. Najprzew. ks. 
biskup Quigley i Najp. ks. 
biskup Rhode, tudzież bisku- 
pi z innych dyęcezyi. Bliższe 
szczegóły podamy później. 

Za nieostrożność powędro- 
wał do kozy J, Harwicz pn. 
524 Halsted ulica, gdyż pola- 
wszy odzienie benzyną w ce- 
lu czyszczenia go, zapalił 
świecę i odszedł z komórki w 
której czyścił odzież. Świeca 
spowodowała wybuch benzy- 
ny i ogień byłby objął dom, 
leez na szczęście policyant 
Callopy spostrzegł płomie- 
nie i stłumił je w zarodku, a 
nieostrożnego Harwieza are- 
sztował. 

Do jubilera W. Lambrech- 
ta pod nr. 1230 41 Ct. jacyś 
żartownisie czy też zbrod- 
niarze nadsyłają listy anoni- 
mowe, że gdy im nie złoży w 
miejscu oznaczonem $5.000, 
wymordują jego córki cho- 
dzące do szkoły. Lambrecht 
uwiadomił policyę i dwóch 
detektywów  zaczaiło się 
przy miejscu, gdzie miały 
być złożone pieniądze. Jubi- 
ler nakładł papieru z gazet 
do puszki i postawił w.miej- 


scu oznaczonem, jakoż przy- | 
szli po pieniądze dwaj...chło- | 


pey szkolni. Policyanci jed- 
nak ich nie aresztowali i doz- 
wolili im uciec, a na skargę 
Lambrechta tłómaczą się że 
chcieli pochwycić większych 
a nie malców. 

Komitet lokalnej komuni- 
kacyvi rady miejskiej przyjął 
na swem posiedzeniu we Śro- 


dę raport subkomitetu, doz- | 


walający kompanii górnej 
kolei Metropolitan przedłu- 
żyć gałąź wiodącą przez park 
Humboldta od Lawndale A- 
ve., i North Ave., do 72 Ave., 
na samej zachodniej granicy 
miasta w 27 wardzie. Budo- 


wa ma się rozpocząć natych- | 


miast i w przeciągu półtora 
roku ma się wydać na tę bu- 
dowę przynajmniej $100.000. 
Odległość stacyi musi wyno- 
sić nie mniej niż pół mili, 
Jeżeli dobrze pójdzie w 
tym roku i Polacy będą po- 
pierać swoich solidarnie na 
urzędy. to możemy mieć kil- 
ku aldermanów w Chicago, 
oraz niemal wszystkich urzę- 
dników na przedmieściu Ci- 
cero. © urząd aldermanów w 
Chieago starają się Polacy: 
H. Ostrowski, 9ta warda; 
Stanisław Kunz, H. Aniele- 
wski i P. Dorszewski 16ta 


warda; P. J. Jezierny, 12ta 


warda i J. Svchowski, 24ta 
warda. Na przedmieściu zaś 
Cicero są następujący polscy 
kandydaci: Na prezydenta 
Aleksander Kuźma: na tru- 
stvsa S. Wesołowski; na su- 
perwizora Józef Kapela; na 
sędziego policyjnego, Fr. 
Matuszek; na sędziego poko- 
jn. Antoni Bielawski, Anto- 
ni Kucaba i Józef Zbetowski; 


| na kolektora, K. Kowalski. 
Polscy wyborcy powinni 
| więc solidarnie głosować za 
swoimi, bez względu na ich 
j przekonania polityczne czy 
| społeczne. Narodowość bliż- 
| sza nam niż wszelkie prze- 
, konania i partye. 
Piękną myśl podnosi nasz 
| polski biskup Paweł P. Rho- 
de, a mianowicie zbudowa- 
nia sierocińca polskiego i do- 
mu starców staraniem wszy- 
stkich parafii polskich w 
Chicago i okolicy, bez wyjąt- 
ku. Sierocińcem mają się o- 
piekować Siostry Felicyan- 
ki. Znajdzie w nim po- 
mieszczenie około 300 dzieci. 
Wszystkie parafie polskie 
z archidyecezyi chicagoskiej 
| mogą tam oddawać sierotki. 
| W sprawie tej odbyła się we 
| środę narada na Trójcowie, 
, dokąd się zebrało wielu księ- 
ży polskich pod przewodni- 
ctwem ks. biskupa Rhodego. 
Zamianowano trzy komitety 
a mianowicie: egzekutywny 


doradczy dobroczynny. W 
skład komitetu egzekutyw- 
nego weszli ks, biskup P. P. 
Rhode, jako prezes; ks. K. 
Sztuczko, jako wiceprezes; 
ks. Fr. Lange, sekretarz; ks. 
Jan Obyrtacz, pomocnik se- 
kretarza i ks. A. Spetz, ka- 
syer. 

Projekt budowy sierociń- 
ca polskiego gorąco popiera 
sam arcybiskup Quigley. 
Jest to piękny zamiar i oby 
doszedł jak najprędzej do 
skutku, Sierocińce bowiem i 
domy starców mają wszyst- 
kie narodowości, a Polacy o- 
prócz wspaniałych kościołów 
i plebanii, na 25 parafii w 
Chicago nie mają dotąd od- 
powiedniej  instytucyi, w 
którejby się opiekowano sie- 
rotami i starcami polskimi. 

Sprytną córeczkę ma Pas- 
quale Schiavone, włoski ban- 
kier przy Taylor i Halsted 
ul. Otóż jego 19-letnia córu- 
nia zwędziła kochanemu oj- 
cu niemniej ni więcej jak 
tylko okrągłe $25.000. Jest 
ona kaleką a jednak kraść 
potrafiła od dwóch lat syste- 
matycznie. Tłómaczy się ona, 
że do kradzieży namawiali ją 
członkowie rodziny brata 
bankiera, więc wskazanych 
| kazał Schiavone aresztować. 
| W tym tygodniu. złożono 
następujące ofiary na budo- 
wę nowego Kollegium: 
Wiel. ks. Jan Puchała z 
Manchester, N. H. $25; X. N. 
N. $10; Bractwo Niewiast 
Różanca żywego z par. Św. 
Stanisława K. z Winona,$50; 
Tow. św. Bermarda Opata z 
| par. św. Stan. K. $10; ze 
| sprzedaży pocztówek $12; 
Tow. Król. Kor. polskiej z 
par. św. Jana K. $10; Wa- 
lenty Wachowski $10; Tow. 
św. Cyryla i Metodego z par. 
| św. Jana K. $5; M. Pilichow- 
|ska z Troy, N. Y. $5; Jan 
Borowczak 25c; L. Szczecho- 
wiak 25e; K. Murawski 15c. 

Prosząc o dalsze ofiary, 
składam wszystkim ofiaro- 
dawcom serdeczne *'Bóg za- 
płać”. 

Ks. J. Kosiński, C. R. 

W domu pn. 7932 Parnell 
ave. mieszkańcy w piątek 
wieczorem dostrzegli, że z 
mieszkania sędziwej pary 
małżeńskiej Shocków doby- 
wa się silny odor gazu. Roz- 
bito drzwi i znaleziono obo- 
je małżonków już nieżywych 
ja z otwartej rury dobywał 
| się gaz. Zdaje się, że zaszedł 
itu nieszczęśliwy wypadek. 
! Ernest Shock miał lat 70, żo- 
| na jego Johanna lat 63. 

W szybie podwodnym w 
| jeziorze Michigan, odległym 
| o przeszło milę od ulicy 73, 
| pamiętnym katastrofą, w 
| której zginęło około TO robo- 
tników, znaleziono w piątek 
jeszcze jedne popalone 
zwłoki. W kieszeni kamizel- 
ki znajdował się srebrny ze- 
garek. 

Ośmioletni Stanisław Bo- 
rowski, 19 Fay ulica, o któ- 


rym swego czasu donosiliś- 
my, że bawiłsię ogniem na 
próżnej locie w pobliżu mie- 
szkania rodziców, w towa- 
rzystwie rówieśników Stan. 
Kantra i Franciszka Malo- 
cha, umarł w szpitalu powia- 
towym wskutek zakażenia 
krwi. 

29-letni. Marcin Dembos, 
pracujący na szynach kolei 
Chicago & Northwestern po- 
między Blackhawk ul. i 
North ave., został przejecha- 
ny w ubiegły wtorek, przez 
pociąg, który uciął mu nogę 
i zadał śmiertelne pokalecze- 
nia w bok; miał także pęk- 
niętą czaszkę. Nieszczęśliwy 
umarł w szpitalu św. Łuka- 
szą w czwartek o godzinie 1 
po południu. 

Jakiś nieznajomy mężczy- 
zna napadł na pannę Agnie- 
szkę Cider na rogu Van Bu- 
ren i Throop i wydobywszy 
z zanadrza siekierkę, ude- 
rzył dziewczynę w twarz, 
przecinając jej policzek od 
ucha do szczęki. Poczem za- 
wrócił i uciekł, gnany przez 
gromadę dzieci. Ranną dzie- 
wczynę zabrano do szpitala 
powiatowego. Powiada ona 
Że nie zna napastnika, ani 
nie wie, co może być przy- 
czyną napaści. 

Prawie każda większa ha- 
la w Chicago zajęta była w 
piątek na obchody, poświę- 
cone uroczystościom odby- 
wanym z powodu setnej ro- 
czniecy urodzin Abrahama 
Lineolna. Młodzi i starzy, u- 
bodzy i bogaci wspólnie gro- 
madzili się w eelu oddania 
hołdu pamięci nigdy nieza- 
pomnianego człowieka, 

Największy mityng w 
« Auditoryum” zgromadził 
przeszło pięć tysięcy osób. 
Kto przyszedł wcześniej do- 
stał się do hali. Kto zaś się 
spóźnił, bez względu, czy był 
senatorem, milionowym pa- 
nem, lwem  salonowym itd. 
musiał z kwitem odchodzić 
do domu, lub szukać innego 
obchodu. 

Największy entuzyazm 
panował w zbrojowni 7-0 
pułku, gdzie trzy tysiące mu- 
rzynów z wdzięcznością i u- 
niesieniem wspominali pa- 
mięć prezydenta, który ich 
wybawił od hańbiącej niewo- 
li. 

We wszystkich halach sz- 
kolnych odbywały się odczy- 
ty i mowy na cześć Lincolna. 

Polacy także urządzili kil- 
ka obchodów w celu oddania 
hołdu zasługom męża, przy- 
miotami duszy tak im pokre- 
wnego. Równocześnie połą- 
czono obchód z okazyi 163ro- 
cznicy urodzin niezapomnia- 
nego nigdy naczelnika Ta- 
deusza Kościuszki. 

Pierwszy z tych obchodów 
był urządzony w piątek po 
południu w hali par, świętej 
Maryi Anielskiej na rogu 
North Wood ul. i Blooming- 
dale road. 

W hali gmachu Z. N. P., 
odbył się drugi obchód, na 
którym przemawiał dr. Ka- 
zimierz Żurawski i profesor 
Tomasz Siemiradzki. 

W hali św. Stanisława K., 
Tow. Kościuszki obchodziło 
163 rocznicę urodzin naczel- 
nika w sukmanie i Abraha- 
ma Lincolna. W obchodzie 
brało udział przeszło 4.000 
dzieci szkolnych. Głównymi 
mówcami byli pp. Jan Smul- 
ski, W. Schrojda, T. Ostrow- 
ski, Antoni Czarnecki, Hen- 
ryk Ozekała i adwokat Da- 
niel Donahoe. 

Gospodarka zarządu mia- 
sta Chicago nie znajduje się 
w najlepszym stanie. W o- 
statnich pięciu latach wy- 
datki się podwoiły. Podczas 
gdy w roku 1903 wynosiły 
$11.767,001,23, to w roku 
1908 podniosły się do $23,- 
016,505.05. 

Jeżeli miasto chce w przy- 
szłym roku pokryć wszelkie 
wydatki to musi legislatura 


stanowa uchwalić nową usta. 
wę, dozwalającą miastu wy- 
dawać nowe bondy. Bondy 
dotychczasowe zostały już 
wyczerpane. 

Senator stanowy Ettelson 
przygotował projekt ustawy 
według której tylko kawale- 
rom będzie wolno używać ty- 
tułu ‘‘Mister”’. Żonaci nato- 
iniast będą musieli się bez 
niego obejść. Szanowny se- 
nator wychodzi z tego punk- 
tu zapatrywania, że jeżeli 
panny są nazywane *' Miss” 
a mężatki *'Mistress”, to 
także słuszną jest rzeczą, a- 
żeby podobna różnica istnia- 
ła pomiędzy kawalerami i 
żonatymi. 

Adam Tobiasz i Franci- 
szek Piotrowski, którzy za- 
mordowali w dniu 30 sierp- 
nia zr. właściciela składu 
cukierków przy Noble ul. 
Francuza, Falardeau, zostali 
posłani przez sędziego. Mc- 
Surely do zakładu karnego 
stanowego w Pontiac na czas 
nieograniczony. 

Zawieja śnieżna i mróz za- 
panowały w Chicago. Jak- 
kolwiek zimno nie było nad- 
zwyczajne, to jednak wiatr, 
pędzący z szybkością 60 mil 
na godzinę, nie pozwalał lu- 
dziom wychodzić na ulicę. 
Ci, których konieczność do 
tego zmusiła, narażeni byli 
na wszelkiego rodzaju nie- 
bezpieczeństwa. Wiele osób, 
na skrętach ulie, gdzie wiatr 
dął najsilniej, zostało przez 
wiatr literalnie zdmuchnię- 
tych z nóg. 

W ubiegłą środę odbyło się 
Przedstawienie * Kółka Li- 
terackiego”” przy parafii św. 
Trójey. Odegrano sztukę 
<Ulicznik Paryski”. Teatr 
wypadł wyśmienicie, Amato- 
rzy wywiązali się ze swych 
ról znakomicie, równając się 
w niektórych rolach pierw- 
szorzędnym aktorom. Nastę- 
pujący młodzieńcy i panny 
brały udział w sztuce: pny 
M. Zwierkowska; M. Nowa- 
kowska; J. Rybarczyk; pp. 
Franciszek Pyszka; ©. Ko- 
walski; S. Rembowski; T. 
Kempski; S. Sztuczko; J. 
Bielawa, Reżyserem był ks. 
M. T. Szalewski, ©. S. C. 


Ostatnie Wiadomości. 
MIASTO MEKSYK, 16 lu- 
tego. — Przy pożarze teatru 
Flores w mieście Acapulco, 
zginęło wezoraj straszną 
śmiercią 300 osób, w tem 
wielu Amerykanów. Pożar 
objął także gmach telegrafi- 
czny, który strawił, a to jest 
powodem, że wiadomość do- 
piero dzisiaj nadeszła. 

Teatr Flores był to gmach 
drewniany, Podczas przed- 
stawienia znajdowało się w 
nim przeszło 1000 osób, gdyż 
była to galówka z okazyi po- 
bytu w Acapulco gubernato- 
ra Stanu Querrero, Damiana 
Flores. Podczas rzucania na 
płótno ruchomych obrazów, 
zapalił się celuloldowy pasek 
przeźrocza, *'films”, i w oka 
mgnieniu zajęły się dekora- 
cye, które stanęły w płomie- 
niach. Na nieszczęście w tea- 
trze były tylko 3 wąskie 
wyjścia, które paniką objęte 


tłumy zablokowały i unie- 
możliwiły wszelki ratunek. 


Drewniany budynek palił się 
jak pochodnia, nie wydziela- 
jac nawet dymu. To też nie- 
szczęsne ofiary nie udusiły 
się ale żywcem spaliły, tak, 
że  identyfikacya zwłok 
wprost niepodobna. Żar od 
płonącego teatru bił tak 
wielki, że strażacy nie mogli 
się nawet zbliżyć. Dlatego 
akcya ratunkowa ograniczy- 
ła się jedynie do ochrania- 
nia sąsiednich gmachów, a- 
le mimo to spłonęła poczta i 
urząd telegraficzny. Co dzia- 
ło się wewnątrz nieszczęsne- 
go gmachu, trudno opisać. Z 
początku walka straszna o 
wyjście, potem okrzyk nie- 
ludzki bezdennej rozpaczy, 


wycia straszliwe, które w 
miarę rozszerzania się pło- 
mieni malały, cichły, aż wre- 
szcie w zgliszczach zaległa 
grobowa cisza. W całem mie- 
ście rozpacz. Nie ma prawie 
rodziny, by nie utraciła ko- 
goś ze swych krewnych. 

ALGIER, 16 lutego. — W 
pobliżu wyspy Alberran, o 
sto mil od Gibraltaru, zde- 
rzyły się dwa statki podczas 
burzy, i obydwa poszły na 
dno. 

Zginęło 30 ludzi, 16 na ża- 
glowcu nieznanego nazwiska 
— a l4 na “Australii” pa- 
rowcu belgijskim. 

Dziesięciu członków załogi 
* Australii" uratowało się 
na łódce, którą spostrzegł 
niemiecki parowiec *'Libe- 
ria” i zabrał na swój pokład. 

GUALDELARYA, 16 lu- 
tego. — Niejaki Gruadelupe 
Alcala, którego uważają za 
najstarszego człowieka w 
świecie, obchodził wczoraj 
139 rocznicę swych uro- 
dzin. Alcala urodził się 
w  tutejszem mieście, 40 
lat przedtem, zanim Mek- 
syk został republiką, a 
zatem żył w trzech wie- 
kach. 


lane Potrzebne Rzęczy 


LISTGWY PAPIER 


MYDŁO [ PERFUMY 
Impertowake Brzytwy 


Kraje Konei (EE 
FONTANICZNE PIÓRA 


Elektro Lecznicie Aparaty 


DARM 


Każdy kto przyszie 
nam awoje prawdziwe 
imiy, udrow i parę znaczków pocztowych 
axdbierze darmo nasz No. 4 katalog. najwięk: 
szy w Polskim języku. Znwiera opisy przesz 
ła m0 chorób, męzezyzn, niewiast i dzieci, 
poazstek chorúb I leh następstwa, radzi Jakle 
Ivkuretwa używać, pdzie je dusić I ile kosz 
tują. Zawiera lluntrucje opisy najnowszych 
elektro-leczniczych uparatów, Mydeł, Perfum 
NKrzytow, Mnrmonji, Koncernów, ładnych 
Powiuszawuń, Listowego Puplern, Fontu: 
nicznych Piór, Rozmaltych Obundek I luinych 
potrzebnych rzeczy. Plaz po kutałog dzisiuj. 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, | CHICAGO, ILL 
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NA SPRZEDAZ. — Jestem praktycz- 
ny farmor teraski, atóry zakupił 16 se- 
keyi najlepszego gruntu w ‘‘Pan Han- 
dłe”* Texas, kiedy był tani. Blisko mia- 
steczka w północno - zachodniej atro- 
nie Texasu, blisko kolei. Sprzedam parę 
sokcyi tego bogatego gruntu z małym 
profitom nad oryginalnym kosztem, 
gdyż potrzebuję pieniądze na spłacenie 
ostatniej raty. Największa sposobność 
nabycia gruntu, tańszy aniżeli można 
kupić od kompami gruntowych. Dobry 
tytuł. Najlepsze bankowe referencye. 
Adresować: Maulfair, 130 Dcarborn st. 


CHCESZ mieć dużo pieniędzy, i aże- 
byś takowych nie zgubił lub ci złodziej 
nie ukradłf Jeżeli tak, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę; tylko 75 centów. 
Dwie za dolara, z polskim objaśnieniem 
jak je używać. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres. Mr. Biner, 
514 Washington Block, Seattle, Wash. 

[89] 

TEE o M a e E 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym đokładny opie, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
gyłamy natychmiast. Potrzeba wazę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y. 
|mar 26| 


GÓR a  ÓŃ 
DO SPRZEDANIA, nowy dom miesz- 


kalny z wielkim ogrodem warzywnym 
w polskiej kolonii przy wielkiem mio- 
ście portowem. Znakomite utrzymanie 
dla familii. Cena tylko $1.000. część go- 
tówkąq, reszta na roczne spłaty. Po 
szczegóły pisać: I. Here, Dept, D. 2 
Carlisle at., New York. |G7| 


POTRZEBA LUDZI w każdem mie- 
ście na pensyę $996 rocznie i dzienne 
wydatki, Doświadczenia nie potrzeba. 
Każdy, kto umie napisać swoje imię, 
może się tem zająć. Piszcie załączając 
2e. znaczek na odpowiedź. 

Continental Commmorcial Co. 


POTRZEBA natychmiast 25 ludzi w 
każdem mieście. Zarobek od 3.50 do 7 
dolarów dziennie. Pisz zaraz i załącz 10 
centów na koazta. 

Polskie Biuro Btręczenia Pracy, Box 
346 So. Bend Indiana. 17] 


Fałszywe Pieniądze! 

Sto-dolarówki papierowe, wy- 
 glądają jak prawdziwe. Można 
niejednego figla niemi spłatać, mo- 
żna się do syta uśmiać. Można u- 
chodzić za bogacza nosząc paczkę 
tych pieniędzy w kieszeni. Paczka 
tych pieniędzy (1000 dolarów) za 
25c., 4 paczki za 50c. Katalogi in- 
nych ciekawych rzeczy wysyłamy 
razem. adres Kopernik Introdue- 
tion . Co. Drawer A. Westfield, 
Mass. 18] 


DOBRA SPOSOBNOSC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
= $8.00, sprzedajemy po Dwa 
| 


LEZ e a 
DO KOGO Się to tyezyfl Felix Sar- 
niecki pochodzący z gub. Łomża, pow. 
Szczuczyn, poczta Grajewo, wieś Prze- 
chody, a który został uduszony gazoli- 
ną, 27 września, 1907 zostawił w Ban- 
ku $2.500. Pisałem list do Europy lees 
nie dostałem odpowiedzi. Podobno w 
Ameryce znajduje się jego brat Paweł 
Sarniecki. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niechaj do mnie napisze, bo pienią- 
dze zostawione w banku przejdą na 
| rzeez Stanu, jeżeli kto z krewnych się 
| nie zgłosi. W. Kondrat, East Northfield, 
Mass, 


FARMY W MICHIGAN. 

Blisko miasteczka i kolei, na dobrej 
drodze wozowej, grunta są równe. Mo- 
| żna hodować, pszenicę, owies kukury- 

dzę, groch, ziemniaki, kapustę i wazel- 
| ką jarzynę. Jeżeli kupisz 40 akrów lub 
więcej, możesz otrzymać pracę począw- 
szy od 1 kwietnia do 1 grudnia 1908 w 
wielkiej, pobliskiej fabryce cegieł i po- 
sadzków. Mogę usłużyć 20 familiom. 
Grunta są w polskiej kolonii. 20 fa- 
| milii zamieszkiwało tu w ostatnich 3 
latach. 

Cena 40 akrów z wszelkiemi minera- 
łami $200; 80 akrów z wszelkiemi mi- 
nerałami — $400., lub może wpłacić 
$50 na 40 akrów albo $100 na 80 akrów, 
resztę na długi czas. Mamy dobry kli- 
mat, dość opału i najczystsza woda. Po 
dalsze informacye adresować do wła- 
ściciela: R. Hintermeister, St. Charlee, 


Mich. 17] 
CENY TARGOWE. 
CHICAGO, ILI. Creameriea .. ..30 
16 go lutego 1009 r. Peęackinę 19-19% 
Mun 6 pa rob. 
zysta ..3.90—4.10 4213 
Prosta ..4.60—4.75 A h .. PE 
Minnesota twarda ''kaozki .. . 14 
s. 1. 4.90—5.10 u: wu 
i Eh 3.56—8.65 E | 15.00—1.00 
szenica. 
No. 3 azerwona y ceM zd 
BST 1.08—1.15% *"kacaki  10—15 
o. 3 twarda .: Gołębie tuzin .. .. 
| ; 1.09% 1.10% 1.20—1.56 
No. 2 twarda .... Jarzyny. 
Para 1.14% Szparagi pudło ..., 
snu Ga BO 12. 
| No. 2.. 10—76%  Cwikia miech 60-168 
Kukurydza Marche wmiech +» 
No. 4 t6 624%4—68 ..... .. 65—75 
Na, 8 ł61 69% 63% Kalafiory opałka 
| No. 4... 62—63 -e 1. 1,50—2.00 
| No. 8 biała . .. Salera pud 1.00-1.75 
| a, . 64%4—65 Balata beoska.. .. 
Owies. s... 2,00—5.00 
No. 8 .. .. 53—54 Pomidory 4 komayki 
No. 4 biały + «. 2.00—3.50 
sa se „+ 81—53 Kapusta opałka 
Jęczmień ++ .. 1.50—2.50 
Przesiewki .. 57-64 Rzodkiewki tuzin 
Zwyczajny .. .. .. DA 20—50 
oss 1. 60%4—85 Brukiew. worek 
1404 . 50—75 
Bydło. Spinach heczka .. . 
Najlepaze woły.... +- _ 8.00—10.00 
D kę .. 6.25—7.,00 Srahlak ntrączkowy 
Gora. buszeł ..3.00-4.00 
+. „.  5.50—8.25 Lima arablak 1.00 
Zwyosajna .. .... funtów. e i 
EE: Pane Cebula huszel .. .. 
niepsze krowy e. a, 1, 50—60 
„e 10 4.25—5.25 Ziemniaki buazał 
Bledna 3.00—5.06 R2—08 
o ak ©,  Nawe ziemniaki ... 
Eep, 2.75—4.25 pisczka 6.50—7.60 
Najla «e jałówki (Rra TEEN 
`. .. 4.50—6.00 aa a. 8.50—4.00 
bre .. 2.50—4.76 oca. 
at niolata Jabika beczka .. 
se „|. 6.75—7.50 +... 2.00—5.00 
Ciężkie  3.75—5.60 Banany pęk A 
Najlapazu a'sdnikl Fries dą 45—1.45 
11 «a 8.50—5.25  Oytryny pud. . . 
Zwyczajne2.90—3.00 +. |. 2.00—2.75 
Pomurańc.« pudła 
x aa „1 «|. 1.50—8.00 
a Pee 0.50-6.65 Truskawki kwarta. 
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ze «. 6.30—6.50 Owaslana 5 00—6.00 
Dobre ciężkie "  Przenna. 5.00—-5.50 
+. .. 06.45—6.60  Zytnia .. 6.50—7.50 
Mieszane .. .. .. Siano. 
. 6.830—6.60 


Najlepsza tymotka 
«. „« 12.50- 


Wieprze 5.08----6.90 50-18.00 
Owce. Nan " REM 50 
Najlepsze 4.75--5.75 10.1. ' 11.50 
Jaknieta 7.00—7.60 Aa 312 8.00—10.00 
BELLS 1 ME 4.74—5.84 
| asasdbi S sud pwd” „3:20 
Zwyczajne .. 27 EWA je 
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Box 120. Minneapolis, Minn. Dept. -8- 


ELEKTRYCZNE WKŁADKI DO TEZEWIKOW LUB BUTOW. 


Najnowsza kuracya wszelkich chorób nóg. Grzeje nogi i łydki, odży- 
wia krów, i przyspiesza do lepazej cyrkulacyi. Bezwarunkowo wylecza kur- 
cze, darcie w nogach i łydkach, zimne, pocące się i wydające niemiłą woń no-- 
gi. Najtnńsza kuracyn w świecie! Miliony tych wkładek jest w użyciu. 

Regularna Cena wkładek jest 1 dolar. My dla rozpowszechniania sprze- 
dajemy po 50e. z przesyłką. Katalogi innych naszych ciekawych rzeczy wysyła- 


my za darmo. Adres: 
WESTFIELD, MASS. 


KOPERNIK INTRODUCTION CO., DRAWER A. 
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= Paul Niece, 

3 j 14 Gazette Bldg., Schenectady, N. Y . 

8 SPRZEDAJE I KUPUJE REALNOŚĆ. 

to] Moją specyalnością są FARMY wartości od $500 do 
$10,000. 

sł Warunki dogodne, za gotów kę. wypłatę lub wymianę. 

s Schenectady jest sławnym dla BOY z powodu wiel- 

pa i kiej liczby fabryk. 
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